
NASZĄ WŁASNĄ

d ź w ig n ę l iś m y  z b e z p r z y ­
k ła d n e g o  z n is z c z e n ia  u k o ­
c h a n e  m ia s to .  W ła s n ę  w y ­
tę ż o n ą  p ra c ę  d o p r o w a d z i ­
m y  je  do ro z k w itu . . .  (Z  Pro­
gramu W yb o rcze go  S to łecznego 
Komitetu Frontu N arodow ego ) 
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CMIASZA kronika

Z B A W IE N IE  p rzy jdz ie  z B ang­
koku. W ie k i całe walczono 
z postępem —  nie pomogło. 

D z ies ią tk i la t  na jw iększe po­
tęgi św ia ta  p rze c iw s ta w ia ły  się 
k lasie  robotn icze j i  je j re w o lu ­
cy jn y m  ideom  —  nie da ły  rady. 
T rzydzieści siedem la t walczą im ­
pe ria liśc i z R ew o luc ją  Paździer­
n ikow ą, ze Z w ią zk iem  Radziec­
k im  — n ie  wychodzi. Z n ik ł na­
wet H it le r  ze swą na jpo tężn ie j­
szą rzekom o a rm ią  św iata —  a 
idee m arks izm u-le n in izm u  roz­
k w ita ją , Z w iązek R adziecki roz­
k w ita , narody w yzw a la ją  się, s i­
ły  lu d ó w  potężnieją .

Jak  pow strzym ać postęp?
Ten prob lem  n u rtu je  n ie jedne­

go obrońcę i rzecznika starych 
porządków , rzeczn ika w o jn y , u- 
cisku i  n iew o li. Najtęższe um y­
sły  ka p ita lizm u  am erykańskiego 
zastanaw ia ją  się nad tym . Sy- 
stem  M cC a rth y ‘ego m a pewne 
zastosowanie w  samej Am eryce, 
ale poza je j g ran icam i okazuje 
się ca łkow ic ie  bezsilny.

W ybaw ien ie  d la  kap ita lizm u  
przychodzi z Bangkoku.

N ie  na darm o Dulles oparł się 
w  A z ji na Syjam ie, w ciąga jąc ten 
k ra j do SEATO. S y jam  k ra j n ie ­
duży: niecałe 16 m ilio n ó w  miesz­
kańców. W ydaw a łoby  się, że n ie­
w ie lk a  to  przeciw w aga dla  poro­
zum ien ia C h iny  —  Ind ie , repre­
zentującego m ilia rd  ludz i. A  je d ­
nak okazało się, że niczego w  
św iecie  lekceważyć nie  należy. 
S y jam  k ra j m ały, ale g łow y ' w  
n im  do pozłoty.

O TO n i m n ie j n i w ięce j w  
B angkoku, s to l ic y , owego Sy­
jam u, rząd tego k ra ju  w y ­

m y ś lił sposób p rzec iw ko  ko m u ­
n izm ow i. A ż dziwne, że n ik t  do­
tychczas na to n ie  w pad ł. A  m o­
że M cC a rth y  jest agentem  ko ­
m un is tycznym  i dlatego u k ry ł ten 
rad yka lny , n iezaw odny sposób 
■walki z kom unizm em ? Sądzę, że 
to zostanie w  Am eryce zbadane. 
Dość na tym , że rząd sy jam ski, 
sprzym ierzony ze S tanam i Z jed ­
noczonym i, w yd a ł postanowienie, 
k tó re  zadecydować m a o losach 
św iata. Rząd w  B angkoku  m ia ­
now ic ie  w y d a ł nakaz lik w id a c ji 
k o lo ru  czerwonego.

O to po trzydz iestu  s iedm iu ła ­
tach od c h w ili w yb uch u  i  zw y­
cięstw a R e w o luc ji Paździe rn iko­
w e j w yna lez iono skuteczne le k a r­
s tw o na socja lizm  i kom unizm . 
Ach, żeby to M ik o ła j I I ,  D en ik in , 
W rangel, K ołczak, K ie re ń sk i i 
in n i b y li ta k  m ądrzy, ja k  dziś 
m in is tro w ie  syjam scy. H e j, łza się 
kręc i wr oku Dullesa, w  oku Ade- 
nauera...

K o m u n ik a t A ge nc ji „F rance  
Presse“  w  te j spraw ie  b rzm i ja k  
następuje:
„Rząd Syjam u wszczął w alkę z ko ­
lorem czerwonym, uważanym  prze­
zeń za czynnik, mogący skłonić lud­
ność Syjam u do przyjęcia ideologii 
kom unistycznej. P ierwszym  środ­
kiem , ja k i zastosowano w  ty m  za­
kresie, jest zm iana koloru godła pań­
stwowego na czarny. Czerwień jest 
również tradycyjnym  kolorem  do­
mu' królewskiego Thai, a książęta w  
czasie oficjalnych wystąpień zawsze 
są odziani w  szaty koloru czerwone­
go. Pieczęcie m inisterialne są czer­
wone. Wszystko to ulegnie teraz 
zmianie. N agłów ki i herby państwa 
na listach ofic ja lnych będą w yd ru ­
kowane kolorem  czarnym, a pieczę­
cie skraplane czarnym  tuszem. Po­
za tym  czerwone dachówki, które  
pokryw ają dachy budynków pub­
licznych, będą zastąpione dachów­
kam i koloru zielonego. D rzewa o liś­
ciach karm azynowych, które dotych­
czas upiększały Bangkok i jego oko­
lice, zostaną w yrw ane z korzeniam i. 
K olor czerwony ma zniknąć ze sto­
licy Syjam u — tak postanowił rząd".

A  b iedny  K ie re ń sk i m us ia ł u - 
ciekać ja k  riiepyszhy przed zbun­
tow a nym i m aryna rzam i! A  w y ­
starczyło  ty lk o  w  ówczesnym  
P io trogrodz ie  w ydać po p ros tu  
nakaz zniszczenia ca łe j czerw ie­

n i i  h is to ria  n ie  potoczyłaby się 
w  k ie ru n k u  sp raw ia jącym  ty le  
k ło po tó w  dotychczasowym  w ła d ­
com św iata. K ie re ń s k i m usi być 
niepocieszony.

C ZEG Ó Ż to by n ie  było, gdy­
by czerw ień skazano na za­
tracen ie  wówczas w  paź­

d z ie rn ik u  1917 ro k u  w  R osji, a l­
bo w  ogóle jeszcze wcześniej? W  
n ie k tó rych  k ra ja ch  udało się za­
ham ować w p ły w y  R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j. A le  n ie trw a le , n ie ­
skutecznie, n ie  na m ia rę  h is to ­
ryczną. O t na p rzyk ład  w  P o l­
sce. Zduszono, zdław iono, rozpę­
dzono rad y  robotnicze, ów  zalą­
żek w ładzy  ludu . Przeszło n ie­
w ie le  la t, ja k  na m ia rę  h is to rycz­
ną, a naród p o lsk i znów  w yb ie ­
ra  swoje rady —  rad y  bez pa­
nów, bez bank ie rów , obszarn ików  
i zdra jców .

Bo s ta ł się ten naród is to tn ie  
n iepod leg łym  in ną  niepodleg łoś­
cią n iż ta, k tó re j użyczyła Polsce 
kiedyś A m eryka , A n g lia  i F ra n ­
cja. O te j niepodległości, sta jąc w  
obron ie rad, K P P  głosiła :

„Czyż Polska jes t dziś is to tn ie  
niepodległa? Czy lu d  po lsk i może 
stanow ić, że chce ż y ć , w  poko ju  
i zgodzie z sąsiadami? Że pracę 
swą chce ta k  lu b  inaczej o rgan i­
zować? Że p ro d u k ty  swej p racy 
chce s p ra w ie d liw ie  w ym ie n ić  na 
te lu b  inne p ro d u k ty  in nych  spo­
łeczeństw? Że nie chce swą k rw a ­
w icą  p łac ić  m ilio n o w ych  podat­
ków  za pieniądze roztrw on ione  
lufo za zagrabione przez polską 
lu b  obcą burżuazję? Czy chłop i 
ro b o tn ik  po lsk i są w o ln i decydo­
wać o tym  w szystk im ? N ie p ra w ­
da, P o lsk i chłop i  ro b o tn ik  ginąć 
muszą na w o jnach, bo ta k  im  
każe polska burżuazja, a te j “ d y k ­
tu je  p raw a  burżuazja s iln ie jszych 
państw.

„C h łop  i  ro b o tn ik  po lsk i um ie ­
ra ją  z głodu, z b ra ku  pracy, bo 
k a p ita lis ta  po lsk i n ie  chce u ru ­
chom ić fa b ry k , bo obszarn ik pas­
k iem  żyje, nie pracą...“

W  in n y m  m ie jscu te j w a rte j 
p rzypom n ien ia  b roszury z roku  
1918, za ty tu łow a ne j „R a dy  dele­
gatów  robotn iczych w  niebezpie­
czeństw ie“ , -K P P  głosiła :

„ A  w  dom u dach w a li się nad 
głową, żona i  dzieci p rzym ie ra ją  
głodem  o proszonym  chłebie...

„B u d o w n ic tw o  dzisiejszej bu r- 
żuaz ii po lsk ie j to zakuw anie  k la ­
sy robotn icze j w  coraz ciaśniejszą 
obręcz nędzy i  głodu.

„P rze c iw  tem u bu do w n ic tw u  
P o lsk i bu rżuazy jne j m y, kom u n i­
ści, w a lczym y, do w a lk i w zyw a­
m y p ro le ta ria t, by  obaliw szy 
sw ych ka tó w  i  zdzierców, p rzy­
s tąp ił sam do budow an ia  swego 
życia społecznego na podstawach 
socjalizm u...“

Sądzę, że o ow ej w a lce o ra ­
dy robotnicze ł  o samych radach 
w a rto  przypom nieć i w  rocznicę 
R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, i w  
toku  w yb o ró w  do naszych rad 
narodowych, budu jących  życie 
społeczne na zasadach socja liz­
mu.

A  CO do de k re tów  rządu z 
Bangkoku.

M y ś l chyba jest n iew yko ­
nalna. Usunąć czerw ień z życia 
ludzkiego jako  przyczynę rew o­
lu c ji  i  postępu? To się n ie  da. 
C zerw ień jednak, czy to się po­
doba rządow i sy jam skiem u czy 
nie, ściśle jes t zw iązana z ży­
ciem  lu dzk im .

C zerw ień da łoby się usunąć z 
życia ludzkości ty lk o  w raz  z sa­
m ym  życiem.

Czerw ień to życiodajna ba rw a  
ludzka.

To k o lo r k rw i.
JAN SZELĄ G

NAJLEPSZYCH SPOŚRÓD NAJLEPSZYCH
W  całym kra ju  trw a ją  o- 
żywione przygotowania do 
wyborów. Rośnie zaintere­
sowanie, wzrasta udział 
mieszkańców miast i wsi 
w  dyskusjach nad progra­
mami wyborczymi. Zgodnie 
z ordynacją wyborczą, w  
fabrykach i w  gromadach, 
w  spółdzielniach produk­
cyjnych i w  PGR-ach, w  
zakładach pracy, instytu­
cjach kulturalnych i nau­
kowych odbywają się ze­
brania, na których wysu­
wani są kandydaci do rad  
narodowych. W ysuwają 
kandydatów do rad studen­
ci i profesorowie, robotni­
cy i  artyści, chłopi i 
pisarze, ludzie pracy miast 
i wsi w  całej Polsce. G łę­
boko demokratyczny spo­
sób wysuwania i omawia­
nia kandydatur do rad 
przez wyborców ułatw ia  
komitetom Frontu Narodo­
wego zestawienie listy kan­
dydatów spośród ludzi naj­
bardziej odpowiednich i za­
służonych, cieszących się 
zaufaniem i  szacunkiem o- 
bywateli. N a zdjęciach frag­
menty zebrania przedwy­
borczego w Fabryce W łókien  
Sztucznych w Szczecinie.

CA F

SESJA POMORSKA PAN

C A F

28.X. zakończyły się w  Gdańsku czterodniowe obrady Sesji Naukowej Instytutu  
Historii i W ydziału Nauk Społecznych PAN , poświęcone pięćsetnej rocznicy powro­
tu Pomorza do Polski. Na zdjęciu: przemawia Jan Trusz, pierwszy sekretarz 
gdańskiego K W  PZPR. Końcowe przemówienie wygłosił prof. dr Henryk Jabłoński.

STUDENCI POMAGAJA W WYKOPKACH

C A F
Dla uczczenia I I  Zjazdu Z M P  studenci Politechniki Gdańskiej postanowili po­
móc robotnikom PG R woj. gdańskiego w  wykopkach ziemniaków. W  akcji tej 
w yróżnili się m. in. studenci IV  roku W ydziału Budowy Okrętów: L. Bednar­
ski, L. K lim ek, E. Dozor i A. Nowak. N a  zdjęciu: przodująca czwórka przy pracy.
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WYBIERZEMY DO RAD HARODOWYCH ZAMKNIECIE WYSTAWY W LUBLINIE

NIEMIECKA WYSTAWA NAUKOWA

C A F

W  czasie niedawnego Tygodnia Postę­
powej K u ltury  Niem ieckiej, w  gmachu 
Z ZN P  w  Warszawie, otwarta została w y ­
stawa pt. „Pomoce naukowe w N R D “.

COŚCIE FRANCUSCY W POLSCE

Bawiąca w  Polsce delegacja francuskiego „Stowarzyszenia 
Odra-Nysa“ z Henrykiem Korab-Kucharskim na czele —  
zwiedziła w  Szczecinie Dom Dziecka, którego część wybu­
dowano ze składek postępowego wychodźstwa we Francji.

SŁUSZNE ZADANIA LUDU WŁOSKIEGO

C A F
W czasie zamknięcia Centralnej Wystawy Rolniczej odbyła się 
uroczystość wręczenia przodującym chłopom wysokich odzna­
czeń państwowych. Na zdjęciu: min. Pszczółkowski dekoruje 
Srebrnym Krzyżem Zasługi Józefa Perkora z gromady Stwolno.

UROCZYSTOŚĆ W SORBONIE

C A F

Z okazji 20 rocznicy odkrycia sztucznej promieniotwórczości 
przez wybitnych uczonych —  Irenę i Fryderyka Joliot-Curie 

— odbyła się w  amfiteatrze Sorbony specjalna uroczystość, w  
czasie której złożono małżonkom Curie w iele serdecznych życzeń

DRUGI PIEC PRACUJE

O A t

W  w ielu nrowinciach Włoch, a w  szczególności na Sycylii, przybierają na sile protesty mas indo­
wych przeciwko obszarniczemu wyzyskowi oraz polityce chadeckiego rządu. 'enia"!podarków
demonstrują w wioskach i miasteczkach domagając się zwiększenia płac i zmniejszenia podatków.

Pracuje już drugi piec obrotowy cementowni „Rejowiec I I “. Na 
zdjęciu: monter pieców obrotowych Wiśniewski, palacz Damski 
i m łynarz Rudenek omawiają plan produkcji klinkieru.
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POD LAMPIONAMI PEKINU
Napisał. ANDRZEJ BRAUN Korespondencja w łasna „Ś w ia ta “

Prem ier Nehru przybywa na bankiet, wydany na jego cześć przez Mao Tse-tunga. 
Na zdjęciu od lewej: Czu Teh, Jaw aharlal Nehru, Czou E n -la i oraz Lu Szao-tsi,

P IĘ K N E , słoneczne po łudn ie  
19 październ ika  w  ca łym  Pe­
k in ie , a szczególnie na lo tn i­
sku, czuło się atm osferę 
w ie lk ieg o  podniecenia, jaka  
panu je  tu ta j ' w  ciągu osta t­

n ich  w ie lk ic h  dn i i  k tó ra  u tw ie rdza  
na każdym  k ro k u  świadomość, że 
P e k in  sta ł się w ie lk ą  s to licą  A z ji,  gdzie 
ro zg ryw a ją  się h is to ryczne  w ydarzen ia , 
że jes t to  w ie lk ie  cen tru m  m ię dzyn aro ­
dow e j p o lity k i,  na k tó re  zwrócone są 
oczy św iata.

Na lo tn isku  zgrom adził się przeszło 
dziesięciotysięczny tłu m . Z w a rty m  
czw orobokiem  c iem n ie je  m orze grana­
tow ych  d re lichów , ja k  k w ia ty  m igocą 
barw ne s tro je  w szystk ich  narodowości 
Chin. T łu m  ten fa lo w a ł i hucza ł w sze l­
k im i narzeczam i i  ję zyka m i zjednoczo­
nego 600-m ilionow ego narodu. O k rz y k i, 
las w zn ies ionych d łon i. W szystko to to ­
n ie  w  słońcu pięknego, pogodnego dn ia 
pe k iń sk ie j, c iep łe j jesien i. Pogoda by ła  
cudowna, ja k  gdyby z iem ia  ch ińska 
specja ln ie  p rz y b ra ła  się w  sw oje n a j­
p iękn ie jsze szaty na te  h istoryczne 
chw ile .

Tuż za lo tn is k ie m  w  b łę k itn y m  po­
w ie trz u  rysu ją  się de lika tne , b runa tne  
kopce gór, strzela w  niebo ażurow a pa- 
goda z Pałacu Le tn iego Ih o jn a n ‘u. 
W ie lk i, s reb rny sam olot p rem iera  In d ii 
lą d u je  na betonow ej płaszczyźnie. 
O grom ny t łu m  w ybucha ogłuszającą 
w rza w ą  okrzyków . W ysiada z sam olotu 
i sta je  na z iem i ch ińsk ie j szczupły, 
srebrnow łosy mężczyzna w  b ia ły m  p i­
roga i  zgrzebnych, obcisłych, b ia łych  
spodniach. T w a rz  szlachetna, m ądra, z 
le k k im  odcien iem  sm utku , teraz p ro ­
m ie n iu je  uśm iechem. N ieco o rla  g łow a 
N ehru  przyciąga w szystk ie  spojrzenia. 
W ita  go p re m ie r Czou E n-la i. C ichy 
głos N ehru  b rzm ia ł n ie tłu m io n ym  w z ru ­
szeniem, k ie d y  sto jąc przed m ik ro fonem , 
w ita ją c  naród c h iń sk i podkreś la ł głę­
bokie  zw iązk i k u ltu ra ln e , ekonom iczne 
i h istoryczne, łączące dw a na jw iększe

i  na jstarsze k ra je  A z ji ńa przestrzen i 
tysięcy la t. I  o to  po  okresie n ie w o li 
im p e ria lis tyczn e j te dw a  k ra je  znow u 
podają sobie ręce, b iorąc na siebie od­
pow iedzia lność za pokó j w  A z ji.  W łaś­
nie  ten sens is to tn y , ja k i w yraża  w i­
zyta N ehru  w  P ek in ie , te m ilio n y  ludz i, 
k tó rych  rep rezen tu ją  p rem ierzy In d ii 
i  C h in, te tysiące la t h is to r ii łączącej 
oba k ra je , nada ją  ja k iś  ogrom ny 
w y m ia r  tem u spotkaniu, budzą 
wzruszenie, k tó rem u  trudn o  się nie 
poddać.

Błyszczą krucze w łosy  i  pow łóczyste 
je dw a b ie  H indusek. W arkoczyk i 1 p ro ­
ste d re lic h y  C h inek. Przejazd N ehru  
z lo tn iska  do m iasta  przez szosy i  u lice  
zm ie n ił się w  tr iu m fa ln y  pochód p rzy ­
jaźn i. T a k  im ponu jące j m an ifes tac ji, 
ja k ą  zgo tow a li C h ińczycy w y s ła n n ik o w i 
360-m ilionowego sąsiedzkiego narodu, 
daw no n ie  w idz ia łem . Postacie p rem ie ­
ra  Czou E n -la ia  i  N ehru , stojące w  o l­
b rzym im  samochodzie, p ły n ę ły  przez 
w ie le  k ilo m e tró w  pośród 200-tysięcznego 
tłu m u  w iw a tu ją c e j ludności. Na p rze ­
m ian  pada ły o k rz y k i w  ję zyku  c h iń ­
sk im  i  h in d u sk im : „H o  p ing w anse !“ 
„H in d  Czin z indabad!“  O to by ła  z jed­
noczona, w yzw olona , pe łna poczucia 
swej w spó lno ty  i w ie lko śc i A z ja .

O czw a rte j po p o łu d n iu  jesteśm y 
św iadka m i w ie lk ie j c h w ili.  W jeżdżam y 
przez bram ę Z im ow ego Pałacu, jadąc 
na m iejsce, gdzie za c h w ilę  N e h ru  spot­
ka  się z M ao Tse-tungiem . Samochód 
okrąża sztuczne jezioro , w  k tó ry m  prze­
g ląda ją  się złocone dachy pałacowe. 
Jesteśmy w  sam ym  sercu P ekinu . 
W chodzim y po m ię k k ic h  dyw anach, je­
den przedpokój, drug i... W  szklanych 
gablotach po da rk i z całego św ia ta  d la  
Mao. Jest i  po lsk i m odel s ta tku  „B a ­
to ry “ . Czekam y w  podnieceniu, obsia­
da jąc m ałe  s to lik i i  p rzygo tow u jąc  fo ­
togra ficzne apara ty. W reszcie w chodz i­
m y  do ok rąg łe j dużej sali, pe łne j sta­
rożytnych  cesarskich ko lum n  i  zło to-
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szafirow ych, bogatym  ornam entem  po­
k ry tych , be lkow ań. O tw ie ra  się 
dw o je  d rz w i i  oto h is to ryczna ch w ila : 
z  je dnych  w chodz i w ysoka, ros ła  po­
stać M ao Tse-tunga, w  szarej ku rtce  
zapięte j pod szyję. Ta sama łagodna 
tw a rz , znana z tys ięcy p o rtre tó w  i obra­
zów. W  drug ich  d rzw iach  po ja w ia  się 
b ia ła , szczupła postać Nehru. Z b liża ją  
się do siebie. Uśm iechy i  serdeczny, 
d ług i uścisk d łon i. W  te j c h w ili b lisko  
m ilia rd  lu d z i uścisnęło sobie ręce.

Tegoż dn ia  o siódm ej w ieczorem  coc- 
ta il-p a rty  w  Pałacu Z im ow ym . W śród 
ogrom nych, czerw onych, cebulastych 
lam pionów , w śród b lasku  re flek to rów , 
pod ka p ią cym i od z ło ta  s tropam i roz ło ­
żystych, ka fe lkow ych , żó łtych i z ie lo­
nych dachów ozdobionych fan tastycz­
n ym i sm okam i, na kunsztow nych dzie­
dzińcach z m a rm u ro w ym i ba lustradam i 
i m ostkam i w y g ię ty m i ja k  kocie grzb ie­
ty , w śród la k ie row anych  na czerwono 
ko lu m n  i  na m ię kk ich  sofach, zgi'oma- 
d z ili się n a jw y b itn ie js i ludz ie  600-mi- 
liono w e j R e p u b lik i Chin.

N ehru , obok energicznej, zdecydowa­
ne j tw a rz y  Czou E n-la ia , poznaje p rzyr 
wódców i  k ie ro w n ik ó w  R e p u b lik i C h iń ­
sk ie j, legendarnych przyw ódców  p a rty ­
zanckich a rm ii „d ług iego m arszu“' i  
okręgów  w yzw o lonych . Rozm aw ia z 
D a la j i  Panczen Lamą, dwom a m łody­
m i i  c iem noskórym i chłopcam i ó ogo­
lonych do skó ry ' głowach, przybranym » 
w  paradne, żółte i  czerwone kapy. Roz­
m aw ia  z Sun C z in -lin , w dow ą po 
Sun Jat-senie. Cała h is te ria  Ch in p ize- 
suwa się przed oczami.

Dwudziestego odbył się w ie lk i ban­
k ie t w ydany przez p rem iera  Czou En- 
la ia. O grom na sala nowego skrzyd ła 
ho te lu  „P e k in “ , u trzym ana ca łkow ic ie  
w  ch ińsk im , na rodow ym  sty lu , zasta­
w iona  sto łam i, w ype łn iona  różnojęzycz­
nym  tłum em . P rem ier Czou E n-ia i pod­
k re ś lił w  przem ów ien iu  w k ła d  In d ii i 
P and itha  N ehru  w  dzieło w a lk i o po­
kó j na ca łym  świecie, w k ła d  In d ii w  
rozejm  w  K o re i i w  Indochinach. 
W spom nia ł o um ow ie hand low ej, za­
w a rte j m iędzy C h inam i i In d ia m i. W y­
licza jąc „p ięć zasad“  p rzy ję tych  przez 
oba k ra je , po dkreś lił, że sta ją  się one 
w ie lk im  wzorem  pokojowego współży­
cia narodów  w  naszej epoce. W reszcie 
zasadom tym  p rze c iw s ta w ił uk ład y  m a­
n ilsk ie , p ię tnu jąc  niebezpieczny i zbrod­
niczy cha rak te r o rgan izacji SEATO, 
p rzy  pomocy k tó re j im p e ria liśc i am ery­
kańscy u s iłu ją  cofnąć wstecz ko ło  Hi­
s to rii. P rem ie r N ehru  w  sw o im  prze­
m ów ien iu  s tw ie rdz ił, iż  zasada w yb ie ­

ran ia  takiego sposobu życia, ja k i każ ­
dem u na rod ow i odpow iada, i  n ie w trą -  
cania się do spraw  innego k ra ju  jest 
jedyną zasadą, k tó ra  może gw aran to ­
wać pokojow e w spó łis tn ien ie  narodów. 
Każde inne postępowanie, grozi w o jną . 
N ehru  bezustannie podkreś la ł w o lę  po­
k o ju , ja ka  ożyw ia naród in d y js k i. „A le  
pokó j to n ie  ty lk o  b ra k  w o jn y  — 
s tw ie rd z ił N e h ru  —  to coś pozytyw ne­
go. To określona droga życia, sposób 
m yślen ia  i postępowania“ . S tosunki 
m iędzy C h ina m i i. In d ia m i mogą być 
lego przyk ładem .

Następnego dnia, w  sa li ho te lu  S in 
Dziać, w  k tó ry m  m ieszkam , odbyło się 
przy jęc ie  w ydane przez am basadora 
h induskiego. W  p rzy ję c iu , obok P an d i­
tha  N ehru , w z ią ł udz ia ł M ao T se-tung .

Każdego dn ia  swego pobytu  wr P e k i­
nie N ehru  m ia ł tysiączne okazje prze­
konać się o w o li poko ju  ożyw ia jące j 
naród ch ińsk i i  o uczuciach C h ińczy­
ków  wobec In d ii.  Z w iedza jąc In s ty tu t 
M niejszości N arodow ych pod Pekinem , 
w id z ia ł ko n k re tn e  p rz y k ła d y  p o lity k i 
solidarności przebudow anych i  po raz  
p ierw szy napraw dę w o lnych  ludów  
A z ji.

W  sobotę 23 październ ika, w  pa rku  
lu do w ym  im . Sun Jat-sena, obok h is to ­
ryczne j b ra m y T ien  A n -M e n , odby ł się 
ogrom ny w iec m ieszkańców  P ek inu  na 
cześć gościa —  w ys ła n n ika  p rzy ja źn i 
360 m iln . H indusów .

Po w iecu  trudn o  m i by ło  w y jść  z 
rozśpiewanego pa rku . Jak ok iem  sięg­
nąć w  zapadającym  zm roku , m iędzy 
drzew am i, na k tó rych  -gałęziach m igo­
ta ły  n ib y  n iezw yk łe  k w ia ty  ko lo row e  
la m pk i, m iędzy kun sz tow nym i g io tam i, 
ośw ie tlo nym i b lask iem  re fle k to ró w  —  
tańczą do roś li i m łodzież. G ra jące  o r­
k ie s try , tańczące pa ry  w  skrom nych, 
grana tow ych dre lichach, dz ies ią tk i ty ­
sięcy łu d z i tw orzących kó łka  i  grupy, 
tańczących ry tm iczne  ch ińsk ie  tańce. 
Na za im prow izow anych  scenach wśród 
czarodziejskiego ogrodu ak to rzy  w: 
barw nych, fan tastycznych kostium ach 
od g ryw a ją  fragm e n ty  u lub ionych  k la ­
sycznych oper, gdzie indz ie j te a trzyk i 
kuk ie łkow e , sz tuk i cyrkow e, gorąca 
herbata.

Błądzę w  tym  roztańczonym  rados­
nym  tłum ie , pod o lb rz y m im i lam p iona­
m i, w  k tó rych  b lasku w idzę uśm iechy 
■na tw arzach, i  n ie  mogę się opędzić 
Zdum iewającej m yśli, że ta k ich  lu d z i 
jest 600 m ilion ów . O durzony ja k  w e  
śnie chłonę tę radość w yzw o lone j, 
św iadom ej siebie A z ji.
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¿ łu to m
Gdy m arz ła  z żo łn ie rzam i nadzie ja  
i  w ia tr  lis topada hu la ł, 
g łośn ie j p rzem ów iła  legenda 
o D ziec ią tku  i  o Trzech K ró lach . 
M ów iono  o m irrze  i  złocie  
na w ie lk ic h  cm entarzyskach, 
a k to  ju ż  p rzesta ł w ierzyć, 
ten w ia rą  nagle odzyskał.

Z  jednym , co w ie d z ia ł w iące j, 
panow ie  obeszli się srodze, 
jeszcze te j nocy w is ia ł, 
na słup ie  p rzy  po ln e j drodze. 
A le  ch łop i b y li c iekaw i, 
czy z z ie m i ustąp ią  dziedzice, 
czy się coś zm ien i w  fabryce .

K ie d y  po kó j nastanie, 
k ie dy  Z ba w ic ie l w yrośnie?  
p y ta li ludzie. Lecz trzeba  
rozum ieć słowa przenośnie. 
W ojna nadciąga z chm uram i, 
nad po lem  się b lado kołysze, 
muszą skakać sobie do gardła, 
n im  po kó j przyn ies ie  ciszę.

Żądano, by naprzód w o jnę  
w y g ra li. O d rze k li w te d y  —  
nie! bo okrzepn ie przem oc  
pańska nad karkiem , biedy.
P rom ień  ra k ie t spoczął na trupach , 
p rzew ia ło  chłodem  po zasiekach, 
D ziec ią tka  n ie  było, n i K ró ló w , 
ty lk o  gw iazda w id n ia ła  z daleka.

C h c ie li głosować, czy w yb io rą  
w o jnę  i  w spó lny grób.
P u łk i c iągnę ły do dom ów, 
głosując s tuko tem  nóg.
Księżyc lś n ił na bagnetach, 
b łyska ł na szablach jazdy. 
Ś piew ali. I  na ich  czapkach  
w schodziły  czerwone gw iazdy.

I I

Tej nocy w ia tr  na zawsze p o w ia ł ju ż  w inną  stronę, 
legendy s tarych ksiąg od nowa się czytało, 
n ic  się ostać n ie  mogło, wszystko odm ienione, 
p ie rzchną ł ta je m n ic  m rok , n iepoję te  ja snym  się stało.

G łodu jący i  zab łą kan i o bo lszew ików  p y ta li,  
ludzie  w  kręgach po la rn e j zorzy i  odzian i w  skóry  panterze. 

P rzy opuszczonych m ie lerzach szeptano o n ich . Z odda li, 
Głosem ja k  kaskada donośnym , gw iazdę s ła w ili pasterze.

Sny zm arłych , n iespełn ione, po m iastach k rą ż y ły  ja k  duchy, 
gryz iono w a rg i na ś ledztw ie , ból daw ny błyszczał w  oku, 
i rzęz ił kaszel uńęźniów , pozakuw anych w  łańcuchy, 
i po tok k lęsk sam otnych un o s ił ro k  po roku .

D la  te j je dn e j nocy napisano wszystką m uzykę św iata, 
w sze lką nową mą/śl poczęto d la  te j godziny.
Każde serce m ia ło  ojczyznę. K to  sam otny spo tyka ł brata. 
D la te j je d n e j nocy dokona ły  się w szystk ie  czyny.

N iezapom niany ów w ie k , co p rze m ów ił ba rykad  zgłoską. 
G łucho A u ro ry  dz ia ła  now y w ieśc iły  ład.
T e j nocy m ierzyć zaczęto św ia t m ia rą  len inow ską, 
i przyszłość k re ś liła  na d rzw iach : Cała w ładza dla R ad!

Gdzie w ładcy  św ia ta , spętani, n iedaw no s iedz ie li jeszcze, 
tam , gdzie pokora  się t l i ła  ponuro  w  w y z ię b łym  domu, 
czyny i  p ieśn i nagle po ranek p rze ję ły  dreszczem, 
i  na dekretach gw iazda zap a liła  się sow narkom u.

I I I

K ażdy sobie po m n ik iem  
kroczy w  żelazne dnie  
przez k ra j,  w k tó ry m  k rą żo w n ik  
ja k  ju trz e n k a  się zwie.

Z  chłopem  i  z ro b o tn ik ie m  
szło zw ycięstw o przez w iek , 
ro z b ija ła  się fa la  w o jn y  
dw akro ć  o czerw ony brzeg.

W zniosła się pięść lis topada, 
by k w itn ą ć  m óg ł now y m aj. 
P artia  s to i na s traży ju trz e n k i,  
k tó ra  wzeszła nad k ra j.

Przełożył: ANDRZEJ WIRTH
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S T R A J K  
D O K E R Ó W

S A M  R U S S E L L  Korespondencja w łasna „ Ś w ia ta “  z Londynu

N IA  4 październ ika  Z w iązek Z a w o d o

D l  w y  Ładowaczy O krę tow ych  w  Londyn ie  
d a ł hasło s tra jk u  i  tego samego dn ia  sie- 

: dem tysięcy do ke ró w  porzuciło  pracę. Z 
. dn iem  każdym  do s tra jku ją cych  dokerów  

H B l fe -  : londyńsk ich  przy łącza li się ich  koledzy z
in nych  m iast po rtow ych  W ie lk ie j B ry ta n ii.  Z a m a rł ruch 
w  po rtach: L ive rp oo l, B irkenhead, M anchester, Sout­
ham pton, G arston i  Rochester. Po k i lk u  dn iach za- 
s tra jk o w a li rów n ież  robo tn icy  z doków  reperacyjnych 
w zd łuż całego wybrzeża Tam izy. Z ogólnej liczby  ro ­
b o tn ik ó w  doków  b ry ty js k ic h , k tó ra  w ynos i 75.000, 
przeszło połowa, bo 45.000 osób rzuc iło  pracę. Ponad 
trzysta  s ta tków  stało bez ruchu , pa ra liżu jąc  w  ten 
sposób b ry ty js k i eksport i  im port.

S tra jk  n ie  b y ł dla n ikogo niespodzianką. Już od dzie­
sięciu m iesięcy toczyła się w a lk a  pom iędzy ładow a­
czam i o k rę to w ym i a p rzedsięb iorstw am i. Z w iązek w y ­
chodził z założenia, że pracą ponad godziny pow inna

Córeczka dokera, maszerująca poprzez ulice Lon­
dynu w  czasie w ie lk ie j manifestacji strajkowej.

być dobrow olna w  ta k  c iężk im  zawodzie. N a poparcie 
swojego żądania Z w iązek ju ż  od dziesięciu m iesięcy 
zakazał sw o im  członkom  p racy w  godzinach nad licz­
bowych. Przez ca ły  ten czas przedsięb iorcy odm aw ia li 
w sze lk ich  roko w a ń , żądając, b y  n a jp ie rw  Z w ią zek  od­
w o ła ł zakaz. Zdecydowano w ięc, że je dyn ym  w yjśc iem  
z tak iego im pasu jest s tra jk . Jak za dotkn ięc iem  
różdżk i czarodzie jsk ie j stanęły k ran y , zapanowała n ie­
sam ow ita  cisza w zd łuż  brzegów Tam izy.

Na znak so lida riiośc i z a s tra jko w a li na k ilk a  dn i 
rów n ież i  k ie ro w cy  autobusów  londyńsk ich . Jednakże 
poza solidarnością z dokeram i, k ie row cy  autobusów 
m ie li i  inne pow ody do s tra jk u . Jak  p rzyzna je  lo nd yń ­
s k i „T im es“  „zasadn iczym  powodem  tego s tra jk u  jes t 
fa k t,  iż  k ie ro w cy  autobusów  są n ie  ty lk o  przepraco­
w an i, ale i  m arn ie  p ła tn i“ .

L ib e ra ln y  tyg o d n ik  N ew  Statesm an and N a tio n  p i­
sze na ten tem at: „Z a ró w n o  s tra jk  dokerów , ja k  
i  s tra jk  k ie row có w  autobusów  m a ją  to  samo podłoże. 
R obo tn icy  n ie  chcą, i  to słusznie, p racow ać p rz y m u ­
sowo w  godzinach nad liczbow ych . Z a rów no  dokerzy, 
ja k  i  k ie row cy  czują, że je s t to m etoda stosowana 
z całą św iadom ością przez przedsięb iorców , m etodą, 
p rzy  pom ocy k tó re j za tru d n ia  się ograniczoną liczbę  
ro b o tn ik ó w  pozbaw ia jąc ich  czasu na odpoczynek, tak  
w ażny dla  ic h  zd ro w ia  i  w yd a jn ośc i p rz y  tego rodza­
ju  p ra c y “ .

Z ja w is k o  p rzepracow ania , p racy  ponad s iły , je s t z ja ­
w isk ie m  nagm innym  w e w szys tk ich  n iem a l zawodach 
i  w ca le  n ie  ogranicza się do dokerów  i  k ie row ców . 
R obo tn icy  w  coraz liczn ie jszych zawodach muszą p ra­
cować d ług ie  nadgodziny, by pokryć  w c iąż rosnące 
kasz ty  u trzym an ia . D roże je  z m iesiąca na m iesiąc ż y w ­
ność, opal, św ia tło , kom orne, n ie  m ów iąc ju ż  o odzieży.

Teore tyczn ie  is tn ie je  w  A n g li i  czterdziestogodzm ny 
tydz ień  pracy. M ia ła  to być na jw iększa  zdobycz an­
g ie lsk ie j k la sy  robotn icze j, w yw a lczona  przez d ług ie  
la ta  zmagań i  s tra jkó w . Jednakże, ja k  w y n ik a  z o f i­
c ja lnych  danych opub likow anych  os ta tn io  przez M in i­
s te rs tw o  P racy, n ie  ty lk o  ozterdziestogodztony ty ­
dz ień pracy, a le  44 czy 46-,ciogodzinny tydz ień  ro b o ­
czy je s t m uzyką  przeszłości.

W  transporc ie  i  k o m u n ik a c ji tydz ień  roboczy w ynos i 
50.1 godzin. W  przem yśle budow lanym  49,1 godzin, 
w  przem yśle żyw nościow ym  49 godzin.

Toteż s tra jk  do ke ró w  b y ł n ies łychan ie  w ażnym  w y ­
darzen iem  w  życ iu  każdego b ry ty js k ie g o  ro b o tn ika  
i p racow nika . Ś le dz ili go bacznie gó rn icy  i  in żyn ie ro ­
w ie , ko le ja rze  i b u do w la n i i  ho jn ie  d a w a li na fundusz 
s tra jko w y .

Jeden ze s tra jku ją cych  ro b o tn ikó w  w  liśc ie  o p u b li­
ko w a n ym  w  d z ie n n iku  „N ew s C h ron ic ie “  bardzo jasno . 
precyzuje stanow isko swoje i  kolegów. N azw isko tego 
dokera  b rzm i E rnest B u rto n  i  p ra cu je  on w  B e r- 
mondsey, w  sam ym  sercu Południowego Londynu.

„Jestem ładowaczem okrętowym  — pisze Burton — obec­
nie s tra jku ję i w ydaje m i się, że prasa niedostatecznie jasno 
przedstawiła pu nkt w idzenia prostego dokera.

M am  la t 43 i od 25 la t pracuję w dokach. W ydaje m i się, 
że jeże li człowiek uczciwie napracował się do godziny p ią­
te j po południu, to sam powinien móc zdecydować, czy na­
daje się do dalszej pracy czy też nie. Co oznacza dla mnie 
praca nadliczbowa? Po prostu to, że po ośmiu godzinach 
ładowania drzewa na statek muszę pracować w ten sam 
sposób jeszcze dwie godziny.

W praktyce oznacza to dziesięciogodzinny dzień pracy. 
Jeżeli statek rusza dopiero z wieczornym  przypływ em  praca 
może przeciągnąć się do późnej godziny. N ie m am  w  zasa­
dzie nic przeciwko tak ie j pracy. Jestem jednak przeciwny , 
temu, że jeże li nie zgodzę się na pracę nadliczbową — którą  
każą nam często wykonywać przez w iele nocy z rzędu — 
to czeka m nie akcja dyscyplinarna ze strony Urzędu Pracy.
A akcja dyscyplinarna oznacza zawieszenie w  pracy bez 
płacy przez trzy  do siedmiu dni. Przedsiębiorcy mogą otrzy­
mać od nas ty le  nadliczbowych godzin, ile  im  trzeba, pod 
warunkiem  jednak, że praca taka będzie pracą dobrowolną 
a nie przymusową. W iem  dobrze, ja k  w ie lk i jest w ysiłek  
fizyczny tragarza dokowego. W raca się wieczorem do domu 
ze zbolałym i kończynami, ciałem pokrytym  potem. Człowiek  
jest dosłownie do niczego.

Ludzie często m ówią o wysokich zarobkach dokerów. Jed­
nakże nasza płaca podstawowa wynosi zaledwie 6 funtów  
i 12 szylingów. W raz z godzinami nadliczbow ym i wyciągam y  
najw yżej 11 funtów tygodniowo“ .

L is t ten jes t głosem przeciętnego dokera. Echo tego 
lis tu  rozb rzm iew a ło  codziennie na licznych  zebraniach, 
w  L ive rp oo lu , Southam ptonie, M anchesterze czy L o n ­
dynie.

Zam arł ruch w  portach Liverpool, Birkenhead, M an­
chester, Southampton, Garston i  Rochester. Port Lon-

W  sw ej walce dokerzy b ry ty js c y  n ie  b y li sami. M ie li 
za sobą całą ang ie lską  k lasę robotn iczą, a  w ie lk a  fa la  
solidarności robotn icze j dociera ła  do n ich  ze w szyst­
k ich  s tron  św iata.

W spania le zachow ały się kob ie ty . Bez szem rania 
p rz y ję ły  perspektyw ę d ług ich  tygodn i bez płacy. B ra ły  
udzia ł w e w szystk ich  dem onstracjach i  zgromadzeniach, 
w ykazu jąc  w  ten sposób przedsiębiorcom , że każdy 
s tra jk u ją c y  ma n ie  ty lk o  poparc ie  w śró d  tow a rzyszy  
pracy, lecz, że w  dom u, w śród  ro d z in y  z n a jd u je  pe łne 
uznanie i szacunek dla  sw o je j w a lk i.

Jako p rzyk ła d  w eźm y K ata rzynę  W aters ze S tan ley 
S tree t z dz ie ln icy  lo nd yńsk ie j W est Ham . Zarów no je j 
mąż, ja k  trze j synow ie i  zięć s tra jk u ją . T rzeba w yży ­
w ić  w ie lk ą  rodzinę, a od tygodn i nie w p ływ a  do dom u 
ani jeden grosz.

—  Nasi chłopcy głodować nie  będą —  pow iedzia ła  
nam  —  jeże li zb rakn ie  ehleba pójdę do sąsiadów, a ja k  
im  zabrakn ie, to  p rzy jdą  do nas. Jakoś sobie pora­
dzim y.

Siostra siedmiu strajkujących braci, pani McDonnell, 
opowiada swej sąsiadce o przebiegu akcji strajkowej.
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dyński na Tam izie też przestał funkcjonować (na 
zdjęciu). Sparaliżowało to bryty jski im port i  export.

A  pan i M cD onnell, je j sąsiadka, dodała: —  M o ja  ro ­
dzina p racu je  w  dokach od przeszło stu  la t. M am  
s iedm iu  b rac i, k tó rzy  b io rą  udz ia ł w  s tra jku . W olę 
sprzedać wszystko co. m am y w  domu, n iż pozwolić, by 
w y g ra li przedsiębiorcy. Z  trude m  zdobyło się tych parę 
g ra tó w  i  n ie  chc ia łby  się cz łow iek  rozstać z ty m  co 
posiada. A le  trudn o , trzeba pomagać naszym  chłopa­
kom. Na naszej u lic y  w szystk ie  kob ie ty  ta k  uważają.

Taka  by ła  a tm osfera w  k ra in ie  doków  przez wszyst­
k ie  tygodnie s tra jku . D okerzy angielscy raz jeszcze po­
kaza li b ry ty js k ie j k lasie  rządzącej i  całem u św iatu, 
iż  są godnym i synam i ow ych dokerów , k tó rzy  pod 
koniec dziew iętnastego w ie k u  p ro w a d z ili całą ang ie l­
ską klasę robotn iczą do w a lk i o z w ią zk i zawodowe, 
o lepsze w a ru n k i b y tu  i k tó rzy , w  ob liczu zaciętej opo­
zyc ji ze strony przedsiębiorców , w a lk ę  tę w yg ra li. _

I  podobnie ja k  wówczas ta k  i  teraz, wobec nieugię­
te j postawy dokerów . wobec m ilion ow ych  s tra t i un ie­
ruchom ien ia  transportu , przedsiębiorcy m us ie li ustąpić. 
D okerzy angie lscy s tra jk  w yg ra li.

B ill Lindley, sekretarz generalny Związku Ładowaczy Wspaniałą postawę okazały w  czasie strajku kobiety. 
Portowych, byl jednym  z przywódców wielkiego strajku. Na zdjęciu: 60~letnia żona starego dokera, Chilversa.

Jak za dotknięciem różdżki czarodziejskiej stanęły krany, zapanowała absolutna cisza wzdłuż brzegów 
Tamizy. Ulicami Londynu, Birkenhead i innych miast maszerowali dokerzy, wysuwając zdecydowane żądania.

...  „  , „  , , . . , . w ielkich zebrań politycznych, zebrali się tym razem dokerzy i ładowacze portu londyńskiego. K ilk a  tysięcy osób
' i  *?y?e P arku ’ tra.dycy3nyn\  miejscu • , j zawiedli kierowników swego Związku. Jednogłośnie postanowili oni walczyć aż do ostatecznego zwycięstwasłuchało przemówień przywódców strajku. Dokerzy mc ----- ------------

iŁ&ŚKSS
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Autor koresponden­
cji, pisarz radziecki 
Lew Uspienski, był 
uczestnikiem powsta­
nia zbrojnego w Pio- 
trogrodzie w paź­
dzierniku 1917 roku 
i brał udział w histo­
rycznym szturmie na 
P a ł a c  Z i m o w y

KORESPONDENCJA
W ŁASNA „ŚWIATA

LEN IN G R A D U

IS ZĘ  te s łcw a w  Len ingradzie , w  pokoju, 
k tórego okna wychodzą na rozlewną, w sp ie- 
n ioną od m orskiego w ia tru . Newę. Pom iędzy 
liczn ym i odnogam i je j u jśc ia  leży Len ing rad  
—  m iasto, skąd rozpoczęła sw ój zw yc ięsk i po­
chód W ie lka  P aźdz ie rn ikow a R ew o luc ja  So­
cja listyczna.
N aprzec iw ko domu, w  k tó ry m  m ieszkam , 
w m urow ana  została tab lica  pam ią tkow a : „W  

tym  m ie jscu przed 37 la ty , p rzy  brzegu N ew y, za rzucił 
ko tw icę  s łynny  k rą ż o w n ik  „A u ro ra “ , dzierżący banderę 
re w o lu cy jn e j f lo ty “ .

W  nocy z 7 na 8 lis topada ro ku  1917 rozleg ła się 
sa lw a dz ia ł pok ładow ych  „A u ro ry “  —  b y ł to sygnał 
w ybuchu  powstania.

Do sz tu rm u na Pałac Z im ow y, siedzibę carów  Ro­
s ji, ru s z y li uzb ro je n i m ie jsco w i robo tn icy , m arynarze 
F lo ty  B a łty c k ie j,  żo łn ie rze  s tac jonow anych  w  P io tro - 
grodzie p u łk ó w  p iechoty.

Echo sa lw y  z „A u ro ry “  rozleg ło  się daleko poza 
g ra n icam i s to licy, p rze w a liło  się poprzez place i  u lice  
w ie lu  innych  m iast, poprzez niezm ierzone przestrze­
nie  całego k ra ju , w zyw a jąc  lu d  p racu jący do sto­
czenia w ie lk ie j b i tw y  wr obron ie  sw ych praw . S koń­
czy ły  się dzie je  R os ji bu rżuazy jno -obszarn icze j —  roz ­
poczęła się h is to r ia  Z w ią zku  Radzieckiego, pierwszego 
na św iede  państw a socjalistycznego.

U  steru  re w o lu c ji s ta ł W łodz im ie rz  I l j ic z  Le n in . Na 
jes ien i ro k u  1917 L e n in  doszedł do przekonania, iż na ­
deszła c h w ila  prze łom ow a i  dalsze zw lekan ie  by łob y  
zbrodnią. Przed rew o luc ją , rozpoczętą w  lu tym , o tw ie ­
ra ły  się dw ie  ew entua lności: albo zostanie ona zd ła­
w iona , albo uczyn i k ro k  naprzód i  zwycięży. T ym  
decydu jącym  k ro k ie m  pow inno  być pow stan ie prze­
c iw k o  tym czasowem u, bu rżuazy jnem u rządow i.

L e n in  zdaw ał sobie sprawę z tego, że is tn ia ły  ju ż  
w szystk ie  niezbędne w a ru n k i, mogące zapew nić po­
wodzenie tem u pow stan iu . Po stron ie  P a r t i i K o m u ­
n is tyczne j s ta ły  w ie lo m ilio n o w e  masy, ożyw ione p e w ­
nością, iż  pod je j p rzew odn ic tw em  zdo ła ją  w yw a lczyć  
pokó j, w olność i  ziem ię.

Zagadn ien iem  pierw szorzędne j doniosłości b y ło  roz­
poczęcie pow stan ia  w  odpow iedn ie j c h w ili,  w yb ra n ie  
w łaściw ego m om entu, k ie d y  pozycje za jm ow ane przez 
w ro ga  ulegną osłab ien iu , a w rzen ie  re w o lu cy jn e  w  
masach osiągnie k u lm in a c y jn y  punkt...

B ieg w ydarzeń  p o tw ie rd z ił w kró tce , iż m om ent na ­
ta rc ia  został p ra w id ło w o  w yb rany .

* *  .
Od ow ych dn i m inę ło  trzydzieśc i siedem la t, a p rze­

cież pam ię tam  tę noc ta k  dok ładn ie , ja k  gdybym  prze­
żyw a ł ją  za ledw ie  przed pa ru  dn iam i.

W ieczorem  siódmego lis topada szedłem z karab inem  
na ra m ie n iu  w zd łuż  wybrzeża jednego z licznych  k a ­
nałów , przecina jących P io trogród. Zapada ł coraz b a r­
dz ie j gęsty m rok. B lask la ta rń  za ledw ie p rz e b ija ł przez 
m roźną mgłę. W  m ieście panow a ł trw o ż n y  nastró j. 
U lic a m i m aszerow a ły oddz ia ły  uzb ro jonych  ro b o tn i­
ków , te rk o ta ły  dz ia ła  i  wozy, podążały dokądś kom pa­
n ie  żo łn ie rzy. W szystko św iadczyło  o tym , że coś się 
szykuje. U zb ro je n i ludz ie  zm ie rza li do cen trum  m ia ­
sta, gdzie p ię trz y ły  się ogrom ne gm achy Pałacu Z i­
mowego. Tam  u k ry ł się w  ow ych dn iach Rząd T y m ­
czasowy z K ie re ń s k im  na czele, b ro n io n y  przez w y ­
chow anków  szkół o fice rsk ich  i  szturm ow e b a ta lio n y  
b ia łogw ardz is tów .

...W w odzie kana łu , w zd łuż  k tórego szedłem, o d b i­
ja ły  się n ie liczne  św ia te łka . Na s łup ie  og łoszeniow ym  
przede m ną zobaczyłem  ośw ie tloną tarczę zegara: 
w skazów ka zb liża ła  się do c y fry  „9 “ . W  c h w ili,  k ie d y  
n a k ry ła  ją  dłuższa w skazów ka, w skazująca m in u ty , 
w szystko dookoła zatrzęsło się od potężnego huku . 
W  c h w ilę  po tem  w  po b liżu  m n ie  roz leg ły  się s trza ły  
ka rab inow e , głośno z a tra jk o ta ł k a ra b in  m aszynowy, 
po c h w ili następnej...

Ś ciska jąc w  rękach  ka ra b in , pobieg łem  w  k ie ru n k u  
P ałacu Zim ow ego, nad k tó ry m  unos iła  się zm ętn ia ła  
łu na  i skąd d o la ty w a ły  odgłosy ożyw ione j s trze lan iny.

M ia łe m  w te d y  siedemnaście la t. Rzecz prosta, nie 
zdaw a łem  sobie w te d y  spraw y, że oto w  te j w łaśn ie  
c h w ili rozpoczyna się nowa era w  h is te r ii św iata.

P rzy łączy łem  się do tych , k tó rz y  sz li zdobyć s z tu r­
m em  Pałac Z im ow y, gdyż zarówno w  tym  pałacu, ja k

Z'
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i  w  ludziach, k tó rz y  zam ieszk iw a li w  tych  w span ia łych 
salach, do pa tryw a łe m  się źród ła  w szys tk ich  nieszczęść, 
ja k ie  spada ły na lu d  rosy jsk i.

Le n in  lu b ił pow o ływ ać się na słowa M arksa 
„o  sztuce pow stan ia “  i sam znakom icie  opanował tę 
n iezm ie rn ie  skom p likow aną  sztukę. U m ie ję tn ie  roz lo ­
ko w a ł s iły  do błyskaw icznego na ta rc ia  i  k ie dy  nad 
P io trogrodem  zaśw ita ł ranek Pałac Z im o w y  b y ł ju ż  
zdoby ty ; dw orce ko le jow e , te legra f, poczta oraz gm a­
chy m in is te rs tw  jeszcze poprzedniego dn ia  zna lazły 
się w  rękach powstańców . N a jw ażn ie jsze p u n k ty  w 
m ieście zosta ły obsadzone przez po s te run k i re w o lu ­
cyjne. O b rad u jący  w  S m olnym  Z jazd Rad ogłosił 
p ierw sze d e k re ty : o poko ju , o nadan iu  z iem i i o u tw o ­
rzen iu  pierwszego Rządu Radzieckiego. M in is tro w ie  
rząd u  tym czasowego zosta li aresztow ani —  K ie re ń s k i 
uc iek ł z P io trogrodu.

W  o lb rzym im  b u dyn ku  Pałacu Zim owego, za ję tym  
przez oddz ia ły  powstańcze, zna jd ow a ły  się n iez liczo­
ne skarby, w  ciągu stu lec i nagrom adzone przez carów

m

Rosji. N apow ie trzna  g a le ry jk a  łączy ła  pałac z E rm i­
tażem, jedną z na jw iększych  g a le r ii sz tuk i na świecie...

O w e j nocy b rzem ienne j w  w ydarzen ia  w  k tó re jś  
z sal E rm ita ż u  błyszczały łagodn ie  oczy M adonny 
Leonarda da V in c i, w  in ne j Z mrocznego t ła  w yz ie ra ły  
pełne życia i  skup ien ia  p o rtre ty  m alowane przez Rem - 
b rand ta , w  do lnych salach ga le rii lś n iły  bezcenne zło­
te naczynia i  ozdoby, k tó re  zaw ęd row a ły  tu  z sarko­
fagów  scy ty jsk ich , z In d ii czy Egiptu...

Całą noc przez sale E rm ita ż u  p rze w a la ły  się t łu m y  
uzbro jonego ludu . Ż o łn ie rze  s p a li na w sp an ia łych  po­
sadzkach, m arynarze  opasani w s tęgam i n a bo jów  do k a ­
ra b in ó w  m aszynow ych p rze g ryza li -coś na stopniach 
tro n u  carskiego, ozdobionego d ro g im i ka m ie n ia m i —  
ale an i jeden ze ska rbów  Pałacu czy też g a le r ii n ie  
został w yn ies iony. Od te j bow iem  c h w ili wszystko to 
stało się n ie tyka lną  w łasnością ludu.

* *  *
P io tro g ró d  b y ł w ted y  sto licą państwa. W zniecony tu 

p łom ień  re w o lu c ji n iezw łoczn ie  ogarnął całą Rosję.



U parc ie  b ro n iły  się s iły  przeszłości, s ta w ia ły  opór w 
M oskw ie , na rub ieżach zachodnich, w  S ybe rii i  A z ji 
Ś rodkow e j. N ie  bacząc je d n a k  na zacię ty  opór tych 
s ił, pom im o pom ocy, ja ką  o trz y m y w a ły  z zew nątrz, 
Rosja stała się państw em  Rad.

Po śm ie rc i W łodz im ie rza I ljic z a  P io trogród, ko lebka 
R e w o luc ji, zosta ł p rzem ien iony na Len ingrad .

A le  dawna sto lica zm ien iła  n ie  ty lk o  sw o ją  nazwę: 
w  ciągu la t panowania w ładzy  radz ieck ie j ra d yka ln e j 
zm ianie u leg ło  rów n ież  ob licze m iasta. M y, ludz ie  
starszego poko len ia , k tó ry c h  życie rozpoczęło się w  
da w n ym  u s tro ju , w id z im y  to szczególnie dob itn ie .

P rze d re w o lu cy jn y  P io tro g ró d  b y ł ta k im  sam ym  
w strząsa jącym  nagrom adzeniem  kon tra s tów , ja k ie  po 
dzień dzis ie jszy m ożem y obserwować w  w ie lu  du ­
żych m iastach k ra jó w  kap ita lis tycznych .

C en trum  dawnego P io trogrodu  znane by ło  ze swej 
w y ją tk o w e j piękności, posiadało w span ia łe  nadbrzeżne 
b u lw a ry , p iękne pałace, z k tó ry c h  każdy b y ł arcydzie­
łe m  a rc h ite k tu ry , wspan ia łe , c ieniste p a rk i, gdzie m oż­

na by ło  znaleźć w ięce j m a rm u ro w y  eh posągów an i­
żeli żyw ych  lu d z i —  i  tuż : tonące w ' błocie, spow ite  
w  dym y fabryczne przedm ieścia o pochylonych , d re w - < 
n ianych  dom kach i poniszczonych, s ta rych  chodn ikach, 
u łożonych z k loców , w zd łuż  cuchnących rynsztoków .

O to obraz p rzedrew o lucy jnego  P io trog rodu .
W  ciągu m in io n ych  trzydz iestu  s iedm iu  la t  doko­

n a ły  się tu  doniosłe przeobrażenia. O dw iedźcie  teraz 
Len ingrad , pospacerujcie jego u licam i, w stąpcie  do 
m uzeów, fa b ry k  i  gościnnych m ieszkań le n in g ra dczy - 
ków , a to, co m ó w iłe m  o przeszłości tego m iasta, w yda  
W am  się koszm arną opowieścią.

L e n in g ra d  je s t rów n ie ż  i  dziś dum ny ze swoich 
dz ie ln ic  w  cen trum  m iasta , ale n ie  s tanow ;ą one już  
tak  rażącego ko n tra s tu  w  zestaw ien iu  z przedm ieścia­
m i, gdzie w  ub ieg łych  la tach  stanę ły  w ie lk ie , now o­
czesne b lo k i m ieszkalne, gm achy pu b liczne  i  in s ty tu ­
cje k u ltu ra ln e , gdzie pow sta ły  w span ia łe  zespoły a r­
ch itekton iczne.

S praw a z lik w id o w a n ia  s trasz liw ych  w a ru n k ó w  m ie ­
szkan iow ych na krańcach m iasta  została u re gu low a ­
na na tychm ia s t po R ew o luc ji. Przeszło trzys ta  tysięcy 
m ieszkańców  przesiedlono n iezw łoczn ie  z w ilg o tn y c h  
suteren i poniszczonych pomieszczeń do p ryw a tn ych  
pa łacyków  i w ie lo p ię tro w y c h  ka m ie n ic  w  śródm ieściu. 
N astępnie pod ję ta  ■ została o fensyw a na dalsze przed­
m ieścia. Do ro k u  1941 zbudow ano przeszło 2.7 m il io ­
na m e tró w  k w a d ra to w ych  now ych  izb m ieszkalnych. 
Szerokie, asfa ltow e u lice  po łą czy ły  śródm ieście z od­
le g ły m i dz ie ln icam i.

Pałace i  w i l le  p ryw a tne , stanow iące dziś własność 
narodu, służą ce lom  n a u ko w ym  i  k u ltu ra ln y m . Kogóż 
to n ie  spotka się dziś w e w sp an ia łych  salach Pałacu 
Zim owego? P rzychodzi tu  i  rob o tn ik -m e ta lo w ie c , i m u­
ra rz  z now obudującego się domu. i  m łoda  tkaczka , 
i  traga rz  p o rto w y  —  zdążają tu  tys ;ace p rostych  lu ­
dzi pracy. N ie  przychodzą tu  b y n a jm n ie j przypadkow o. 
Są to ludz ie  nowego, radzieckieeo p o k ro ju  —  żyw ią  
g łębokie za in teresow anie do na jróżn ie jszych  dziedzin 
życia i jednych  pociąga sztuka i li te ra tu ra , in n y c h  — 
osta tn ie  zdobycze tech n ik i, h is to ria , czy obecne dzieje 
in nych  narodów .

M iasto  Le n ina  w  przeciągu panow an ia  w ładzy  ra ­
dz ieck ie j p rzekszta łc iło  sie w  o lb rzym ie  cen trum  prze­
m ysłu , je s t d ru g im  po M oskw ie  ośrodkiem  bu dow y 
maszyn i  ob rób k i m e ta li. P rzed w o jn ą  toczoną z fa ­
szyzmem h itle ro w s k im  ro b o tn icy  Le n in g ra d u  p ro du ko ­
w a li w igce j, an iże li cała Rosja carska w  1913 r., a w

ro k u  1951 p ro d u kc ja  L e n ing ra du  p ó łto ra  raza prze - 
wyższała~~przedwo je n n ą !

L e n in g ra d  je s t pow ażnym  ośrodkiem  radz ieck ie j 
k u ltu ry .  D z ies ią tk i m uzeów, w span ia łe  tea try , w  te j 
lic zb ie  s ły n n y  T e a tr O pery  i  B a le tu  im . K iro w a , p rze­
szło p ó łto ra  tysiąca b ib lio te k , liczne k lu b y , pałace 
k u ltu ry , bardzo dawne oraz pow sta łe  za czasów ra ­
dz ieck ich wyższe zak łady  naukow e, jedno z n a jle p ­
szych a te lie r f ilm o w y c h  w  Z w ią zku  R adz ieck im  — 
oto za ledw ie  w  ogólnych zarysach ob licze k u ltu ra ln e  
tego m iasta.

Podczas w ie lk ie j w o jn y  na rodow e j L e n in g ra d  o trz y ­
m a ł m iano  „M ia s ta -B o h a te ra " za to, że w  ciągu 
900 d n i n iezm ie rn ie  c iężk ie j b lo ka d y  odw ażnie sta­
w ia ł opór w rogow i.

*  *  *

M ieszkańcy Le n in g ra d u  uroczyście ś w ię tu ją  roczn i­
cę P aździe rn ikow ą.

W  przededniu, w  godzinach nocnych, podnosi się 
m osty  zwodzone. N ew ą p łyn ą  ogrom ne, sm uk łe  o k rę ty  
F lo ty  B a łty c k ie j, zako tw icza ją  się przed rzęsiście 
ośw ietlonym - Pałacem  Z im o w ym  i  o lb rz y m im  Soborem 
św. Izaaka. O k rę ty  s to ją  w  u roczystym  m ilczen iu , ja k  
gd yby  p rzys łuch u ją c  się w esołem u ro zg w a ro w i pocho­
du, do la tu jącem u z p lacu  Pałacowego k u  rzece.

W ieczorem  w  d n iu  św ię ta  R e w o lu c ji b u lw a ry  na d ­
brzeżne w yp e łn ia  w ie lo tys ięczny  tłum . R obo tn icy  
z s iw y m i w ąsam i, w e te ra n i R e w o luc ji, przychodzą tu, 
b y  jeszcze raz spojrzeć ha  dobrze znane im  k o n tu ry  
„A u ro ry “ . O k ry ty  sławą k rą żo w n ik , zam ien iony obec­
n ie  na pom n ik , kołysze się na fa lach. M łodzież p rz y ­
gląda m u się z og rom nym  za in teresow aniem  —  u ro ­
dz iła  się i  w ych ow a ła  w  w o ln y m  k ra ju , radzieccy m ło ­
dzieńcy i  dziewczęta n ie  w iedzą, co to uc isk , czym 
je s t s trasz liw e  panow an ie  cz łow ieka  nad  cz łow iek iem , 
ja k ie  rod z i zło;

S po ko jn i i  szczęśliw i spaceru ją  w zd łuż  Newy... M a ­
ryna rze  zeszli ze sw ych s ta tków  i  o to tańczą z dz iew ­
czętam i na lśn iącym , w ilg o tn y m  asfalcie. P rzyb yw a ją  
tu  całe ro d z in y  m ieszkańców  Le n ing ra du , b y  asysto­
w ać p rzy  uroczyste j c h w ili,  k ie d y  roz legn ie  się salwa 
na cześć św ię ta  R e w o luc ji.

O to nadeszła. N ad daw ną tw ie rdzą  P ie tro pa w ło w ską  
w z la tu ją  ra k ie ty , g rzm ią  sa lw y  dz ia ł ok rę to w ych , roz­
lega ją  się dźw ię k i m uzyk i. Na masztach s ta tków  ro z ­
p a la ją  się g ir la n d y  żarówek, ro z b ły s k u ją  re fle k to ry . 
W  ic h  b lasku  z m ro k u  w y n u rz a ją  się hąsła, w idn ie jące  
na czerw onych transparen tach : „N iech  ż y je  R e w o lu ­
c ja  P aźdz ie rn ikow a !“ , „N iech  ży je  po kó j na ca łym  
Świecie!"
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Z  C Y K L U „ S T A R A  Z I E M I  A ” Z A K R A D Z I E Ż

i .

W P A Ź D Z IE R N IK U  m y tu  ju ż
by li...“  —  w y d u k a l po dłuższej 
c h w ili m ó j rozm ówca i  w ięce j 
ju ż  nie chcia ł, a może nie  po­
t r a f i ł  pow iedzieć. W  oczach 
ciągle m ia ł jak ieś  cienie n ie ­

ufne, zdaw ało m i się, że w rogie . 
In n a  rzecz, że lu dz ie  tu  są p o d e jrz liw i; 
g ran ica  opodal, pociąg iem  za godzinę 
dojedziesz. Z  d ru g ie j s trony  rep o rte r za­
daw a ł n iezw ycza jne pytan ia . B y w a li tu  
różn i, p y ta li o skup, o św ie tlice , kon­
trak tac ję , o p isyw a li i  b ra li w yp ow ied z i 
na rocznice.

S ta liśm y  w  sam ym  środku  w s i —- 
ja k b y  w  ry n k u , na k tó ry m  o b ję ty  ka ­
m ie nn ym  cokołem  rośn ie  kośc ió ł ca ły 
z czerw onej, lico w a n e j cegły. Dom y 
trochę m ie jsk ie , p ię trow e, inne  —  ja k  
pow iada ją  przyodrzańscy ch łop i —  niż 
„u  nas, w  cen tra li...“

—  W ięc ja k  będzie? —  podgadyw al 
reporter.

W tedy z ja w ił się sołtys, prow adzony 
za rękę przćz. usm oloną dziewuszkę, 
k tó rą  przed godziną rozp y tyw a łem  o 
ojca. Mężczyzna b y ł postaw ny, ener­
g iczny, bo z m ie jsca zapy ta ł:

—  A  w y  k to  za jedn i?  I  co wam ? 
G dy uw ażn ie  sp ra w d z ił fo to g ra fię  i 

podp isy w  le g ity m a c ji, uśm iechną ł się 
n ib y  przepraszając za ca ły ten am ba­
ras i  m ilczen ie  towarzyszy,

—  Różni się tu  mogą kręc ić . Sam i 
w iecie , ja k  to  jest... N ie  da le j ja k  do 
tygodn ia  w  red la ńsk im  erzetesie ktoś

stodołę podpa lił... Zgorza ła do polepy, 
ot co...

Teraz p o rzu c ili n ieufność, u ję l i  re ­
po rte ra  za łok ieć, po dp row a dz ili na 
dróżkę m iędzy topole i  kościół.

O F ranzu  D inov ie  n ie  słyszał. A n i 
k tó ra  to jego cha łupa też n ie  w ie. „Ja 
jestem  z czterdziestego szóstego; N ie m ­
ców ju ż  w te d y  nie było, 'proszę was, 
towarzyszu...“  I  wreszcie pow iedzia ł, że 
może ksiądz proboszcz, bo ja k b y  nie 
by ło  ks iądz parafię  zna, lu d z i chrzci 
i  żeni... O dprow adził nas aż pod sam 
kośció ł oko lony pom m czkam i grobów 
i  ręką  pokaza ł ha p leban ię  —  zie lony 
dom ek w śród  topól.

Proboszcz rów n ież b y ł zaskoczony p y ­
tan iem ; n ie  p y ta ł w p raw d z ie  o le g i­
tym ację , lecz po gospodarsku poczęsto­
w a ł w in e m  i  p rzy  k ie liszkach  zasta­
n a w ia ł się nad nazw iskam i.

—  M am  tu  jednego w  p a ra f ii —  p o ­
w ie d z ia ł n iespodziew anie —  spó łdz ie l­
ca, a także s ta ry  m ieszkaniec Jam iko - 
wa... On panom  na pew no będzie m ógł 
dać w ska zów k i w  te j sprawie...

T a k  oto odna leź liśm y E dw arda  Se- 
m en iu ka  i  d rug ie  ogn iw o w  h is to r ii,  
k tó rą  zam ierzam y opowiedzieć.

S em eniuk rzeczyw iście zna ł Jam iko - 
w o  doskonale jeszcze z czasów, gdy 
nazyw a ło  się Hohenschonau. W e w rześ­
n iu  ro ku  1939 u ła n  E dw ard  Sem eniuk 
u s iło w a ł przebić się przez pance rny 
kordon  h itle ro w s k ic h  czołgów i  dostał 
się do n ie w o li. Sześć ła t  spędził w  H o­
henschonau, w  ty m  w łaśn ie  Jam iko w ie ; 
w  nocy —  za k ra ta m i, czerwonego b u ­

Semeniuk i Kaźmierczak, jeńcy z 1939 roku, oglądają więzienie w Jami 
kowie. Tu przed piętnastu laty znęcali się nad nimi hitlerowscy oprawcy
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Ciemne piwniczne m ury kry ły  w sobie tragedię zamordowanych bestialsko Po­
laków. Pozostały w yryte niewprawną ręką napisy, ostatnie słowa skazanych.

d yn ku , stojącego na s k ra ju  w s i, w  
dzień zaś na po lach b a u e rk i A n n y  
Zaster. W  Jam iko w ie  zna każdy  za­
gon, każdą stodołę i  każdą ścieżkę.
1 dom  D inova  pokaże i...

—  A  o k tórego w a m  chodzi, bo by ło  
''dwóch, czy n ie  o tego, co m ia ł syna
w  lo tn ic tw ie  i  co go A m eryka n ie  
trzepnęli...?

—  O Franza.
—  A , o Franza... To w łaśn ie  tu...
Przed domem, d ług im , jednop ię tro ­

w ym  domem, gm era garścią w  b rzę­
czącym u lu  s ta re ń k i gospodarz. Po po­
w ita n iu  w yp ow iad a  sw oje nazw isko  w  
ja k ie jś  u rzędow ej fo rm ie : „E m ilia n o - 
w icz W ik to r...“  i  zaraz py ta : „C zy  p rz y ­
padk iem  n ie  w  spraw ie  rem ontów , bo 
u  m n ie  a k u ra tn ie  dach zacieka, stara 
chałupa...“

N ie, n ie  w  sp raw ie  rem ontów ... S to i­
m y  w  b y ły m  obejściu  „grossbauera“ , 
po p o ls k u —  k u ła k a  —  F ranza D inoya , 
w  k tó ry m  a k tu a ln ie  i  ju ż  na zawsze 
gospodaru je ja m ik o w s k i spółdzielca —  
W ik to r  E m ilian ow icz . S to im y  i  m ilc z y ­
m y, a S em eniuk przyg ląda  nam  się co­
raz ba rd z ie j n ie u fn ie  i  w reszcie n ie  -  
w y trz y m u je :

—  A  po co w am  ta chałupa...?
W łaśc iw ie  na leżałoby od początku,

ta k  ja k  to czynią h is to rycy : data po da­
cie, fa k t  po fakc ie , aż u ło ż y łb y  się t r a ­
g iczny obraz ch łopsk ich  .d z ie jó w  w  
P rzyodrzu, dokum ent, budow la  zabyt­
kow a z ciężkiego, n iczym  g raba rsk ie ­
go kam ien ia  zbudowana. A le  re p o rte r 
n ie  jes t h is to ryk ie m . W  d n iu  dz is ie j­
szym  jes t ty lk o  zw iadowcą, szperaczem 
i  k ron ikarzem * w ydarzeń  bieżącej go­
dziny.

Być może, że w ys ta rczy łaby  ty lk o  fo ­
to g ra fia  czworga Sem eniuków , siedzą­
cych na tle  uchylonego okna  w  ja m i-  
k o w sk im  dom u. F o togra fia , z k tó re j 
przegląda życie.

A le  czy m ożna zrozum ieć dzisiejsze 
życie Sem eniuków , je ś li się n ie  z a jrzy  
do h is to rycznych  dokum entów?

2.

Z darzy ło  się, że w ra ca ją c  n iedaw no 
z ry b a c k ie j bazy na zachodnim  w yb rzę -

żu m us ie liśm y • zatrzym ać się w  nocy 
w  pom orsk im  'm iasteczku. N ow ogard —  
bo ta k  się zw a ło  m iasteczko —  w  
św ie tle  sam ochodowych re f le k to ró w  
w yg lą d a ł ja k  dekoracja  do k lasyczne j 
tra g e d ii: m u ry  z p u s tym i oczodołam i 
okien, k ik u ty  drzew  nie  w iadom o od 
w ic h ru  czy pocisków  poszarpane i  p u ­
s ty  kam ien ny  plac.

W tedy  to, szukając ja k ie jś  żyw e j du­
szy w  og rom nym  gm achu PRN, o d k ry ­
liś m y  ow e podziem ia. „P odz iem ia “  —  
być może za w ie le  powiedziane. W łaś ­
c iw ie  b y ły  to trz y  p iw n ice , do k tó rych  
p row adz iło  w e jśc ie  w p ros t z podwórza. 
Żelazne k ra ty  zastępow ały d rz w i i  
odem knę ły  się z w ięz iennym  zgrzytem-. 
Pośw ieciłem  kieszonkow ą lam pką  
i  wówczas u jrz e liś m y  te napisy. N apisy 
na tynko w an ych  ścianach. D o łem  ścian 
szedł o le jn y  pas, ja k i z w y k le  k ła d ą  m a­
la rze  w  pom ieszczeniach przeznaczo­
nych dla  w ie lu  lu d z i. N ap isy  b y ły  róż­
ne: jedne w yd rap ane  w  ty n k u , inne 
skreślone o łów k iem . Z achow a ły  się 
św ietn ie , choć dopraw dy n ie  mogę po­
w iedzieć, ile  dok ła dn ie  czasu m inę ło  od 
ow ych  d n i grozy, gdy p rze byw a li tu  
au to rzy  napisów.

Jeden z napisów, za jm u jący n iem a l 
po łow ę szerokości ściany pod ok ra to w a - 
nym  ok ienk iem , b rzm ia ł następująco:

„Polocy. jeszcze żeśmy nie zginęli 
i hiba zginąć nie możemy. Przyjdzie 
czas i dzień to z procętem odbijemy. 
T u ta j siedziałem z żoną i  5 Miesięcz­
ne maleństwo też siedzi 4  za co.' C ierpi­
my żeśmy w zięli koszule Batorom, bo 
już nie było w  czem chodzić tak żeśmy 
się dorobili na niemieckim klebie. M a ­
ria  Jacek, Józef Jacek i nasz synek 
m alutki. Kto tu ta j będzie siedział i bę­
dzie mug Niech pisze i teraz i po w o j­
nie do nasy rodzicu w  Kolonia M a r ja - 
nów Powiat Turek  województwo Łódz­
kie T u  w  Niemczech Hohenschönau bei 
Franz Dinov“.

W yjeżdża liśm y z m iasteczka m a jąc w  
oczach ten jeden z dokum entów  p o l­
skiego d ra m a tu  w  P rzyodrzu.

O  now ogardzk im  w ięz ie n iu  w  pod­
z iem iach P o lize ip rä s id ium  w iedz ie liśm y
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Wystarczyło być Polakiem, aby otrzymać karę śmierci. Obwieszczenie Sąd 6 
Specjalnego o wyroku śmierci na robotnika rolnego Jerzego Jagodzińskiego.

S ołtys K r z y w ia k  znalazł w Karsku spokój i d o b ro b y t. Dziewięć lat temu objął tu zwróconą Polsce ziemie. Nie m artw i 
sie o przyszłość swych siedmiorga dzieci — dawny chłop z m ajątku dziedzica w Boczkach jest dziś zasobnym spółdzielcą.
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^Ki załamał w iary Jadzi Bagińskiej pooyt u ponurej celi Nr 3. Wśród kilkaset 
h&plsów odnaleźć można kreślone je j ręką słowa ..Polska i my żyć będziemy*.

—  1 od te j c h w ili jużeśm y ich n igdy  
nie  w id z ie li w ięce j —  w spom ina  na 
progu cha ty  E m ilian ow icza  E dw ard  
Sem eniuk, a potem  py ta :

—  Co się m ogło z n im i stać...?

Trag iczne jes t to pytan ie . Z a d a w a li­
śm y je  sobie po s tokroć razy  w  no­
w o ga rdzk ie j celi. Co się sta ło  z K a r­
lem  Ben te, k tó ry  w o ła ł:  „O j Polacy, 
bydzimy cierpliw i może to na nich 
przyjdzie to ns(y się jem  za to odwdzię­
czymy“? J a k i los spo tka ł Z o fię  B a rto ­
szek, skarżącą się w  podziem iach no­
wogardzkich ,. że „siedzi tu za chleb, bo 
byłam głodna i wzięnam chleb od 
Frydrycha Gerharda z Karcyk koło 
Naugard“.

P ytan ie : „co  z n im i...“  d ręczyło  nas 
przez d ług ie  tygodn ie . S zpera liśm y po 
w ioskach, rozp y tyw a liśm y  o nazw iska 
w yskrobane  w  ta m te j celi, ja k  b y  moż­
na by ło  z liczyć dok ładn ie  o f ia ry  osta t­
n ie j w o jn y .

ju ż  n iem a l w szystko ; w  tu te jszym  ge­
esie pracow a ł cz łow iek, k tó ry  b y ł ongi 
w ięźn iem  podziem ia. O pow iada ł nam
0 spraw ach sprzed k ilk u n a s tu  la t, t r o ­
chę naw e t pozując do reportażu.

B y ł tu  P o lize ian w ärte r, n ie ja k i Els. 
M ia ł w yp róbow aną  m etodę b ic ia : n im  
aresztow any p rze k roczy ł p róg  ciem no­
ści, E ls zw a la ł cz łow ieka  je dn ym  ude­
rzen iem  gum owego k n y p la  na z iem ię
1 b i ł  ta k  d ługo, aż cz łow iek  p rzestaw a ł 
krzyczeć. P o lize ia n w ä rte r E ls  bardzo 
szybko aw ansow a ł na w achm istrza  i  z 
czasem sta ł się p ra w ą  ręką  samego 
oberleu tnan ta  Jörna, szefa nowogardz­
k iego p rezyd ium  p o lic ji. Els b y l duży i 
flegm atyczny. Jö rn  na tom iast ja k iś  
w ysch ły  i  lu b i ł  sobie po nocnych bada­
n iach  nad ranem  w yp ić . B u rm is trz  N o­
w ogardu , d r  von  B la n ke n b u rg  (spotka­
m y  się z n im  i  jego rodziną n ieraz 
jeszcze w  naszych w ędrów kach), bardzo 
b y ł zadow olony z obu po lic ja n tó w , 
ty m  ba rdz ie j, że żandarm  P aw e lsk i z 
Landespo lize i zupe łn ie  n ie  p o tra f ił się 
uporać z P o la ka m i po w ioskach . Co ra ­
no, o szóstej, p rzy jeżdża ło  ze Szczecina 
gestapo i  zab ie ra ło  „szczególnie pode j­
rzanych“  to w a ro w ym  wagonem . Często 
po ta k ic h  w izy ta ch  w  parę d n i późn ie j 
na u licach  m ias t i  na ścianach w io s ­
kow ych  p iw ia rn i można b y ło  w yczy­
tać w  „B eka nn tm a chu ng “ , że ta k i to 
a ta k i zosta ł „na  podstaw ie zarządzeń 
k a rn y c h  Rzeszy d la  P o laków  skazany 
na ka rę  śm ie rc i...“

Jeś li I I I  Rzesza b y ła  od ra tow anym  
obozem d la  dz ies ią tków  m ilio n ó w  lu ­
dzi, to  Pom orze, b y ło  b u n k re m  dla P o­
la ków . N a u licach  W arszaw y i  we 
Wsiach nad W is łą  n ie  m ó w iło  się in a ­
czej ja k : „w y w ó z k a  do P rus “ . P rusy  —  
to b y ły  M a zu ry  i  Pomorze. Z ie lone b u ­
dy  żan da rm erii po low a ły  ■ na bezbron­
nych ludz i, czerwone zakra tow ane w a ­
gony w io z ły  ic h  do p rze jśc iow ych  obo­
zów.

Pszenno-buraczane pola Pomorza 
u p ra w ia ł pogan iany knu tem  po lsk i 
chłop. W  J a m iko w ie  na 20 n iem iec­
k ic h  gospodarzy p racow ało  123 P o la ­
ków . Jeńców  z w rześn ia  zam ykano w  
czerw onym , znanym  nam  ju ż  , budynku .

S iedz im y w  izb ie  u  K rz y w ia k a , 
zm ierzch ju ż  w ła z i na szyby, przeciska 
się do środka i  p o k ry w a  sp rzę ty  jakąś 
szarą m g ie łką . Ze śc iany b ia łą  p lam ą 
w y b ija  się fo to g ra fia  K rz y w ia k a  w  
c iem nej ram ce dom ow ej roboty. W łaś­
c iw ie  to je s t w y c in e k  z ilus trow anego 
pism a. K rz y w ia k a  s fo togra fow ano ' w  
m undurze  w ysoko podp ię tym  pod szyję, 
z K rzyżem  Z as ług i na p ie rs i, i w y g lą ­
da łby  bardzo uroczyście, gdyby  n ie  p y ­
zaty  Edzio, siedzący na o jcow ych  k o la ­
nach'. K rz y w ia k  m ów i:

—  ...więc jecha liśm y  tra n sp o rta m i z 
dobytk iem , co k to  m ia ł. Sam i w iecie , że 
fo rna lscy n iew ie le  tego m ie li. Jedna 
bieda z nędzą, bo w o jn a  zniszczyła do 
reszty. Czasy b y ły  n iespoko jne : bandy 
tu  chodz iły  przew ażnie esesowców, co 
w  lasach się pochowały... N ie raz w  
środku  nocy, pa trzę łuna , gdzieś się w i­
dać pa li. T ak , proszę ja  was, z k a ­
rab inem  za p ług iem  w  p ierw szą je ­
sienną o rkę  chodziłem... A n i pom ocy, 
an i p o w ia tu  i  do sąsiada n ieraz by ło

Jednego z n ich, S tan is ław a S ulim ę, za­
b ra ła  „A b w e h ra “ . P rzys ła ł trzy  lis ty  z 
obozu koncentracyjnego. Potem  u m ilk ł i 
E dw ard  Sem eniuk po dziś dzień nie  
w ie, co się stało z jego szw adronow ym  
kolegą. W  te j oto cha łup ie , u  stop ięć- 
dziesięciohektarowego bauera F ranza 
D inova , zginęła pewnego dn ia  koszula. 
Następnego ran ka  po dw o je  n ie w o ln i­
kó w  D inova  —  m ałżeństw o Jacków  — 
p rzy jech a li cyw ile . Jacków  prowadzono 
przez w ieś; ona n ios ła  okutanego w  
chustkę pięciom iesięcznego ch łopczy­
ka.
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daleko... W  po jedynkę  cz łow iek strażo­
wał...

P rze rw a ł, bo izba w yp e łn iła  się nagle 
gw arem  dzieciaków . K rz y w ia k  m a ich 
s iedm io ro ; na jstarsze u ro d z iło  się w  
os ta tn im  ro ku  w o jn y , a w  p ie rw szym  
ro k u  ch łopsk ie j w olności.

Z K rz y w ia k o w y c h  s łów  u k ła d a ł się 
pow o li —  ja k  ko lo ro w a  m oza ika —  ob­
raz dz iew ięc iu  osta tn ich  la t. Jak  to ,  
zjeżdżali w  N ow ogardzkie  — byw a ło  
fu ra m i, byw a ło  pieszo —  do b ie ra li cha­
łupy , ob e jm o w a li ziem ię, zw róconą P o l­
sce. Co zdanie w trą c a ł: „... ja  be zro lny  
ch łop z m a ją tk u  dziedzica w  Boczkach 
jestem  dziś spółdzielcą w  K a rs k u “  — 
ja k b y  te słowa m ia ły  jeszcze raz uzm y­
s łow ić  nam ogrom  drog i, k tó rą  p rze­
szedł z ca łym  narodem .

Z iem ia  tu  zawsze b y ła  w  n iepoko ju .
Z zachodu nadc iąga li lu dz ie  u b ra n i w  

żelazo, p a li l i  osady w  w id ła c h  rzek, 
po czym  u c ie ka li k u  zachodow i słońca, 
pędzeni przez lu d z i ub ranych  w  skó ry  
i  uzb ro jonych  w  kam ienne topory . T ę­
dy szedł H a ra ld  Sinozęby, książę P ó ł­
nocy, tędy rów n ież szły pochody s ło­
w iańskiego księcia, k tó ry  łączy ł ziem ię 
Ranów  i W ele tów  z ziem ią W ie lk o p o l­
ską i  K rako w ską . Od daw ien  dawna 
p łonę ły  tu  w sie  i osady, budow ane na 
ostrowach, w  roz lew iskach wód, na 
szczytach pagórków , P op ie liska  i  cm en­
tarze zos taw ia li za sobą duńscy ja r lo ­
w ie, e lek to rzy  brandenburscy i  żo łn ie ­
rze n iem ieck ich  cesarzy. W id z ia ły  te 
d reg i ra jta ró w  szwedzkich G ustaw ów  
i husarzy Stefana Czarnieckiego, b łę­
k itn i ' k ira s je rz y  generała Lassale'a zdo­
b y w a li tw ie rdze  nad O drą, zostaw ia li 
gruzy, uc ieka jąc przed kozakam i P ła to ­
w a w  ro ku  1812. G ościńcam i ze wscho­
du na zachód je ź d z ili b ism arkow scy 
w e rbow n icy , ściągający p u łk i na w o j­
nę z F ra n c ją  ostatn iego Napoleona, m a­
szerowały reg im en ty  pruskiego land - 
sz tu rm u pod V e rd un  i  ćw ic z y ły  się 
pancerne d y w iz je  G uderiana , k tó re  
m ia ły  zaprow adzić „n o w y  porządek od 
U ra lu  aż po zatokę B is k a js k ą “ . O sta tn i
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W ROCŁAW SKA JESIEM 1954
...I postępu jąc sobie g ładko ja k  

po stole,
W eszliśm y na o tw a rte  zbożorod- 

ne pole,
Wodząc w z ro k  po d a le k ie j od 

nas oko licy  
Spostrzegam y św ią tyn ie  i  wieże

sto licy.
M iasto  sta je  się d la  nas coraz 

w yraźn ie jsze , 
Coraz w iększe i  wyższe i  coraz 

p iękn ie jsze, 
To s ied lisko n a u k i W roc ław  nasz 

sędziwy,
Poważny, okazały, obszerny, 

p ieściw y,
Uśm iecha się w ym o w ny  swoim  

położeniem
I  w odą sp ław n e j O dry , O ław y  

strum ien iem ...

N ie m a l że d o k ła dn ie  110 la t 
maja od  c h w ili,  gdy w ę d ro w a ł 
po D o ln ym  Ś ląsku a u to r ty c h  
s łó w : trzydz ie s to le tn i, sk ro m n ie  
u b ra n y  mężczyzna w  w y ta r te j 
czamarze, n iena jnow szych  b u ­
tach  i  n ie  p rzys trzyżon e j brodzie. 
T o  w łaśn ie  a u to r wydanego 
przed p ięc iu  la ty  poem atu Śląsk, 
podróż m a low n icza  w  21 pieś­
niach, w yśp ie w a ł Bogusz Z yg ­
m u n t S tęczyński. O piewane 
przezeń s ied lisko  na uk i, W ro ­
c ław  nasz sędziw y, ż y je  teraz 
n o w y m  żydem .

Zapraszam y na m a łe  spo tka ­
n ie  ze s tu d e n ta m i je d n e j ty lk o  
z w ro c ła w s k ic h  ucze ln i —  P o li­
te c h n ik i. Po c iężk ich  zniszcze­
n iach  w o jen nych , ju ż  15 lis to ­
pada 1945 ro k u  rozpoczął się 
p ie rw szy  ro k  aka d e m ick i P o li­
te c h n ik i W ro c ła w sk ie j. Z  p ie r ­
w o tn y c h  czterech je j w yd z ia łó w  
ro z w in ę ły  się da lsze cz te ry , s ta ­
w ia ją c  przed s tu d e n ta m i szero­
k ie  m oż liw o śc i sp e c ja liza c ji tech ­
n iczne j. L iczb a  s tud en tów  w z ro ­
sła  z  505 w  r o k u  1945 do 
4.690 w  m in io n y m  ro k u  akade­
m ic k im . N a  te j u c z e ln i d o k to ry ­
zow a ło  s ię  18 osób p rzez ca ły  
czas je j is tn ien ia , zaś 2.136 u z y ­
ska ło  tu  ty tu ły  m a g is tró w  
w zg lęd n ie  in żyn ie ró w . P ro w a ­
dzona przez re k to ra  S m oleńskie­
go ucze ln ia  je s t ku ź n ią  k a d r d la  
po lsk iego p rzem ysłu .

Zdjęcia:
WIESŁAW PRAŻUCH

ALE s z y b k o , z a r a z  p o c z ą t e k  w y k ł a d u,TO Z A  PÓŹNO, M USZĘ S IĘ  UC ZYĆ  JU TR O  W IE C ZO R E M '.POJUTRZE RANO,A K IE D Y  M I ODDASZ

W  wędrówce po Politechnice W rocławskiej nasz fotoreporter spotkał studentów przy „rozkładzie jazdy“ na cały rok —  kogóż by to nie interesowało? A potem jeszcze jedęn P9 tJ’lk0 ' Puszamy na wykład. WT domu —  czeka dalsza praca 
i —  nie tylko praca. Lucjan Sw irtun trzym a ołówek, którym  przed chwilą rysował, a teraz dyryguje na próbie zespołu „Czterolistna Koniczyna“. Przyszły doń z w i*yw 'Va listki —  ale i one oderwały go od pracy.

Wreszcie rysunek jest gotów. Porównanie z pracą kolegi 
wypadło nieźle i można schować rulon. Reszta wieczoru 
należy do nas. Kino, lektura, taniec czy m iłe spotkanie?

Teoria „wchodzi do głowy“, gdy podbudowana jest p rak­
tyką. A  w  fizyce —  jest to szczególnie ważne. Kolega zgo­
dził się być „pomocą naukową“. Teraz ła tw ie j zapamiętać.

Ich dwoje, W rocław, noc i... fotograf. Tegoroczna piękna jesień sprzyja spacerom nad Odrą. Polska młodzież wniosła 
nowe życie w stare mury dolnośląskiej stolicy. N a Politechnice W rocławskiej, której studentami są oboje, uczyło się 
w  minionym roku akadem ickim 4.690 przyszłych inżynierów. A  przecież W rocław ma i inne uczelnie wyższe.



„Gdzieś w nieskończonej przestrzeni przyszłości istnieje 
punkt, ku którem u zwracają się m oje oczy. Punktem  tym  
jest sława. Daleka ona i blada, a jednak czeka m nie. Ludzie 
kiedyś czytać będą m oje nazwisko...“

T a k  pisał m łody słuchacz w eterynarii, k tó ry  po nieudanej 
m aturze w  Kielcach zjechał w  roku 188S do Warszawy. K im  
był wówczas m łody człowiek, k tó ry  w ytyczał przed sobą tak  
w ie lk ie  zadania? Korepetytorem  zarabiającym  na swe skrom­
ne utrzym anie; słuchaczem wykładów  z anatom ii i  fizyk i; 
uczestnikiem zebrań samokształceniowych, w ytrw a łym  sa­
m oukiem  1 początkującym  pisarzem.

Pasjonująca lek tura  „D zienników “*) sumiennie notowa­
nych w  ciągu ła t 1882—1887 jest nie ty lko  przebogatym zbio­
rem faktów  dotyczących biografii przyszłego twórcy, zapo­
w iedzią jego talentu. Gdyby ktoś o n iew ielk ie j ku ltu rze  lite ­
rackiej i  ogólnej w iedzy, ale obdarzony przy tym  talentem, 
pytał o radę, jak  zostać pisarzem, bez wahania należałoby 
mu podsunąć zapiski młodego Żeromskiego. Już w  samej pa­
sji notowania tego, co się wokoło dzieje, ja k  się samemu na 
pewne rzeczy reaguje, leży tajem nica swoistej, pisarskiej dy­
scypliny pracy, która narasta przeważnie powoli, z biegiem  
lat.

Odczytując wczesne u tw ory  Żeromskiego, „Syzyfowe pra­
ce", „Ludzi bezdomnych“ , „Popioły“ , czy „Przedwiośnie“ — 
w ydaje się, że autor byl od razu dojrzałym  twórcą. Otóż właśr 
nie „D zien n ik i“ ukazują drogę Żeromskiego do w ie lk ich osiąg­
nięć artystycznych. L ektu ry  młodego gim nazisty, a potem  
studenta, ich rozległość, różnorodność i — powiedzmy otw ar­
cie — chaos, to osobny tem at do pracy naukowej. Kraszew­
ski, Jeż, Konopnicka, Prus, W iktor Hugo, Sofokles, Turg ie­
niew, Lerm ontow , Dostojewski; litera tura , socjologia, histo­
ria, k ry ty ka , dzieje piśmiennictwa bułgarskiego i chińskie­
go. Pracow ite są w ieczory, a nierzadko i noce miodego Że­
romskiego. Bo dzień — prócz nauki — szczelnie w ypełniony  
korepetycjam i.

N ie ty lko  lek tura  kształtuje poglądy przyszłego pisarza. 
N iezw ykle trudna sytuacja m aterialna (oboje rodziców stra­
cił wcześnie) w yrab ia  w  nim  samodzielność, hart wobec k ło ­
potów 1 trosk codziennych. A  jest tych kłopotów i trosk na­
prawdę dużo 1 wcale niebłahych. „Skąd wziąć sześć rub li 
na zapłacenie mieszkania? — Wszystkie m yśli całego dnia da­
dzą się sprowadzić do tego zagadnienia“ . A lbo: „F a k t n ie ­
zm iernej doniosłości! Jadłem wczoraj obiad w  taniej kuchni. 
Ale za jaką  cenę?! Za cenę „Poezji“ Kościelsklego, „Psycho­
logii pozytyw nej w A n g lii“ Ribota, „Odrodzenia i re fo rm a­
cji w Polsce" Szujskiego etc.; które sprzedałem za 3 złote 
polskie groszy 20 — antykw ariuszow i z Chm ielnej“ .

Pozycja społeczna Żeromskiego szczególnie sprzyjała roz­
szerzeniu doświadczeń życiowych pisarza. (Echo tych do­
świadczeń odnajdziem y w  losach w ie lu  bohaterów przysz­
łych książek). Obok czysto młodzieńczych egzaltacji, znaleźć 
można na kartach „D zienników “ krytyczne, często goryczą 
zaprawione uwagi o przedstawicielach w arstw y panującej: 
„N ie  chcę w yrzekać ani się skarżyć, ale ciężki to ten chleb 
korepetytorski. M nie tam  wszystko jedno, mogę zapomnieć 
o tych upokarzających m nie kolacjach i obiadach... ale tru d ­
no nie czuć siebie w  sobie nieraz. Cóż to za dwuznaczne po­
łożenie — coś ■ pośredniego m iędzy gościem, dom ownikiem , 
rezydentem  a sługą“ .

Doświadczenia trudnej młodości, które rozszerzały i po­
głębiały w iedzę o świecie w  m łodym  pisarzu nie by ły ty lko  
czymś spontanicznym, narzucającym  się m im o w oli. Żerom ­
ski zupełnie świadomie napotkane podczas swych licznych 
zarobkowych w ędrów ek ty p y  ludzkie i w ydarzenia traktow ał 
jako m ateria! dla swej twórczości.

„Czytam  „P raw dę“ na fu n ty  (organ pozytywistów założo­
ny w  r, 1881 przez Aleksandra Świętochowskiego — w yjaśnie­
nie r. w .), choć w ięcej czytam w  ludziach, a jest to podobno 
jedna z najbardziej zajm ujących powieści“ .

Opublikowano „D zien n ik i“ dopiero teraz, bo pisarz w  te­
stamencie pozostawi! wskazówkę, by w ydan ie nastąpiło w  
pięćdziesiąt lat po jego śm ierci. Rodzina zaś zgodziła się na 
druk w  ćwierćwiecze zgonu autora „Popiołów".

Główna wartość „D zienników “ polega na tym , że ukazu­
ją  nam młodość pisarza, tak jak  ona rzeczywiście wyglądała, 
bez hagiograficznych upiększeń. Chłonie wprost setkam i 
książki, zapełnia bruliony pierw ocinam i pisarskim i, analizu­
je  ludzi i  fa k ty , a przy tym  pasuje się wciąż z na jzw yklejszą  
biedą, od które j ra tu je  go w ytrw ałość 1 pracowitość — tak i 
w yłan ia  się z ka rt „D zienników “ m iody Żerom ski. Napraw dę  
w arto  dopełnić sobie — poprzez lek turę  „D zienników “ — tw ó r­
czość dojrzałego pisarza tym  okresem jego życia, k tó ry  go 
do dojrzałości — m im o przeciwieństw — doprowadził.

. r. w.

*) Stefan Żerom ski: D ziennik i, I I .  C zyteln ik 1954, str. 842.

L O N D Y N P A R Y Ż

POLSKA NA RY
EKSPO RT. Jego rozw ó j ilo śc io w y  i  jakośc iow y, 

w zrost jego zasięgu geograficznego oznacza, 
że gospodarka k ra ju  ro z w ija  się, że le p ie j 
i  p e łn ie j m ożna zaspokoić różnorodne po trze­
b y  O byw ate li. B rz m i to  pozorn ie  ja k  pa ra ­
doks. No, bo jakże. Jeś li w zm agam y eksport, 

je ś li coraz w ięce j w y w o z im y  różnego ro d z a ju  to w a ró w  
czy surowców', to przez, to  samo ogran iczam y ich ilość 
na ry n k u  w ew nę trznym . Skądże w ięc  —  lepsze 
zaopatrzenie ludności?  A  jednak  ta k  jes t w  istocie. 
N ie m a takiego cyw ilizow anego k ra ju  na k u l i z iem skie j, 
k tó ry  by  m ógł żyć i  ro z w ija ć  się w  ca łk o w ite j izo­
la c ji od innych  o rgan izm ów  gospodarczych. Żaden k ra j 
nie jes t w  ta k ie j sy tuac ji, b y  w szys tk ich  po trzebnych 
m u surowców’ czy fa b ry k a tó w  m ia ł pod dosta tk iem , by 
jednych  bogactw  n a tu ra lnych , jednych w y ro b ó w  prze­
m ysłow ych  nie  m ia ł za m ało, in n ych  za dużo, żeby nie  
m usia ł poszukiwać pew nych a r ty k u łó w  czy surow ców  
u innych , da jąc w  zam ian posiadane przez siebie, bez 
uszczerbku d la  potrzeb w łasnych . T ak samo jes t i z na- 
m i. .

Gdybyśmy nic eksportowali cukru, węgla, cementu, w ielu  
artyku łó w  przemysłu metalowego, chemicznego, drzewnego, 
włókienniczego, a wreszcie maszyn wszelkiego rodzaju (tych 
ostatnich eksportujem y coraz w ięcej), pozbawieni bylibyśm y  
im portu takich surowców i artyku łó w  przem ysłowych, któ ­
rych nie posiadamy wcale, bądź w  Ilości niedostatecznej. To, 
że np. nasze zakłady tekstylne produkują coraz więcej tk a ­
nin wszelkiego rodzaju na potrzeby ryn ku  wewnętrznego, a 
pewną ich ilość i na eksport, zawdzięczamy tem u, że w  za­
m ian za a rtyk u ły  eksportowe otrzym ujem y tak ie  surowce, 
jak  bawełna, w ełna czy ju ta .

To, że nasz przem ysł skórzany, a w  szczególności obuwni­
czy, dostarcza na rynek wew nętrzny coraz bogatszy asortym ent 
obuwia i wyrobów  skórzanych (niestety, nie zawsze jeszcze 
dobrej jakości), m ożliwe jest dzięki Im portow i skór 1 garb­
ników.

To, że nasz rynek w ew nętrzny jest zaopatrywany w  owoce 
południowe, ziarno kawowe, kakao, oleje roślinne oraz róż: 
nego rodzaju przypraw y kuchenne pochodzenia zagraniczne­
go zawdzięczamy rozw ojow i naszego eksportu;

A  wreszcie sprawa najważniejsza. Szybką i wszechstronną 
industrializacje k ra ju , a przede w szystkim  wspaniały rozwój 
przem ysłu ciężkiego; m etalurgii 1 przemysłu maszynowego, 
a wiec tych gałęzi gospodarki, które decydują o potencjale 
i możliwościach rozwojowych każdego kra ju , zawdzięczamy 
w znacznej m ierze tem u, że dzięki w ym ianie handlowej o trzy­
m aliśm y i nadal o trzym ujem y w ie le  cennych dóbr inwesty­
cyjnych, surowców i półsurowców, z których lub na których

P 1°  m a tę r o ż y w io n a  i wielce różnorodna jest nasza w ym iana  
handlowa z zagranicą. I  dlatego tow ar ze znakiem : „P rodukt 
polski“ zdobywa coraz szersze ry n k i zbytu na całym świe­
cie i znany jest ju ż w  71 krajach .

W ęgiel cement, w yroby hutnicze, precyzyjne maszyny, ta­
bor ko lejow y, statki m orskie, n iektóre przetw ory rolno-spo­
żywcze cukier, tkan in y, chem ikalia i setki innych artyku łów  
stanowią przedm iot naszej w ym iany handlowej. W ym iany  
nrzede wszystkim  z k ra ja m i w ielkiego rynku socjalistyczne­
go. R yn ku na jbardzie j nam bliskiego nie ty lko  pod względem  
geograficznym, lecz i światopoglądowym.

Szczególnie w ie lk ą  ro lę  w  naszych obrotach hand lo ­
w ych  odgryw a oczyw iście Z w iązek  Radziecki. Jeśli w  
okresie p rzedw o jennym , w sku te k  zgubnej d la  gospodar­
k i na rodow e j p o lity k i rządów  bu rżuazy jno -faszystow - 
skich, nasza w ym ia n a  hand low a z n a jb a rd z ie j ze wszech 
m ia r ’ ko rzys tnym  ry n k ie m  zbytu  i  zaopatrzenia —  
Z w ią zk ie m  R adzieckim , b y ła  p ra w ie  żadna, obecnie w y ­
m iana  hand low a z ZSRR stanow i trzon  naszych obro­
tó w  i w ynos i przeszło 33 proc. naszego hand lu  zagra­
nicznego.

Równocześnie, m im o  trudnośc i stw arzanych przez im ­
p e ria lizm  am erykańsk i, wzjnaga się nasza w ym iana  
hand low a ze w s z y s tk im i in n y m i k ra ja m i bez w zg lędu 
na ich u s tró j p o lityczn y  i gospodarczy, na zasadach opł- 
k o w ite j rów nośc i i  poszanowania w za jem nych in te re ­
sów.

Prócz ju ż  p rze ta rtych  d la  to w a ró w  po lsk ich  dróg 
eksportow ych  i ta k ic h  tra d y c y jn y c h  ry n k ó w  zbytu , ja k  
k ra je  skandynaw skie , A n g lia  i  szereg k ra jó w  Europy 
zachodnie j, hande l nasz, k ie ru ją c  się n ieodm ienn ie  za­
sadą w za jem nych  korzyści i  poszanowania obustron­
nych in teresów , pozyskuje nowe ry n k i zbytu , da jąc 
w  zam ian możność u lokow an ia  na naszym  ry n k u  w ie lu  
a rty k u łó w , k tó re  m a ją  do zao fia row an ia  k ra je  im p o rtu ­
jące nasze surowce i  w y ro b y . i

S tosunkow o n iedaw no pozyska liśm y now ych poważ­
nych  ko n tra h e n tó w  w  naszej w y m ia n ie  hand low e j. Są 
n im i k ra je  da lekiego ko n tyn e n tu  az ja tyck iego : Ind ie , 
P akis tan, a os ta tn io  Indonezja . Rośnie rów n ie ż  nasza 
w ym iana  hand low a, prowadzona zresztą ju ż  n ie  od dziś, 
z k ra ja m i A m e ry k i Ł a c iń sk ie j (A rgen tyna , B razy lia ), 
craz z k ra ja m i B lisk iego  i Środkowego W schodu. K ra ­
je  te chę tn ie  ro z w ija ją  swe stosunki hand low e

.z nam i i, z in n y m i k ra ja m i obozu socjalistycznego, bo­
w iem  n ie  tra k tu je m y  ich, ja k  to  czynią państw a im ­
pe ria lis tyczne , ja ko  swego zaplecza surowcowego, u trz y ­
m ywanego celowo w  zacofaniu ekonom icznym , lecz ja ­
ko ró-wnorzędriych kon tra he n tów , k tó ry m  w ym iana  
hand low a z n a m i s tw arza korzystne w a ru n k i wszech­
stronnego rozw o ju .

W  dążeniu do ro z w ija n ia  stosunków  gospodarczych ze 
w sz y s tk im i k ra ja m i, P o lska  nie  ¡pomija żadnej okaz ji, 
k tó ra  w spó łp racy te j sprzyja.

Jedną z ta k ic h  bardzo skutecznych dróg zapoznawa­
n ia  s fe r gospodarczych św ia ta  z naszym i m ożliw ośc iam i 
eksp o rtow ym i i  naw iązan ia  w za jem n e j w y m ia n y  tow a­
ro w e j są m iędzynarodow e ta rg i i  w ys taw y  gospodarcze. 
Od k i lk u  la t  Polska bierze żyw y  ud z ia ł w  na jpow aż­
niejszych/ tego rodza ju  im prezach.

Bardzo staranny dobór eksponatów wystawowych, wysoce 
artystyczna i pomysłowa oprawa dekoracyjna, ciekawe, o w y ­
jątkow ych walorach plastycznych i architektonicznych roz­
w iązanie stoisk wystawowych jak  i samych pawilonów, które  
są dziełem najlepszych polskich architektów , plastyków i gra­
fików spraw iły, że wśród sfer gospodarczych i przedstawi­
cieli sztuki pawilony nasze zyskują z reguły bardzo wysoką 
ocenę, zarówno z punktu w idzenia Ich efektu handlowego, 
ja k  i artystycznego.

W  każdym  naszym pawilonie wystawowym  na targach za­
granicznych, oprócz właściwej ekspozycji tow arow ej, a więc 
działu czysto handlowego, znajduje miejsce, przedstawiona w 
odpowiedni sposób, problem atyka gospodarcza 1 społeczna. 
Unaoczniając zwiedzającym  rozwój naszej gospodarki naro­
dowej, akcentuiąc właściwym  ujęciem  plastycznym troskę 
państwa o szybki wzrost stopy życiowej i pełne zaspokojenie 
potrzeb życiowych społeczeństwa, wskazujem y jednocześnie 
sferom gospodarczym zainteresowanych kra jó w  na ogromne 
możliwości w  zakresie lokowania na naszym rynku różnego 
rodzaju surowców, a przede wszystkim  surowców dla prze­
m ysłu konsumpcyjnego (bawełny, w ełny, kauczuku, skór, 
paliw  płynnych itp .), oraz gotowych artyku łów  szerokiego 
spożycia.

M ó w im y  w ięc  w yraźn ie , że n ie  chcemy, ja k  to czynią 
S tany Zjednoczone w  stosunku do sw o ich  kon tra h e n ­
tów , szukać je dyn ie  ry n k ó w  zbytu  d la  w łasnych  a r ty k u ­
łó w  i surowców , zam ykać szczelnie swe granice d la  a r­
ty k u łó w  pochodzenia zagranicznego. P rzeciw n ie , p rag­
n iem y eksportow ać, by . móc im portow ać.

W  ciągu bieżącego ro ku  Polska b ra ła  udz ia ł w  w io ­
sennych Targach M iędzynarodow ych w  M ed io lan ie  i  Pa­
ryżu  oraz w  jesiennych Targach w  L ip s k u  i  Izm irze  
oraz w  W ystaw ie  Ż yw nośc iow e j w  Londynie .

O grom na fre kw e n c ja  zw iedza jących nasze p a w ilo n y  
w ystaw ow e (np. P a w ilo n  P o lsk i w  Lo nd yn ie  zw iedz iło  
350.000 osób), w ie lk ie  za in teresow anie  s fe r ha nd lo ­
w ych  naszym i ■ eksponatam i i m oż liw ośc iam i eksporto­
w ym i, a w reszcie w y ją tk o w o  pochlebna op in ia  o kon ­
cepcjach a rch itek ton icznych  i  p lastycznych naszych pa­
w ilon ów , w szystko to  dowodzi, że w y s ta w ie n n ic tw o  na­
sze odniosło duży sukces propagandow y i  hand low y. 
F a k t ten p o tw ie rdza ją  w  pe łn i głosy prasy zagranicznej, 
uw ag i i  op in ie  sfer hand low ych  i czynn ikó w  o fic ja ln ych . 
O to iedeń spośród bardzo w ie lu  lis tów ’ z w yra zam i uzna­
nia, k tó re  o trzym u je  Polska Izba H a nd lu  Zagranicznego 
od p rzeds taw ic ie li s fe r hand low ych  z różnych k ra jó w ’ :

„...S k ładam y g ra tu la c je  P o lakom  z pow odu ta k  uda­
ne j w y s ta w y  i  bardzo nam  je s t m iło  donieść W am, 
że s łysze liśm y  b. pochlebne uw a g i z ust a n a ie lsk ie j p u ­
bliczności zw iedza jące j Wasze stoisko. W yrażam y po­
gląd, że tego rod za ju  pokaz o cha rakte rze  m ię dzyn a ­
rod ow ym  okaże sie bardzo ow ocnym  w  przysz łośc i“ .

T ra d y c y jn y  ud z ia ł P o lsk i w  M iędzynarodow ych  T a r­
gach w  Paryżu, M ed io lan ie , Izm irze  i L ip s k u  p rzyn iós ł 
rów n ież i w  ro k u  bieżącym  pe łny  sukces w y s ta w ie n n i­
c tw u  po lsk iem u. Szczególny sukces odniosła Polska na 
na jw iększe j i cieszącej się na jlepszą tra d y c ją  hand low ą, 
i to  w  ska li św ia tow e j, im prez ie  ta rgow e j —  M iędzyna­
rodow ych Targach w  L ipsku . P ow ie rzchn ia  w ys taw ow a 
ja k ą  dysponowała Polska, pozw o liła  na zadem onstro­
w an ie  zarów no w  obszernym  paw ilon ie , ja k  i  na w o l­
ne j przestrzeni, szerokiego w ach la rza eksponatów  ze 
w szystk ich  n iem a l gałęzi naszego przem ysłu  i  ro ln ic tw a . 
N a iw ieksze  zain teresow anie w zbudza ły  eksponaty prze­
m ysłu  ciężkiego —  m aszyny budow lane, ro ln icze , gór­
nicze, m aszyny do ob rób k i m e ta li ł  drzewa, ja k  np. no­
woczesne ka ru ze lów k i, s z lif ie rk i,  re w o lw e ró w k i, to k a r­
k i do ob rób k i e lem entów  ko le jo w ych  itp .

Rów nież inne nasze a r ty k u ły  eksportow e w zb u d z iły  
duże za in teresow anie w  sferach hand low ych  i p rzem y­
słowych oraz u  w ie lu  tys ięcy zw iedza jących, czego do­
wodem  b y ły  liczne  korzystne transakcje , zaw arte  już 
w  czasie trw a n ia  Targów ,
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M E D IO L A N  IZ M IR

NKACH ŚWIATA
N iem n ie jszym  powodzeniem  cieszył się P o lsk i P a w i­

lo n  na M . T. w  Izm irze , a o jego w a lo rach  a rtystycznych 
i hand low ych  św iadczy w ypow iedź  przewodniczącego 
M edż lisu  —  K o r  a ltana , k tó ry  do kona ł o fic ja ln eg o  
o tw a rc ia  M .T . w  Izm irze , a po zw iedzen iu  naszego 
p a w ilo n u  w y ra z ił uznan ie  d la  jego o rgan iza to rów .

N iezależnie od udz ia łu  w e w szys tk ich  pow ażn ie j­
szych im prezach ta rgow ych  za granicą, Polska, pragnąc 
udow odn ić  sw ą gotowość do ja k  najszerszej w ym iany  
ha nd low e j ze w sz y s tk im i k ra ja m i, w znaw ia  ju ż  w  ro k u  
1955 w ie lo le tn ią  tra d yc ję  T argów  Poznańskich, pom yś­
lanych  ja ko  w ie lk a  im preza o charakterze m iędzyna­
rodow ym .

K o le jn e  X X IV  M iędzynarodow e T a rg i w  Poznaniu 
(5 .V II. —  23.VII.55) pozw olą tys iącom  p rzedstaw ic ie li 
k ó ł hand low ych  i  przem ysłow ych w szystk ich  k ra jó w  na 
zapoznanie się w  ca łe j p e łn i z różnorodnym i m ożliw oś­
c ia m i eksp o rtow ym i i  n ie m n ie j różn o ro dnym i’ po trze ­
bam i im p o rto w ym i, ja k ie  udostępnia po lsk i rynek  tym  
w szystk im , k tó rz y  dążą do n o rm a liz a c ji stosunków’ 
hand low ych, do zacieśnienia w spó łp racy ekonom icznej, 
w idząc w  ty m  n ie  ty lk o  dobrze zrozum iany in teres w łas ­
ny, lecz rów n ież  drogę do u trw a le n ia  pokojowego w spó ł­
życia w szystk ich  narodów.

M gr T A D E U S Z  D Z IE K O N S K I L IP S K

W.V.V.*.■
MMMM

przed niedawnym ciałem t okoliczuości napotyka­
nych »okolicach Wumawycyganów, odzicliliśray ter- 
miuclogję ich mowy. Ale co jcat ciekawem takie, to 
termioulogja iłodtiei. Można by powiedzieć, że oni ma­
ją lopełoie odrębną mow ę, i chociaż wyrażeją aię w eay- 
atym języku polskim, trudno jednakże słysząc ich roz­
mowę, aroaamieć takową. Terminologia ta »każ­
dej prowincji, jak każdej niemal okolicy, jest lopełoie 
inną i język np. złodzieja Warszawskiego. jest zupełnie 
odrębny od języka tegoż z innej prowincji !nb miasta 
Królestwa. Dziś poprzestajemy oa podaniu używa­
nej jedynie w Warszawie. Itak: wydryeh do otwie­
rania zamków, nazywa się klawisz, a ponieważ złodzie­

je  dzielą aię na rozliczne gatunki, więc ci którzy kra­
dną za pomocą otwierania zamków wyiirychami, nazy­
wają aię tlawiszowemi; (pokazuje się że i tu muzyka, 
odgrywa awoją rolęj. Kradzież z bryczek lub powozów, 
nazywa się potok, a kieszoukowa nazywa aię dolina. 
Oporządzić dolinę, znaczy to aamo co oporządzić czyją 
kieszeń. Że zaś dla dokonania tej kradzieży, jek np- chu- 
ełtk z kieszeni, ożywają tylko dwócb palców, przeto do­
konywacie tej operacji, nazywają aię widełkowymi. 
Obmieśc pajtezynt, znaczy okraść bieliznę a pod stry­
chu. a dokonać springu, znaczy wpaść i ściąguąć co 
«przedpokoju. Kiedy łysy kopuje, znaczy kiedy zriff- 
iy t  przyświeca. Forsa oznacza kastę, a puścić się na 
grandę, jeat to aamo co popełnić kradzież gwałtowną 
przez odbicie zamków, lub wyłamania drzwi i L p. d u ­
ety, oznaczają garderobę: kapować, doooaić: zasypać, 
świadczyć; blulowuć, zmówić aię wspólnie z złoczyńcą: 
passer, oznacza nabywającego rzeczy skradzione; fra ­
jer, takiego który raz pierwszy zostanie na złodziejstwie 
«łapany; szeterany, tego który już kilkakrotnie był po- 
«słabowany o złodziejstwo: łapaczem mianują tycb, 
którzy ieb efawytają; a przeorać kradtiei znaczy, po-

Sbierać z rzeczy skrzdziouych co lepzzc. Tyle zdoła- 
*J zdobyć «owego język*.
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C I U C H Y  
SPRZED.. .  
STU LAT

Czy wiecie, że słowo c i u c h y  l i ­

czy sobie już sto lat? T ak  jest. Ro­

dowód jego jest niezbyt szlachetny, 

ale za to całkiem odpowiedni do 

znaczenia w yrazu. Oto wywodzą się 

c i u c h y  z gwary warszawskich 

złodziei, podobnie zresztą, jak  f o r ­

sa,  b l a t ,  czy s z e m r a n y .  M oże­

cie się o tym łatwo przekonać sięga­

jąc do „Kuriera Warszawskiego“ z 4 

stycznia 1855 roku. Ponieważ nie 

macie pod ręką tego rocznika, u ła ­

tw im y Wam zadanie, reprodukując  

obok odnośną notatkę z „K uriera“.

POSŁOWIE DO KSIĄŻKI*
i .

T T /  R O K  czy pó łto ra  po ukazan iu  się .,Ż o łn ie -  
F y  rz y “ , k tó rych  pew ien rozgłos  śc iągnął burzę  

na m o ją  głowę, przyszedł do m nie  au to r 
n in ie jsze j ks iążk i,. K a ro l Z a m o js k i —  jasnow łosy, 
jasnook i, z rum ieńca m i na tw a rzy  p rzycza jone j, 
s k ry te j —  była . to  tw a rz  cz łow ieka, k tó ry  n ie  m ó ­
w i w szystk iego ; przed samą w o jn ą  p o w ie s ił się w  
pe w n ym  m ie jscu  w  lo k a lu  nocnym . K a ro l Z a m o j­
s k i p rzyszed ł po to, by opow iedzieć m i, co nastę­
pu je :

S kończy ł we W łodz im ie rzu  W o łyń sk im  podcho­
rążów kę, k tó ra  szko liła  o fice rów  reze rw y. Ł a tw o  so­
bie w yobraz ić , co tam  przeżył, skoro n a  z a  j u t  r  z 
po w y jś c iu  z  w o jska  s ięgnął po p ió ro . M ia ł za sobą 
przeżycia , k tó re  n ie  chc ia ły  czekać a n i jednego dnia. 
W idz ia ł, co się dz ia ło  w o k ó ł m nie  ja k o  au tora  
„Ż o łn ie rz y “  i  rozu m ia ł, że d ru g i raz cenzura n ie  
da się obejść. C h w y c ił się w ięc  podstępu, w ło d z i­
m ierskie  przeżycia przen iós ł do P rus W schodnich, 
kolegom  i  o fice rom  nada ł n iem ieck ie  im iona , a ca ­
łość podsuną ł ludz iom  ja k o  rzecz napisaną przez 
Niem ca O ttona  B urga, a przezeń ty lk o  tłum aczoną.

N ie  pam ię tam  już , czy w  c h w ili,  gdy przyszedł 
do m nie, rzecz się dopiero d ru k o w a ła  w  odcinkach  
„R o b o tn ika “ , czy też ju ż  by ła  w yszła  w  książce. 
N ie um iem  także pow iedzieć, czy red akc ja  „R o ­
b o tn ika “  została dopuszczona do ta je m n icy . W iem , 
że po ukazan iu  się w  d ru k u  cała ta  h is to r ia  nie  
by ła  rozszyfrow ana, przeszła bez echa. Bodaj. ' ja  
p ie rw szy  p rzypom n ia łem  ją  w  przedm ow ie  do 
„Ż o łn ie rz y “  w znow ionych  po w o jn ie  w  ro k u  194S.

2.

W artość ks ią żk i K a ro la  Zam ojsk iego u p a tru ję  
w  tym , iż da je  m łodem u pow o jennem u c z y te ln i­
k o w i —  g łów nem u ad resa tow i w szelkiego naszego 
p isa rs tw a  —  w g ląd  w m etody w ychow aw cze, d ry l 
i  w  a tm osfe rę  w o jska  sanacyjnego. Podobna książ­
ka napisana dz is ia j m og łaby w zbudz ić  n ieu fność  
czy te ln ika , data je j p ie rw o d ru k u  czyn i z n ie j do­
kum en t cenniejszy w  sw e j w ym o w ie  społecznej 
n iż  a rtys tyczn e j; d la  sw e j w ym o w y  społecznej 
g łów n ie  w a rta  była  w znow ien ia . P raw da  w c z o ra j­
szego życ ia  zby t często nam  się zaciera, gorycz  —  
w  m gle  odda len ia  —  nab iera  zby t często fa łs z y ­
w e j słodyczy.

■ Pod pew nym  wzg lędem  na rzecz Zam ojsk iego  
m ożna pa trzeć ja k  na u z u p e łn ie n ie . „Ż o łn ie rz y “ , 
za jm u je  się ona m a te ria łe m  o fice rsk im , przeze m nie  
po m in ię tym . Na t le  naszych 25<l/o ana lfabe tów , nu 
t le  P o lsk i dzie lące j zapałkę na czworo, oszczędza­
ją ce j wodę soloną, idące j spać z k u ra m i, nasi o f i­
cerow ie ze sw ym i że laznym i p rzep isam i „co  w y ­
pada a co n ie “ , ze sw o im  p rz e w ra ż liw io n y m  „ k o ­
deksem  ho no row ym “  w  w o js k u  i  poza n im  —  b y li 
śm ieszni, gdyby  n ie  b y li także trag iczn i. T on  na ­
d a w a li o fice row ie  pochodzenia ziem iańskiego, k tó ­
ry m  koszary p rzed łuża ły  ra m y  d w o ró w , gdzie się 
w y c h o w a li>' O fice row ie  z n iższych s fe r s ta rd li się 
ja k  m o g li upodobn ić do n ich , podciągnąć, ale n ig ­
dy n ie  b y li pew n i, czy są dosyć podciągn ięci, czy 
na leżycie noszą m u n d u r, reprezentują-, dzierżą  —  
stąd ich  s ta ła  nerw ow ość. D em okrac ja  w  społe­
czeństw ie k lasow ym  ma zawsze tw a rz  ’obola łą , n a j­
boleśniejszą w łaśn ie  w  drobiazgach. A b y  nasz 
„ k w ia t  u  kożucha“  zobaczyć jeszcze pe łn ie j, trzeba  
—  obok rod z im e j nędzy  —  przypom n ieć sobie n ę ­
dzę naszych ogrom nych liczbow o  —  m niejszości 
narodow ych . Jedną nie  ustępow ała d ru g ie j.

3.

N ie k tó re  opisy w  te j • książce są prżeczernione. 
Nie trzeba z b y tn ie j w n ik liw o ś c i, by u ch w yc ić  k tó ­
re. A u to r  kon s tru u je , sięga po k o ń có w k i pow ieś­
ciow e  —  je s t to choroba m ło dych  do kum e n ta rzy - 
stów , gdy w c iąga ją  spodnie pow ieściop isarzy. 
A le  i  te zg ru b ien ia  m a ją  sw o ją  w ym o w ę : od­
s ła n ia ją  duszę piszącego, i  n ie  ją. jedną  ty lk o , po­
kazu ją  duszę przyszłego o fice ra , k tó ry  w  pięć la t 
późn ie j —  w e w rze śn iu  1939 —- m ia ł prow adz ić  
sw ó j oddz ia ł w  bó j.

*) Posłowie do książki K aro la Zam ojskiego „W służbie 
junkrów  pruskich".
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P rzed dom  n ie w ie lk i i  b ia ły  
p liszkom  i  w ró b lo m  na złość 
przyszedł w ieczór s ie rpn iow y  
codzienny, z w y k ły  gość —

przyszedł w ieczór s ie rpn iow y, 
p rzy  stole ze m ną s iad ł —  
piszem y toiersz ten razem, 
bo obaj kocham y św ia t.

Z an im  s re b rn ym i ćw iekam i 
niebo ju ż  będzie drżeć, 
w ieczór zapuści w  staw ie  
osta tn ią , czerw oną sieć —

i  zam iast błyszczących rybek  
z ło w i m ło d z iu tk i nów  
i  echo głosu dziew czyny  
m ów iące j m iłem u  —  Bądź zd rów !

Tymczasem pa s iko n ik  
os ta tn i konce rt gra.
W  tró jk ę  s łucham y ciszy: 
w ieczór i  nów  i ja.

W arszaw ie , k tó re j ś w ia tła  
z da leka ja k  gw iazdy drżą — 
D obranoc! —  życzym y. Dobranoc! 
D obranoc! —  M iastom  i  wsiom .

W ÚZEK W S S - u
Czerwone pom ido ry , 
ja b łu szka  rum iane, 
ś w it  w  odśw ieżonej sukn i 
przerasta ju ż  w  ranek.

K ap us ty  fio le tow e , 
w ę g ie rk i siwawe.
Na w ózku  z rożnych ja rzyn  
sk łada ją  oprawę.

Za ch w ilę  uczennica  
pode jdzie  do wózka,

1. C H M U R Y

W  ch ło d n e  r a n k i za m g lo n e  — 
m ża w ka . B a rw y  murowe.
N ad  m ias tem  c h m u ry .

W ie rz c ie  m i,  że i one  
na leżą  do g ru d n io w e j  
w a rs z a w s k ie j a r c h ite k tu ry .

Choć ty lk o  p o je c ie  m g lis te  
m ieć  m o gą  o ty m  fa c h u  —■ 
s p a c e ru ją , n ie b o  f r o te r u ją  
od dachu  do dachu.

1 n ie c h b y  n aw e t w  n ie b ie  d z iu ra ,  
przez m g n ie n ie  s łońcem  p ob ie la n a  
co k o m u  s z ko d z i ta k a  c h m u ra  
n ig d z ie  d o tą d  n ie  no to w a n a  '

U . K O P E R N IK

W ła ś n ie  p od  c h m u rą  
( ta k ą  na s ta ry m  s z ty c h u  w idzę ) 
s ie d z i, s ie d z i K o p e rn ik  
z a p a trz o n y  w  u lic e ...

P rze z  N o w y  ś w ia t ,  p rzez  K ra k o w s k ie  
d o ro ś li id ą , id ą  d z ie c i —  
iu ż  p rz e s ie d l tę d y  c a ły  
ro k  1953.

ja k  ja b łk ie m  p ie rs ią  m łodą
\

P rz e c h o d n iu  —  je z d n ia  z a d rż a ła !

zaszeleści b luzka. la ta rn i  c h w y ta j  s ię  rę k o m a !
T a  z ie m ia  je s t  n a p ra w d ę  m a ła , 
k rę c i s ię  w  d ło n i a s tro n o m a !. ..

W arszawa z n ią  się p ło n i *

i  słońcem się p a li, Po co c i s lr o fa  w y s z u k a n a , 
ju ż  z d a w n a  m is trz u  M ik o ła ju

m igocąc w  ow ocarn iach deszcz, g w ia z d y  śn ieżne  opa d a ją .

sznuram i ko ra li. I  s łońce  pada  na  ko la n a .

A z m iastem  cz łow iek rośnie, 
gdzieniegdzie łachm an ru in . 
Szelestem■ k a lin  w rzesień ARNOLD SŁUGKI

Konstantemu Ildefonsowi Gałczyńskiemu

111. 8 D Y S Z Ę  J A K  R O Ś N IE

C hodzę p o  m ieśc ie , 
s łyszę  ja k  ro ś n ie ,
K ra k o w s k im  P rze dm ie śc ie m  
w ę d ru ję  u k o ś n ie  
i  ta k  od D o m u  L ite ra tó w ,

" nrzez a n ty k w a rn ie ,
p rzez  k s ię g a rn ie

do ro g u  A le i i N ow ego  ś w ia tu  —
slyszc ja k  ro ś n ie
w b ru k u ,  w  c ie n iu
b ra m , g d z ie  s u ro w a  cegła  jeszcze  —
i le ż  m ię k k o ś c i je s t  w  k a m ie n iu ,
ja k ie  je s t m a ta  u lic  p rz e s trz e ń ,
je ś l i  je  w  m o im  s e rc u  zm ieszczę ! —

A p o te m  m ija n i s to czn ie  s tro m e ,  
w arsza w sk ie  p o r ty ,  ta m , g d z ie  d o m y  
n ib y  o k rę ty  m u row a n e  
rosną  za s m u k ły m  ru s z to w a n ie m .
1 ju ż  n ie d łu g o  w  czas o d p ły w u ,  
k ie d y  na p ię tra c h  ś w ia t ło  b ły ś n ie ,  
ru szą  w  c o d z ie n n y  re js  szczę ś liw y . 
D o k ą d ’ —

w ia d o m o , że k u  W iś le .

S z e d łb y m  ta k  d a le j p rzez  u lic e , 
g d z ie  M a rs z a łk o w s k a , g d z ie  P u ła w s k a ... 
lecz ju ż  n ie  d o jrz ę  —  
ju ż  n ie  w id zę .
Oczy zam glone.

—  M g ła  w a rsza w ska ...

J e ś li  n ie  w ie rz y s z , c z y te ln ik u ,
~ J e ś li w  te j  c h w il i  m y ś lis z  s o b ie :

, ,gorące  s ło w a  w c h ło d n y  ra n e k
są, ja k  szep t k a ż d y  —  m g łą  p is a n e ...“
n ie  c z y ta j tego.
S p o jr z y j  w  m ia s to .
Zobaczysz , ja k  w s tę p u je  w c h m u ry . 
S p ó jrz  —  w ła ś n ie  b u ja  d z iś  w  ob ło ka ch  
szczy t P a ła c u  K u lt u r y .

p rze p ływ a  ja k  s trum ień .

W net zam k i zazgrzyta ją , 
roboczy w stan ie ranek . 
Czerwone pom idory , 
jab łuszka  rum iane .

W P I E N I N A C H

ZA KRADZIEŻ KROMKI CHLEBA..
Dakoriczenie ze sir. 11

Popatrz:
n ib y  dw ie  s ios try  co w ysz ły
z po ranne j kąp ie li,
stoją,
na dz iw ić  się tobie n ie  mogą 
dw a pasma P ien in.

S p o jrzy j:
oto lecą ponad D unajcem  
c h m u rk i z białego, cienkiego ln u ; 
pada ją
ńa p ie rś  tw o ją  smagłą. 
P rzys iąg łbym : w  te j c h w ili,

n ib y  łu k  nad tw ą  głową, 
p rom ień  się zagią ł.

przem arsz przez pom orską ziem ią na ­
s tą p ił w  ta m ty m  k w ie tn iu ; uc ieka jący  
z o s ta w ili za sobą pożary i  gruzy.

W  ro k u  1945 p rzyw rócono te j z iem i 
spokój.

B e z ro ln i ch ło p i podsieradzcy, rze­
szowscy jędnom orgow cy, fo rna le  z dw o­
ró w  nad W is łą  p rzysz li orać nad Odrę. 
D a w n i n ie w o ln ic y  D in o vo w  —  ja k  Se- 
m en iu k  czy K azkn ie rcza k  —  o b ję li po la  
sw ych c iem iężycie li. K rz y w ia k  o ra ł z 
ka ra b inem  na plecach, b y  „ ta m c i“  n ie  
odw aży li się przekroczyć jego m iedzy.

K a rska  u licó w ka , obstaw iona do­
m am i po obu stronach szosy, w ca le  n ie  
p rzypom ina  osiem nastow iecznego la ty -  
fu n d iu m  rycerza cesarskiego N icolausa 
von  B lankenbu rga , k tó rego  p ra p ra w n u k  
b y ł w  la tach  h itle ry z m u  bu rm is trzem  
N ow ogardu i  u rzędow ał nad celam i, 
gdzie Els k a to w a ł po lsk ich  chłopów. 
Z m ie n ił się w ie lo k ro tn ie  ka taste r wsi, 
a  te raz, g d y  ła z im y  za »budynkami 
K rz y w ia k  opow iada :

—  ...miedze te ju ż  martwy zaorane, 
ty lk o  k i lk u  jeszcze gospodaru je na in ­
d y w id u a ln ym , ale 1 on i p rzy jd ą  do spó ł­
dz ie ln i. P rzypa trzą  się, zważą, co w a r­
ta, i  p rzyjdą... T y lk o  —  rezonu je K rz y ­
w ia k  —  grom adą m ożna życie p rzem ie­
nić... Szkołę b y  tu  do nas trzeba p rz y ­
b liżyć  i  pow iększyć, b u d y n k i rem onto ­
wać, opatrzyć... W  ty m  ro k u  chyba nie  
da rady, ale na p rzysz ły  zabierzem y 
się... Rada grom adzka teraz u  nas bę­
dzie, to  z w ie lom a sp raw am i pó jdzie  
się naprzód. C złow iek się postarzeje —  
uśm iecha się —  dz iec ia k i podrosną, ale 
życie będzie lepsze.

T a k i jes t K rz y w ia k : skąpo o sobie, 
a szeroko o g rom adzk ich  troskach ; o 
krow ach , żeby w ięce j m leka, o ho do w li.

do k tó re j trzeba now e stodoły, o szkole 
d la  dzieciaków , żeby m ia ły  w ięce j 
ośw iaty.

I  to  n ie  z  so łtysow sk iego  obow iązku 
czy z go rliw ośc i cz łonka zarządu k a r ­
skiego R ZS -u. Po p ro s tu  z tro s k i 
o ziem ię, o życie na n ie j.

D z iew ięć la t  m inę ło , ja k  fu  ży ją . N a j­
starsze do p ie ro  do  czw a rte j k la sy . Edek 
jeszcze drepcze z ła p ię tą  na o jcow sk ie j 
ku rtce . D z iec ia k i podrosną, pó jdą  do 
szkół, późn ie j będą w y p is y w a ły  a n k ie ty  
w  ucze ln iach  i  fa b ry k a c h : '„U rodziłem  
się w  K a rsku , pow . N ow ogard , w o j. 
szczecińskie “ . D z iew ięć la t  to  będzie 
d ro b n iu tk i -— może dw a słow a lic zą ­
cy __ fra g m e n t życ io rysu Jaśk i i  E lk i
K rz y w ia k ó w n y , ale jakże ogrom ny 
Okres w  ż y c iu  ic h  Ojca... Od: „Ja  bez­
ro ln y  ch łop z m a ją tk u ' dziedzica w  
BO czkach;..“  d o  cz te rys tuhek ta row ego 
gospodarza -  spó łdz ie lcy  w  K a rsku . 
Czas, w  k tó ry m  z n ie w o ln ik a  s ta ł się 
w o ln y m  chłopem  w  P rzyodrzu.

K rz y w ia k  stoi, trochę  po gospodar­
s k i!  ro z p a rty  w  d rz w ia c h  m urow anego 
dom u, powleczonego k re m o w y m  ty n ­
k ie m .’ D rz w i z ie lonkaw e m a ją  's ta re  
po rdzew ia łe  okucia , a w  ro g u  t k w i za­
m azana fa rb ą  tab liczka , lecz nazw isko 
z n ie j m ożna jeszcze odczytać: „G e r­
h a rd  F re d e rich “ .

N azw isko  zna jom e ze ścian now o­
g a rdzk ie j celi. W  K rz y w ia k o w y m  dom u 
ży ł grossbauer G erha rd  F rede rich  
„ z  K a rc y k “ , k tó ry  przed dziesięciom a 
la ty  posła ł do w ięz ien ia  po lską dz iew ­
czynę Z o fię  Bartoszek za k radz ież 
k ro m k i chleba...

Czy czujecie teraz sm ak ch łopskie j 
wolności?
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I

N a zdjęciu tym widać walkę o krążek  w  czasie 
Akademickich Mistrzostw Polski w  1952 roku.

■i

Reprezentacja Polski po raz pierwszy brała udział w  mistrzostwach Europy 
w  Davos w 1926 roku. Na zdjęciu: moment z meczu Austria —  Polska 2:1.

SPÓR 0  HO KEJ LO D O W Y
IG D Y  dotychczas sezon hokejow y nie zaczął 
się tak wcześnie, ja k  w tym  roku. D zięk i w i­
zycie hokeistów radzieckich sztuczne' lodowi­
sko w  Warszawie uruchomiono już w paź­
dzierniku. Przy te j okazji za jrzy jm y na chwi­

lę do historii tego pięknego sportu, k tó ry  zdobywa 
sobie coraz większą popularność. H okej jest bodaj 
jedynym  sportem na świecie, k tó ry  w yw ołał liczne 
spory, jeśli chodzi o jego pochodzenie.

Grecy tw ierdzą, że na ich starożytnych w ykopali­
skach V w. przed naszą erą można znaleźć płasko­
rzeźby ryte w  kam ieniu, przedstawiające zawodników  
krzyżujących k ije  w  walce o coś podobnego do p iłk i 
czy też krążka. W ynalezieniem  hokeja lodowego 
pragną się również poszczycić i Irlandczycy. Uważają  
oni, że ich starodawna gra „h u rley“ — to prawzór 
hokeja. Duńczycy demonstrują puchar o fiarny ich 
pogańskich przodków, z rzeźbami postaci grających  
k ijam i w grę na lodzie. Francuzi wywodzą nazwę 
„hokej“ od francuskiego „hoquet“  — słowa oznacza­
jącego zakrzyw iony k ij pasterski podobny do bisku­
piego pastorału.

Historia hokeja na lodzie granego krążkiem  (hokeja 
kanadyjskiego) nie sięga tak dawnych czasów' jak  
dzieje hokeja lodowego, w którym  używa się p iłk i. 
Tego rodzaju piłkarską grę uprawiano w  Rosji bodaj 
że już w' okresie panowania P iotra I. Przeszła ona 
stamtąd do F inlandii, Szwecji i Norw'egii i znana jest 
tam pod nazwą „bandy“ .

H okej rosyjski, lub też „bandy“ , grany jest przez 
dwie drużyny po 11 zawrodnikówr. w  hokeju kanad yj­
skim przy graniu krążkiem  na m niejszym  boisku niż 
hokej rosyjski biorą udział dwie drużyny po 6 za­
wodników. Jest to bez wątpienia najszybszy sport 
zespołowy.

I  on też kró lu je  na lodowiskach świata.
Nasz europejski sposób gry różni się od hokeja 

amerykańskiego, będącego raczej boksem czy też 
wolnoam erykanką na lodzie. Jednak i w europejskiej 
grze zawodnik musi być niezwryk le odporny, gdyż ho­
ke j jest w alką pomiędzy dwoma zespołami doskonale 
1 wszechstronnie wyćwiczonych sportowców. W alką  
nadzwyczaj szybką, w  które j często dochodzi do star­
cia wręcz „ciało na ciało“ . Jak ju ż wspomnieliśmy, 
historia hokeja z krążkiem  nie sięga bardzo dawnych 
czasów. W edług jednej w ersji powstał on w połowie 
X IX  wr. w kanadyjskim  mieście Kingston. Druga zaś 
wersja m ówi, że hokej kanadyjski w ziął swój począ­
tek na uniwersytecie M cG ill w M ontrealu, gdzie go 
w prowadził W'. F. Robertson, k tó ry  wraz ze swym 
kolegą Fr. Smithem przystosował grę i prawidła  
hokeja na traw ie  — do gry lodowej. Działo się to 
w’ roku 1879.

Posłuchajm y co na ten tem at m ówi autorytet ho­
ke jow y — Peter Patton w  swej książce „Ice Hockey“ .

„Po raz pierw’szy grano w  hokeja lodowego z krąż­
kiem  w' M ontrealu w grudniu 1879 r. Pierwsze prze­
pisy ustanowił mieszkaniec M ontrealu, ówczesny stu­
dent tamtejszego uniwersytetu M cG ill, Fr. Sm ith“ .

Ten „su i generis“ ustawodawca sportowy tak pisze 
w liście do Pattona:

„Latem  roku 1879 mój przyjaciel W. F. Robertson, 
również student uniwersytetu M cG ill, pojechał na 
wakacje do A ng lii, gdzie mu się bardzo podobał ho­
kej na traw ie . Robertson był entuzjastą łyżw iarstwa  
i k iedy z Europy przyjechał do Montrealu objaśnił mi 
przepisy hokeja na traw ie i zapytał, czyby nie można 
było gry te j zaadoptować jako sport na lodzie. W zią­
łem się wobec tego do roboty i po k ilk u  dniach 
pierwsze praw idła hokeja na lodzie u jrzały  światło 
dzienne. Wreszcie 17 września 1879 przedłożyłem je  
Robertsonowi i k ilk u  naszym kolegom uniwersytec­
k im “ .

f •  S P O R T  •  S P O R T  •

Przepisy nowej gry składały się zarówno z praw ideł 
hokeja na traw ie , jak  i rngby. Pierwszy mecz odbył 
się na zam arzniętej rzece św. W awrzyńca w  grudniu  
1879 r. Każda z drużyn liczyła po 9 hokeistów, przy  
czym krążek byi kw adratow y, w ycięty z tw ardej gu­
my.

W  ziiłtie 1879/80 rozegrano serię spotkań uniw ersy­
teckich. W następnym sezonie zim owym  powstał 
pierwszy klub hokeja na lodzie „M cG ill University- 
Hockey Club“ .

W  pięć lat później odbyły się mistrzostwa Kanady 
w hokeju lodowym, który stał się od te j chwili n ie­
jako sportem narodowym tego kra ju .

Wartości sportowe, widowiskowe i wychowawcze 
hokeja na lodzie sprawiły, że przeszedł on szybko 
przez wszystkie kontynenty (nawet i A frykę ) i w 
r. 1908 powstała Międzynarodowa Liga H okeja na lo­
dzie. Przez następny dwa lata M L H L  rozrastała się 
organizacyjnie, co pozwoliło na rozegranie w r. 1910 
pierwszych m istrzostw Europy- w  Les Avants w 
Szw ajcarii. M istrzostwa świata z udziałem  drużyn  
zza Oceanu odbyły się po raz pierwszy w roku 1920 
w A ntw erp ii. T y tu ł m istrza zdobyła wówczas K ana­
da, która powtórzyła ten sukces piętnaście razy. K a ­
nadyjczycy oddali ty tu ł m istrza świata w  roku 1933 
w Pradze Stanom Zjednoczonym . W roku 1936 w  G ar- 
misch Partenkirchen — W ie lk ie j B rytan ii, w roku  
1947 w Pradze i 1949 w Sztokholmie — Czechosłowacji 
oraz w  Sztokholmie w 1954 — Zw iązkow i R a­
dzieckiemu.

W  Polsce grano w hokeja lodowego piłeczką i na 
łyżwach „figurow ych“ jeszcze przed pierwszą wojną  
światową. B y ły  to ty lko słabe „pierwsze k ro k i“ , a 
mecze rozgrywano jedynie w kra ju .

W 1926 r. po raz pierwszy reprezentacja Polski w y ­

stąpiła w- mistrzostwach Europy w- Davos. Start nasz 
nie by ł udany, gdyż zajęliśm y 7 miejsce w raz z Hisz­
panią i W łocham i, w  drodze powrotnej ze Szwajcarii 
w Pradze pokonaliśmy Czechosłowację 1:», co było du­
żym  sukcesem młodego hokeja polskiego, bo Czecho- 
słowacy właśnie w Davos zdobyli wicemistrzostwo 
Europy.

W  następnych m istrzostwach w 1927 r. w  W iedniu  
Polska była czwarta, zaś w  dwa lata później w B u­
dapeszcie zdobyliśm y ty tu ł wicemistrza.

W mistrzostwach świata w  r. 1930 w  Chamonix w y ­
ładowaliśm y na 5 miejscu, a w rok później w K ry n i­
cy — na 4, jako wicem istrzowie Europy. N a O lim pia­
dzie w  r. 1932 w Lake Placid startowały ty lko  4 dru­
żyny. Za jęliśm y ostatnie miejsce. W roku 1938 zazna­
czył się spadek klasy polskiego hokeja, k tó ry  w  hie­
rarch ii światowej obniżył się do 8—9 miejsca. Ostat­
nie przedwojenne m istrzostwa odbyły się w  roku 1939 
w Londynie, gdzie zdobyliśmy 6 lokatę.

Po wyzw oleniu nasz hokej, tak ja k  inne gałęzie 
sportu — musiał organizować się właściwie od początku. 
Trudna to była droga, wym agająca wielkiego w ysiłku. 
W  r. 1947 w Pradze uzyskaliśm y 6 miejsce. W  rok  
później w St. M o ritz  zajęliśm y tę samą lokatę. Na 
Olim piadzie w  roku 1952 w Oslo nie posunęliśmy się 
naprzód. W

»» ir j uii win îiuivcj puiaiu jitiezy Wit Kryzys;

gracze nie mogą ju ż startować, a młodzież jeszcze nie 
nabrała odpowiedniego szlifu. N ie ulega wątpliwości, 
iż stworzenie kadry instruktorów , budowa sztucznego 
lodowiska w  stolicy i wspólne tren ing i z hokeistam i 
radzieckim i przyczynią się już w niedługim  czasie 
do podniesienia poziomu tego pięknego sportu.

K A R O L H IG
M

W  Sztokholmie w  1954 r. po raz pierwszy w  mistrzostwach świata uczestniczyła reprezentacja ZSRR, 
■letronizując Kanadę. Na zdjęciu: Kuzin (pośrodku) w yrabia sobie pozycję do oddania groźnego strzału.
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^  RO G A z Paryża do L ille  była  nieciekawa, 
ale za to męcząca. P iękny, na w p ó ł mazo- 

m  w ie c k i pejzaż I le  de France szybko ustą-
£  M  p if  szarym, fa lis ty m  płaszczyznom pó łno- 

Cy, potem  zza ho ryzon tu  poczęły ukazywać 
się łańcuchy ogrom nych hałd, szeregi 

w ie rtn iczych  w ież  i  ko łow ro tów , czerwone m u- 
ry  kopalń, ognie hut. Dzień b y ł c h m u rn y  —  nad Pas 
de Calais i N ordem  w is ia ły  jednak  także chm u ry  dy ­
mów. P ow ie trze  n iosło ch w ila m i fa le  czadu i  s ia rko ­
w ych  m gieł. W  te j części F ra n c ji rzadko mogą się 
przypom nieć poetyckie  zachw yty  nad słodką F ranc ją  
— gub i się tu  obraz „ la  dcuce France“’ .

W  okręgu L i l le  m ieszka ponad 100.000 P olaków . 
Jest to stara em igracja  —  em igrac ja  la t kryzysu, 
s trasz liw ych  przednów ków  po lsk ie j wsi, w ygasłych 
w ie lk ic h  pieców i zam kn ię tych  kopa lń  Śląska. W  
owych la tach spłynęła ha obczyznę k ilkuse ttys ięczna  
fa la  tu łac tw a. Z „w o ln e j i n iepod leg łe j“  w ygna ła  ich 
nędza i głód.

Z Pas de Calais i N o rdu  w ró c iło  do P o lsk i przed 
s iedm iu  la ty  k ilkadz ies ią t tysięcy ludz i. O grom na zaś 
większość tych, k tó rzy  pozostali, zachcwała w ierność 
d la  ojczyzny, zachcwała gorącą o n ie j pamięć. O grom ­
na bow iem  ich w iększość jasne p o jm u je  sens naszych 
dn i —  u fa  ich pracy i  walce. To, że n ie  wszyscy w ró ­
c ili,  to sku tek w rośn ięc ia  w  rodz iny  francusk ie , s iła  
przebytych na N ordzie  i  „P c d k a lu ““ ła t, całego p ra ­
w ie  czasem życia...

Jadąc do L i l le  „M azowsze“  w iedzia ło , że spotka lu ­
dzi sobie b lisk ich . Rozrzucone w o kó ł L i l le  „k o lo n ie “  
górnicze, osady w o k ó ł h u t i fa b ryk , dom ki z czer­
wonych przydym ionych  sadzą cegieł daleko leżą 
w p raw dz ie  od m azow ieck ie j, ś ląsk ie j czy k ra k o w s k ie j 
ziem i. W ie lu  z tych  em ig ran tów  za trac iło  ju ż  akcent 
języka —  pogub iło  słowa. A  jednak nie  zapom nie li 
treści słowa „o jczyzna“  i nie za trac ili akcentu w z ru ­
szenia, gdy n ieporadnie a gorąco dziś ją  w spom ina­
ją. Na pozór drobiazg —  ale i to coś znaczy, że fra n ­
cuską nazwę departam entu  „Pas de Ca la is“  przć- 
c h rzc ili po sw o jem u —  na... „P od ka le “ .

* *  *

O statn ie konce rty  w  P aryżu osiągnęły ta k i sto­
pień tem p e ra tu ry  entuz jazm u na w id o w n i, że ja ko

sprawozdawca uleg łem  ju ż  naw et pewnem u zblazo­
w an iu . N o tow a liśm y ze spokojem  w ym ow ne  liczby  — 
3.200 w idzów  (w  sali na 2.800) w  dniach 18 i 19 paź­
dz ie rn ika  —  przecię tna 2.000 odchodzących od kas — 
od czterech do p ięc iu  b isów  na koncert itp . itp . 
Owe koncerty  rozpa la ły  w id o w n ię  naw et ty m i p u n k ­
tam i program u, k tó re  dotychczas p rzy jm ow ane b y ły  
z zachw ytem  raczej pow ściąg liw ym .

D latego też jadąc do L i l le  nie oczekiw a łem  n ie ­
spodzianek —  a w  każdym  razie —- nadm iernych  n ie­
spodzianek. W iedzie liśm y, że część w id o w n i od razu 
p rz y jm ie  „M azowszan“  z o tw a rty m i ram iona m i —  że 
nie  poskąpi p rzy jaźn i, serdeczności an i entuzjazm u. M i­
mo to  —  m im o p rze w id yw a ń  i owego, m ów iąc m iędzy 
nam i, „zb lazow an ia ““ —  fa k ty  p rzekroczy ły  p rze w id y ­

wania.
Echo pa rysk ich  try u m fó w  w yprzedz iło  oczyw iście 

przy jazd zespołu. Od razu po przyjeździe  można się 
było w  ty m  zorientować. Prasa m ie jscow a p o tra k to ­
w a ła  odw iedz iny  „M azowsza“  w  L i l le  ja k o  sensację. 
Od razu za k u lis a m i p o ja w ili się reporte rzy , fo to repo r­
terzy, k ry ty c y  m uzyczni. Okazało się, że na jw iększy  
m ie jscow y dz ien n ik  zam ierza ca ły  num er swego n ie ­
dzielnego doda tku  pośw ięcić w łaśn ie  „M azow szu“ . Nad 
w id o w n ią  i na estradzie czekały ju ż  gotowe m ik ro fo ­
ny za insta low ane przez m ie jscow ą rad iostację.

N ie  b y ły  to jednak  jeszcze n iespodzianki —  ostatecz­
nie m og liśm y się spodziewać, że P aryż da ł dostateczny 
p rzyk ład  entuzjazm u, b y  ta k  w łaśn ie  zareagowała 
p row inc ja .

A  jednak  n iespodzianki nastąp iły. Rozpoczęły się 
od pierwszego podniesien ia k u rty n y . Dosłow nie od 
p ierw sze j c h w ili,  w  k tó re j oczom w idzów  ukazał się 
obraz zespołu stojącego na p ra k tyka b lach , obraz g ra­
jący ko lo ra m i ja k  kw ie tn a  łąka. Sala te a tru  w  L i l le  
jest o połowę m niejsza n iż  sala w  Pala is de C h a illo t, 
A  przecież głos b ra w  i  ok rzyków , k tó ry  zabrzm ia ł 
ju ż  w  p ierw sze j c h w ili,  un iós ł się nad w id o w n ią  z n ie- 
m niejszą siłą, n iż w szystk ie  tam te „bu rze  i u lew y  
ok lasków  z tea tru  przy  p lacu Trocadero w  Paryżu. 
T ra d yc ja  pa rysk ich  koncertów  by ła  m n ie j w ięcej taka :

w id o w n ia  rozgrzewała się w  m ia rę  u p ły w u  m inu t* i 
kw adransów . Tem pera tu ra  podnosiła się skokam i — 
„B andoska“ , „T ra m b la n k a “  i  „S ie radz“ , „Pod borem “ 
i  „O be re k “ , oto je j g łów ne p ro g i w  p ie rw sze j części 
p rogram u. W  d ru g ie j ro lę  tę spe łn ia ły  „W a lczyk  ło w i­
c k i“ , „P taszek“ , „K u k u łe c z k a “  i  w reszcie f in a ło w y  
„M a z u r“ . I  tu  już, ja k  p isa ła  „Paris-P resse““, w id o w n ia  

szalała.
No dobrze —  ale ja k  w  ta k im  razie opisać w id o w ­

nię te a tru  w  L ille ?  • »
T u  przecież ca ły pa rysk i obrządek z m ie jsca się 

s trac ił. B raw a  w znos iły  się w yso k im i fa la m i co c h w i­
la, p rzy  o tw a rte j k u rty n ie , w ieleki-oć częściej i w ie- 
lek roć  goręcej n iż d y k to w a ły  w szystk ie  dotychczaso­
we doświadczenia! To b y ł osiem nasty koncert we 
F ra n c ji —  osiem nasty z rzędu, z ciężkiego, w ycze rpu­
jącego c y k lu  W ystępów, m im o całego zmęczenia, m i­
mo tru d ó w  podróży i  nowego koncertow ego w y s iłku , 
dziewczęta i  chłopcy „M azow sza“ raz jeszcze, a może 
p iękn ie j naw et n iż  k ie d y k o lw ie k , ukaza li W idow ni ca­
łą urodę i  s iłę  sw ej sz tuk i. Na głos wzruszonej, roz­
pa lonej w id o w n i a rtyśc i ka ro lińscy  odpow iedzie li n a j­
p ię kn ie j ja k  u m ie li. N ic  dziwnego, iż zgub iło  się ta k ­
że pa rysk ie  „zb lazow an ie“  sprawozdawcy z Palais de 
C h a illo t —  b iłe m  braw o  w  ty m  sam ym  ry tm ie  i  z 
tym  sam ym  g łębok im  prze jęciem , ja k  nasi p rzy jac ie le  
z N o rdu  i  „P od ka la “ .

O w i p rzy jac ie le  s ta n o w ili n ie  w ięce j n iż  po łow ę w i­
do w n i te a tru  w  L ille . A le  nadaw a li je j ton  i  tem pe­
ra tu rę  wzruszeń. Czuło się, że c i ludz ie  przeżyw a ją  
spotkanie z tym , co jest ich sercom na jb liższe —  z 
obrazem  dalekiego a n iezapom nianego k ra ju .

N ic  dziwnego, że ich w zruszen iu  n ie  o p a rł się n ik t.  
A n i w idzow ie  lóż, czy p ierw szych rzędów, an i w strze­
m ię ź liw i początkowo k ry ty c y , an i p rzygodn i goście 
tea tra lne j sali.

I  oczyw iście —  ic h  w zruszen iu  n ie  opa rł się przede 
w szys tk im  sam zespół. Toteż da ł koncert św ie tny, kon­
cert p ra w d z iw ie  po ryw a jący. T a k  —  to b y ł chyba n a j­
p iękn ie jszy konce rt „M azow sza“ w e F ra n c ji, z paź­
dz ie rn ikow e j podróży w  ro ku  1954.

JER ZY B R O S Z K IE W IC Z
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K u rp ia c y  z g ro m a d y  T o d z ia  
n a  tra s ie  ra id u .

ZA OSZCZĘDNE GOSPODAROWANIE WĘGLEM

MAŁA RZECZ -  A PRZYJEMNIE

Z PUŁAW DO LUBLINA NA ROWERZE
U lic a m i L u b l in a  p rz e c ią g ­

n ą ł n ie d a w n o  b a rw n y  k o r o ­
w ó d . 400 u c z e s tn ik ó w  p ie r w ­
szego c e n tra ln e g o  c h ło p s k ie ­
go .ra id u  k o la rs k ie g o  w y r u ­
s z y ło  z P u ła w  —- s ie d z ib y  
N a u k o w e g o  In s ty tu tu  R o ln i­
czego, z w ie d z iło  K a z im ie rz  
nad  W is łą  i  p r z y b y ło  do 
L u b l in a  na  C e n tra ln ą  W y s ta ­
w ę  R o ln ic z ą , g d z ie  u s ta n o ­
w io n a  zo s ta ła  m e ta  ra id u . 
Z w y c ię ż y ła  w  ra id z ie  g ru p a  
w o je w ó d z tw a  o p o ls k ie g o , 
z d o b y w a ją c  p u c h a r  p rz e ­
c h o d n i Z a rz a d u  G łó w n e g o  
ZS C h.

J e dn e g o  z u c z e s tn ik ó w  
ra id u , Ja na  M ik ę  z g ro m a d y  
K ra ś n ic a  z p o w ia tu  S trz e lc e

O p o ls k ie , s p o tk a ła  w  L u b l i ­
n ie  m iła  n ie s p o d z ia n k a . O tóż  
J a n  M ik a  w je c h a ł na te re n  
W y s ta w y  L u b e ls k ie j  ja k o  m i­
l io n o w y  gość, w o b e c  czego 
o tr z y m a ł p re m ię  w  p o s ta c i 
6 -m ie s ię c z n e j m a c io ry .

N a  z a k o ń c z e n ie  ra id u , na  
P o d z a m c z u  w  L u b l in ie ,  o d ­
b y ł  s ię  u ro c z y s ty  w ie c , na 
k tó r y m  w rę c z o n o  d ru ż y n o m  
i  u c z e s tn ik o m  in d y w id u a l­
n y m  ra id u  w ie le  w a r to ś c io ­
w y c h  n a g ró d .

Im p re z a  ta , 'z o rg a n iz o w a n a  
s ta ra n ie m  Z a rz ą d u  G łó w n e ­
go Z S C h , z y s k a ła  w ie lk ie  
u z n a n ie  u c z e s tn ik ó w .

G. M a rk ie w ic z , L u b l in

B y l i  p rz o d o w n ik a m i p ra c y  
w  fa b ry c e , h u c ie , z a k ła d z ie  
p rz e m y s ło w y m , a te ra z  z d o ­
b y w a ją  t y t u ł  p rz o d o w n ik a  
p ra c y  w  w a lc e  o l ik w id a c ję  
o d ło g ó w  i  u g o ró w .

J e d n i o rzą  i s ie ją  zboża  o z i­
m e, in n i p rz y g o to w u ją  z ie ­
m ię  pod  u p ra w y  w io se n n e , 
jeszcze  in n i  w y b ie ra ją  z ie m - 

,-n ia k i i  b u ra k i.
R o b o ta  „ p a l i “  im  się w  

rę k a c h .

N a d  co raz  s k u te c z n ie js z y m i m e to d a m i oszczędzan ia  w ę g l  
ra dzą  p rz o d u ją c y  pa lacze w o j.  lu b e ls k ie g o .

- - - - - - - -  SPÓŁDZIELNIA IM. 5 GRUDNIA - - - - - - -
Im ie n ie m  5 G ru d n ia  — d a ­

tą  w y b o ró w  d o  ra d  n a ro d o ­
w y c h  — n a z w a li c h ło p i z 
N o w y c h  D w o ró w  (w o j.  p o z ­
n a ń s k ie )  za ło żo n ą  p rz e d  k i l -

E d w a rd  W e s tfa l,  w z o ro w y  
g o sp o d a rz , p rz e w o d n ic z ą c y
n o w e j s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y j­

n e j w  N o ie y c h  D w o ra c h .

k u n a s tu  d n ia m i s p ó łd z ie ln ię  
p ro d u k c y jn ą  I I I  j ty p u .  O d  
d łuższego  ju ż  czasu za s ta n a ­
w ia n o  s ię  w  N o w y c h  D w o ­
ra ch  nad  p rz y s tą p ie n ie m  do 
z e s p o ło w e j g o s p o d a rk i.

— Je s t s p ó łd z ie ln ia  w  F o l-  
s z ty n ie , je s t  w  Z ie lo n o w ie , 
p o w in n a  b y ć  i  u  nas — d o ­
s z li do  w n io s k u . 15 gosp o d a ­
rz y  p o d p is a ło  s ta tu t  s p ó ł­
d z ie ln i.

M ło d z i s p ó łd z ie lc y  z d ą ż y li 
ju ż  ta k ż e  p o d ją ć  z o b o w ią z a ­
n ia  d la  u czcze n ia  w y b o ró w  
do  ra d  n a ro d o w y c h . P rz y ­
łą c z y ła  s ię  d o  n ic h  p ra w ie  
ca ła  w ie ś  i o b e c n ie , p o d  k ie ­
ru n k ie m  fa c h o w c a  z p o w ia tu  
p ra c u ją  w s z y s c y  ra z e m  p rz y  
ro b o ta c h  m e lio ra c y jn y c h .

P o n a d to  c h ło p i z N o w y c h  
D w o ró w  w y re m o n to w a l i  ju ż  
b u d y n e k  na  s ie d z ib ę  p rz y s z ­
łe j  ra d y  g ro m a d z k ie j.  Z  ra ­
dośc ią  o c z e k u ją  d n ia , w  k t ó ­
r y m  za czn ie  p ra c o w a ć  g ro ­
m a d z k a  ra d a  n a ro d o w a  i  
k ie d y  n ie  trz e b a  ju ż  b ęd z ie  
w ę d ro w a ć  10 k m  do w ła d z  
g m in n y c h  w  W ie lu n iu  P ó ł­
n o c n y m .

M . M a s ło w s k a , P oznań  
F o t.  K . P rz y  c h o d zk i

ŻYCZYMY DALSZYCH SUKCESÓW
W  u b ie g ły m  ro k u  ro z p o c z ę li 

w ę d ró w k ę  po Z ie m i L u b u s ­
k ie j  e tn o g ra fo w ie . ję z y k o ­
z n a w c y  i  h is to r y c y  s z tu k i.  
Z b ie r a l i  s ta re  lu d o w e  m e lo ­
d ie , p ie ś n i i  ta ń c e , k tó re  
p r z e t r w a ły  o k re s  g e rm a n iz a ­
c j i  i  z a c h o w a ły  s ię  w  w ie lu  
p o w ia ta c h  — szcze gó ln ie  w  
o k o l ic y  D ą b ró w k i i  N o w e g o  
K ra m s k a  —  w  c a łe j s w e j 
k ra s ie .

P ra c a  n a u k o w c ó w  o ra z  w y ­
b itn y c h  fa c h o w c ó w  z d z ie ­
d z in y  ta ń c a  i  ś p ie w u  zapo ­
c z ą tk o w a ła  o d tw o rz e n ie  i  spo­
p u la ry z o w a n ie  fo lk lo r u  lu ­
b u s k ie g o . W  c z e rw c u  1953 
ro k u  p rz y  w o je w ó d z k im

Z w ią z k u  S p ó łd z ie ln i P ra c y  
p o w s ta ł L u b u s k i Z e sp ó ł P ie ś ­
n i i T a ń ca , k tó r y  w  czasie 
sw ego  k ró tk ie g o  is tn ie n ia  d a i 
w ie le  w y s tę p ó w  w  O p o lu , 
Z a k o p a n e m , W a rs z a w ie , a 
o s ta tn io  — w  czasie  „ D m  
W in o b ra n ia “  w  Z ie lo n e j G ó ­
rze.

Z e s p o ło w i, k tó r y  ta ń c z y  
s ta re g o  „ W iw a ta " ,  ,.G o łą b ­
k a “  i  in n e  ta ń ce  lu d o w e  
p rz y  d ź w ię k a c h  o ry g in a ln e j 
k a p e li z ło ż o n e j ze s k rz y p e k , 
k la rn e tó w  i  „ k o z łó w “ , ż y ­
c z y m y  w ie lu  d a ls z y c h  s u k ­
cesów .

E . M a tu s z e w s k i, Z ie lo n a  Góra
S tro je  nasze są ró w n ie  s ta re  i  p ię k n e  ja k  nasz re p e r tu a r .

O k im  m o w a ?  O m ło d z ie ż y  
z p io n ie rs k ie g o  z a c ią g u  Z M P , 
k tó ra  ju ż  o d  sze regu  ty g o d ­
n i p ra c u je  w  P G R -a ch  w o j.  
z ie lo n o g ó rs k ie g o .

K ie r o w n ik  g o s p o d a rs tw a  
G a je c  (zespó ł R z e p in ), ob. 
J a n  P r z y b y ł  — z a d o w o lo n y  
je s t ze „ s w o ic h “  — ja k  ich  
n a z y w a  — p io n ie ró w .

— P ra e u ją . ja k b y  od  d a w ­
na s ie d z ie li na r o l i .  A  ro b o ­
ty  jest. dużo . Z ie m n ia k i  sa­
dzone  s y s te m e m  k w .a d ra to - 
w o -g n ia z d o w y m  o b ro d z i ły  
ja k  n ig d y .

R ó w n ie ż  i  w  zespo le  P G R  
S łu b ic e  m ło d z ie ż  p o k a z u je  
co p o t r a f i .  J u ż  p o  10 d n ia c h  
p ra c y  p rz e c ię tn ie  k a ż d y  z 
p io n ie ró w  u z y s k a ł p o n a d  
150% n o rm y . P rz o d u je  24- 
osob o w a  g ru p a  w  g o s p o d a r­
s tw ie  O w c z a ry , w y ra b ia ją c a  
od 180—200% n o rm y .

W  P G R  C z e rw o n e , zespó ł 
S łu b ic e , p io n ie ró w  je s t  o k o ło  
70. W szyscy  z a d o w o le n i są z 
p rz y b y c ia  na  Z ie m ie  Z a c h o d ­
n ie . W ie lu  z n ic h  z a m ie rz a

O m ło ty  w  P G R  G órzyca  (p ow . S łu b ic e )  p rz e b ie g a ją  s p ra w n ie

s p ro w a d z ić  tu  ro d z in y , a by  
pozo s tać  na s ta łe .

— S tra s z o n o  nas p rz e d  w y ­
ja z d e m  — m ó w ią  p io n ie rz y  
— że n ie  b ęd z ie  g d z ie  m ie s z ­
k a ć , że b ę d z ie m y  „ n a  p u s t­
k o w iu “ , a ty m c z a s e m  są .n ie

t y lk o  m ie s z k a n ia , a le  i  ro z ­
r y w k i.  O rg a n iz u je m y  ju ż  
L Z S . o rk ie s trę ,  c h ó r, k o ło  
scen iczne . Po p ra c y  n a m  się 
n ie  n u d z i.

H . L ip iń s k i,  Z ie lo n a  G óra

W  c iąg u  trz e c h  u b ie g ły c h  
k w a r ta łó w  lu b e ls c y  k o le ja ­
rze  z a o szczę d z ili 4.763 to n y  
w ę g la  w a r to ś c i 428 ty s . z ł. 
E le k t ro w n ia  lu b e ls k a  w  p o ­
ró w n a n iu  z z e s z łym  ro k ie m  
z m n ie js z y ła  e u ż y c ie  p a liw a  
u m o w n e g o  z 837 g do  783 g 
na 1 k W h . R ó w n ie ż  p o w a ż ­
ne  oszczędnośc i u z y s k a ły  za­
k ła d y  p o d le g łe  W o j. Z a rz ą ­
d o w i P rz e m y s łu  T e re n o w e g o  
M a te r ia łó w  B u d o w la n y c h , a 
F a b ry k a  -S am ochodów  C ię ża ­
ro w y c h  za oszczędz iła  w  c ią ­
gu  9 u b ie g ły c h  m ie s ię c y  263 
to n y  w ę g la  i  16 to n  k o k s u .

P rz o d u ją c e  m ie js c e  w  spa ­
la n iu  g o rs z y c h  g a tu n k ó w  w ę ­
g la , a szcze gó ln ie  m u łu  w ę ­
g lo w e g o , z a jm u ją  m a s z y n iś c i 
k o le jo w i :  A l f r e d  K a m iń s k i 
i  ^Stefan G re g o , k tó r z y  'sp a ­
la ją  na  ;sw ym  p a ro w o z ie  50% 
m u łu  w ę g lo w e g o .

P odczas o s ta tn ie j,  w o je ­
w ó d z k ie j n a ra d y  p rz o d u ją ­
c y c h  p a la c z y  z in ż y n ie ra m i 
i*  te c h n ik a m i o m ó w io n o  d o ­
ty c h cza so w e  d o ś w ia d c z e n ia  
T  p o d ję to  n o w e  z o b o w ią z a n ia  
w  o szczęd za n iu  p a liw a . 11 
p rz o d u ją c y c h  p a la c z y , za w y .  
b itn e  o s ią g n ię c ia  w  te j  d z ie ­
d z in ie , o trz y m a ło  u p o m in k i w  
p o s ta c i ro w e ró w , a p a ra tó w  
ra d io w y c h  i  w ie c z n y c h  p ió r .

M . G ó re w icz , L u b l in

PRZED ZIMOWYM SEZONEM

B y  u n ik n ą ć  w y p a d k ó w  p rzeb u d ow a n o  m o s t n a d  dużą  bandą.

P o godna , s łon e czn a  je s ie ń  
zachęca ra c z e j do  k o n ty n u o ­
w a n ia  s p o r tó w  le tn ic h  n iż  
do  p rz y g o to w a ń  d o  sezonu 
z im o w e g o . „ B u d o w la n i“  z 
K a rp a c z a  ciesząc się  s łon e cz­
ną  p o g o d ą  n ie  z a p o m in a ją  
je d n a k  o k a le n d a rz u  i  z b l i ­
ż a ją c e j s ię  n ie u b ła g a n ie  z i­
m ie .

J u ż  w  l ip c u , a w ię c  w ó w ­
czas, k ie d y  c h o d z il iś m y  je ­
szcze na  p la żę , p rz y s tą p io n o  
do  g ru n to w n e j p rz e b u d o w y  
to ru  b o b s le jo w e g o , g d z ie  w  
z b liż a ją c y m  się sezon ie  — 
1955 r . o db ę d ą  s ię  B o b s le jo ­
w e  M is trz o s tw a  P o ls k i o ra z  
k i lk a  s p o tk a ń  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h .

D o ty c h c z a s o w y  to r  b y ł  
p rz e s ta rz a ły  i  n ie  n a d a w a ł 
się  do  s p o tk a ń  m ię d z y n a ro ­

d o w y c h . T rw a ją c a  p rz e b u d o ­
w a  p rz e d łu ż y  t o r  b o b s le jo w y  
do  m in im a ln e j,  w y m a g a n e j 
p rzez  p rz e p is y  m ię d z y n a ro ­
d o w e  d łu g o ś c i, a b a n d y  na  
w ira ż a c h  u z y s k a ją  o d p o w ie d ­
n i  p r o f i l .  W y m a g a n ą  d łu g o ść  
to ru  u z y s k a n o  p rz e z  zastoso­
w a n ie  d o d a tk o w y c h  p ę t l i  i  
p rz e s u n ię c ie  m e ty  o o k . 
20 m e tró w .

W  e fe k c ie  t r w a ją c e j p rz e ­
b u d o w y  to r  b o b s le jo w y  w  
K a rp a c z u  s ta n ie  s ię  is tn y m  
la b ir y n te m , p rz e ra ż a ją c y m  
la ik a , b o b s le iś c i n as i je d n a k  
d os ta ną  n a re szc ie  n ow o cze s ­
n y  to r ,  na k tó r y m  z m ie rz ą  
s ię  z z a p o w ie d z ia n y m i gość­
m i s z w a jc a rs k im i,  a u s t r ia c k i­
m i. ru m u ń s k im i,  cze cho s ło ­
w a c k im i i  n ie m ie c k im i.

E . P rz y b y ls k i ,  K a rp a c z

P o z n a ń s c y  tra m w a ja rz e  
o b e jm u ją c y  s łu żb ę  p rz y  M o ś­
c ie  U n iw e rs y te c k im  —  w  n a j ­
b a rd z ie j r u c h l iw y m  p u n k c ie  
m ia s ta , m u szą  cze kać  na 
, ,s w ó j“  t r a m w a j n a  p r z y ­
s ta n k u . M ie js k ie  P rz e d s ię ­
b io rs tw o  K o m u n ik a c y jn e  p o ­
s ta w iło  w ię c  p rz y  p rz y s ta n ­
k u  k i lk a  ła w e k  p rz e zn a czo ­
n y c h  w y łą c z n ie  d la  o b s łu g i 
k o m u n ik a c j i  m ie js k ie j .

P oza ty m  M P K  z a m ie n iło  
s to ją c ą  ta m  d o ty c h c z a s  szpe­
tn ą  b u d k ę  d la  s łu ż b y  n a d -

z o rc z o - te c h n ic z n e j na  ła d n y  
i  e s te ty c z n y  d o m e k .

M a ła  rzecz  a p rzec ie ż  
ś w ia d c z y  o tro s c e  z a ró w n o  
o  w y g lą d  m ia s ta , ja k  i  *— 
co w a ż n ie js z e  — o  p ra c o w n i­
k ó w  P rz e d s ię b io rs tw a , k tó r z y  
n a jc z ę ś c ie j p e łn ią  s łużb ę  „n a  
s to ją c o “  w  p rz e p e łn io n y c h  
w o za ch  i  p r z y n a jm n ie j  na 
s w o ją  z m ia n ę  m ogą  o c z e k i­
w a ć  na w y g o d n e j ław ce .

Zb. T e m p s k i, P oznań

W z ó r g o d n y  n a ś la d o w a n ia

FOTOGRAFIA  
NA GODZIEN
K O N TR O LA  D Z IA Ł A N IA  M IG A  W KI

D o  p o m ia ró w  s z y b k o ś c i m ig a w e k  c e n t ra ln y c h  i  s z c z e li­
n o w y c h  s łu żą  s p e c ja ln e  p rz y rz ą d y  — c h ro n o m e try ,  s y n ­
c h ro n iz o w a n e  p rz y  p o m o c y  fo to k o m ó r k i  z o tw o re m  m i ­
g a w k i.  A le  i bez p o m o c y  ty c h  p r e c y z y jn y c h  p rz y rz ą d ó w , 
w  w y p a d k a c h  w ą tp l iw o ś c i co do  d z ia ła n ia  m ig a w k i,  m o ­
ż e m y  sa m i s p ra w d z ić  je j  szyb kość .

W  ty m  ce lu  do  k o ła  ro w e ru  u s ta w io n e g o  ,,do  g ó ry  n o ­
g a m i“ . p r z y tw ie rd z a m y  d w ie  b łyszczą ce  k u lk i  s z k la n e  
lu b  s k r a w k i c y n fo l i i :  je d n ą  na os i, d ru g ą  na o b w o d z ie  
k o ła . na o b rę c z y  lu b  o p o n ie . K o ło  w p ra w ia m y  w  ru c h  
i z z e g a rk ie m  w  rę k u  w y c z e k u je m y  z w o ln ie n ia  s z y b k o ­
śc i je g o  o b ro tó w  aż d o  m o m e n tu , g d y  je d e n  o b ró t  bę ­
d z ie  p rz y p a d a ł na  je d n ą  s e ku n d ę . P rz y  d o b rz e  w y r e g u ­
lo w a n y m  le k k o  o b ra c a ją c y m  s ię  k o le , ta k ie  u s ta le n ie  
s z y b k o ś c i o b ro tó w  n ie  s p ra w ia  s p e c ja ln e j t ru d n o ś c i.

G d y  u s ta lim y ,  że k o ło  p o ru sza  s ię  z s z y b k o ś c ią  je d ­
nego  o b ro tu  na  s e ku n d ę , w y k o n u je m y  z d ję c ie  p rz y  o k re ­
ś lo n y m  n a s ta w ie n iu  m ig a w k i,  n p . 1/25, czy  1,5 sek . Po 
w y w o ła n iu  n e g a ty w u  i w y k o n a n iu  p o w ię k s z e n ia  s p ra w ­
d za m y ,. ja k ą  część o b w o d u  k o ła  s ta n o w i łu k  n a k re ś lo n y  
b ły s z c z ą c y m  p u n k te m  b la s z k i lu b  k u lk i  na o b w o d z ie  k o ­
ła . P rz y  n a s ta w ie n iu  m ig a w k i n p . 1/5 sek. i  p ra w id ło w y m  
je j  d z ia ła n iu ,  łu k  ten  s ta n o w ić  p o w in ie n  1 5 część c a łe ­
go o b w o d u , p rz y  s z y b k o ś c i 1/10 sek. — i  io  o b w o d u . O c z y ­
w iś c ie  n ie w ie lk ie  o d c h y le n ia  są tu  d o p u szcza ln e .

D la  s p ra w d z e n ia  k ró ts z y c h  czasów  m ig a w k i,  ja k  n p . 
1,100 lu b  1/200 n a d a je m y  o b ro to m  k o ła  w ię k s z ą  szy b k o ś ć , 
n p . 5 o b ro tó w  na s e ku n d ę . W ów czas, p rz y  n a s ta w ie n iu  
m ig a w k i na 1/100 sek.. l in ia  z a k re ś lo n a  p rzez  p u n k t  b ły ­
szczący w y n o s ić  b ędz ie  1/20 część o b w o d u .

J a sn y  p u n k t  u tw o rz o n y  p rzez  k u lk ę  n ie ru c h o m ą  s ta ­
n o w ić  b ędz ie  c e n tru m  naszego k o ła . k tó re g o  o b w ó d  n a ­
r y s u je m y  na  z d ję c iu  c y rk le m . Z d ję ć  ta k ic h  m o ż e m y  w y ­
k o n a ć  k i lk a .  K o ło  ro w e ro w e  fo to g r a fu je m y  z o d le g ło ś c i 
1— 1,5 m e tra , p rz y  c z y m  p o w in n o  b y ć  o n o  u s ta w io n e  r ó w ­
n o le g le  do  p ła s z c z y z n y  n e g a ty w u , oś k o ła  w in n a  s ta n o ­
w ić  p rz e d łu ż e n ie  os i o p ty c z n e j o b ie k ty w u .

N o w o ś c i w y d a w n ic z e . — W  ra m a c h  „ B ib l io t e k i  F o to -  
a m a to ra “  w y d a w a n e j,  p rz e z  F ilm o w ą  A g e n c ję  W y d a w n i­
czą. u k a z a ła  się trz e c ia  z k o le i  ks ią ż e c z k a  — „P ra c o w n ia  
F o to a m a to ra “  Z b ig n ie w a  P ę k o s ła w s k ie g o , a u to ra  p o ­
p rz e d n io  w y d a n e j p o p u la rn e j k s ią ż k i „ Z  fo to g ra f ią  na 
t y ‘ , p o ś w ię c o n e j o b ró b c e  la b o r a to r y jn e j n e g a ty w ó w  i  p o ­
z y ty w ó w .

„P ra c o w n ia  F o to a m a to ra “  b a rd z o  z w ię ź le  i  p rz y s tę p ­
n ie  o m a w ia  s z e ro k i te m a t u rz ą d z e n ia  a te l ie r  w  w a r u n ­
k a c h  p rz e c ię tn e g o  m ie s z k a n ia . w y p o s a ż e n ia  c ie m n i, 
o ś w ie tle n ia , sposobów  w y k o n y w a n ia  r e p r o d u k c ji ,  s p o rz ą ­
d z a n ia  d o m o w y m  sposobem  w ie lu  p rz y rz ą d ó w  k o n ie c ż - ' 
n y c h  do  p ra c y , ja k  w ag a  do  c h e m ik a li i ,  r e f le k to r y ,  p r z y ­
s ta w k a  do p o w ię k s z e ń  i  w ie le  in n y c h .

W ie lk ą  z a le tą  k s ią ż e c z k i je s t  d uża  ilo ś ć  ry s u n k ó w , k t ó ­
re  są zn a czn ie  w y m o w n ie js z e  n iż  z d ję c ia  o w ą tp l iw e j  
ja k o ś c i. R y s u n k i te  w  d u ż e j m ie rz e  z a s tę p u ją  te k s t, a 
czę s to k ro ć  są ła tw ie js z e  do z ro z u m ie n ia  n iż  o p is y .

„P ra c o w n ia  F o to a m a to ra “ , o b o k  p o p rz e d n io  w y d a n y c h  
to m ik ó w , „ J a k  fo to g ra fo w a ć “  T . C y p r ia n a  i  „F o to g r a f ia  
k ra jo z n a w c z a “  E . F a lk o w s k ie g o , s ta n o w i p o ż y te c z n ą  le k ­
tu rę  d la  w s z y s tk ic h  m iło ś n ik ó w  fo to g r a f i i ,  * a p rze d e  
w s z y s tk im  d la  ty c h  a m a to ró w , k tó r z y  lu b ią  m a js t ro w a ć  
i  m a ją  a m b ic je  u p ra w ia n ia  fo to g r a f i i  w  m o ż liw ie  sze ro ­
k im  z a k re s ie .

O d p o w ie d z i r e d a k c ji.
T . M a te ja k , M ila n ó w e k  — a) S ó l S c h lip p e g o  c z y l i  s ia r -  

k o a n ty m o n ia n  sodu  są to  b e z b a rw n e  k ry s z ta ły ,  s to s o w a ­
ne  do to n o w a n ia  p o z y ty w ó w  na  k o lo r  s e p io w y . b ) Za-- 
m ia s t b ro m k u  p o ta su , m o ż e m y  s to so w a ć  0,87 części b ro m ­
k u  so du  lu b  0,82 części b ro m k u  a m o n u . W  w ie lu  'w y ­
p a d k a c h  n ie k tó re  s k ła d n ik i  fo to g ra f ic z n e  m o ż n a  z a s tę p o ­
w a ć  in n y m i,  ła tw ie j  d o s tę p n y m i — ta b e lę  p rz e lic z e n ia  
p rz y  u ż y c iu  s k ła d n ik ó w  z a s tę p czych  w k r ó tc e  p o d a m y  na 
ła m a c h  naszego d z ia łu .
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K i l k a d z i e s i ą t  k ilo m e tró w  od 
Izm iru , czy li daw ne j Sm yrny, 
i zna jd u ją  się ru in y  Efezu. T o ,. że 
m usim y tam  pojechać, n ie  ulega 
w ą tp liw ośc i. Inaczej nie m óg ł­
bym  patrzeć ludz iom  prosto w  

oczy. O czywiście w  Polsce. Z am aw ia ­
m y dwa m ie jsca w  autobusie, a za 
n ie w ie lk i nap iw ek k ie row ca  umieszcza 
nas ko ło  siebie, tak, że będziem y m og li 
w ygodn ie  obserwować drogę. Autobus, 
n ies łychany gruchot, w yg ląda  ja k  prze­
znaczony na szmelc, ale p iękn ie  w ym a­
low ane na ka ro se rii ozdobne lite ry , 
oznaczające f irm ę  transportow ą, budzą 
zaufanie.

I  rzeczyw iście jedziem y zupełn ie do­
brze. Z w ie lk im  hałasem, potężnie się 
trzęsąc m im o as fa ltow e j szosy, ale z 
fan taz ją . U pa l niesłychany, po c h w ili 
jesteśm y zupełn ie m okrzy, pociesza nas 
jednak  to, że obyw ate le  m ie jscow i po­
cą się n ie  gorzej od nas, choć przodko­
w ie  ich  m ieszka li tu  od setek, a n ie ­
k tó rzy  od p a ru  tys ięcy la t.

Pisał i rysował: 
i  R Y K L I P I Ń S K I

G D Z I E  J E S T

( 3 )

późnie j, na próżno, bo cyn iczn i warsza­
w iacy  n ie  w ie rzą  w  autentyczność i 
tw ie rdzą , że to kaw a łe k  od łupany na 
M D M .

P rzy s tare j zatoce jeszcze raz na ty ­
kam y się na A n g lika . Z a jrz a ł do ks ią ­
żeczki i  pow iedzia ł; że tu  jes t p iękn ie . 
P otw ie rdzam y zgodnie i  szybko idz ie­
m y w  p rzec iw nym  k ie ru n ku . Jeszcze 
trochę potłuczonych m a rm u ró w  i  w y ­
chodzim y na szosę. K on iec z h is to rią , 
zaczyna się asfa lt.

Po. drodze do Seldżuku szukam y m ie j­
sca, gdzie p o w in n y  zna jdow ać się ru in y  
ś w ią ty n i A rte m id y  (D iany), uw ażanej 
w  starożytności za' jeden z s iedm iu  cu­
dów św ia ta . K ilk a k ro tn ie  niszczona, za 
każdym  razem by ła  odbudow yw ana 
jeszcze, p ię k n ie j i  w span ia le j n iż  po­
przednio.

Ś w ią tyn ię  tę w y b ra ł sobie G re k  He­
rostra tes i po s ta n o w ił spa lić ją, aby je ­
go im ię  za w sze lką  cenę przeszło do h i­
s to rii.

Droga p ro w a dz i przez piękne, u ro ­
dzajne oko lice ; oczyw iście w  tle , ja k  
wszędzie w  T u rc ji,  w idać góry. M ija ­
m y coraz częściej kroczące z godnością 
w ie lb łądy . K ończy się tu  panowanie 
osio łków , k tó re  k ró lu ją  na północy. Od 
tych oko lic, i da le j na po łudn ie , ro lę  
głównego środka transportow ego speł­
n ia ją  ju ż  w ie lb łą dy .

O czywiście gap im y się ty lk o  m y. T u r ­
cy na n ic  n ie  zw raca ją  uw ag i. Co inne ­
go gdyby ńa szosie z ja w iła  się gęś. W te ­
dy ro le od w ró c iłyb y  się, bo tu  gęsi są 
pokazywane w  Zoo, ta k  ja k  u nas w ie l­
b łądy. Dojeżdżam y do Seldżuku, gdzie, 
w ed ług  in fo rm a c ji, m am y wysiąść, aby 
się dostać do Efezu, ale k ie row ca na 
tak  zwane m ig i tłum aczy nam, że lep ie j 
pojechać da le j, a on nas wysadzi gdzie 
trzeba. K ilk a  k ilo m e tró w  za m iastecz­
k iem  za trzym u jem y się w  szczerym po­
lu , opuszczamy tra jkoczący h a ła ś liw ie  
autobus, a szofer w skazu je  nam  k ie ru ­
nek, w  k tó ry m  zna jd u ją  się ru in y . 
Uśm iecham y się do siebie p rzy jaź ­
nie, a p rzy  o ka z ji u s iłu je m y  dowiedzieć 
się o k tó re j godzinie m am y autobus po­
w ro tn y . P okazujem y na zegarek, m ó w i­
m y Iz m ir, ro b im y  ruchy  ja kbyśm y 
trz y m a li w  ręku  k ie row n icę  i  w o łam y: 
„pu , pu, p u !“  W szyscy pasażerowie au­
tobusu b io rą  udz ia ł w  d y s k u s ji, ale zda­
nia  są podzielone. W  końcu poznajem y 
zegarki pasażerów oraz m nóstw o pa l­
ców ich w łaśc ic ie li, k tó rz y  u s iłu ją  nam  
coś w ytłum aczyć. W  końcu o rie n tu je m y  
się, że autobus z pow ro tem  będzie, ale 
co do tego o k tó re j godzin ie op in ie  są 
sprzeczne.

Sytuację  w y jaśn ia  m łody, chudy A n ­
g lik  w  b runa tnych  szortach, k tó ry  ja k  
się okazuje tez w y s ia d ł z naszego au­
tobusu. Z jego in fo rm a c ji w yn ika , że 
p o w ro tn y  autobus odchodzi około godz. 
17.30. Teraz jes t 10 rano, m am y w ięc 
masę czasu. Z ostaw iam y A n g lik a  w  
b ru na tn ych  szortach, m acham y za od­
jeżdża jącym  au tem  i  uda jem y się w  
k ie ru n k u  Efezu.

T u rk o t autobusu p o w o li się od nas 
oddala i  ogarn ia  nas ta k  ogrom na cisza, 
że n ie  chcąc je j naruszyć, m ów im y  do 
siebie szeptem.

Idz iem y zacienioną drogą. Bardzo 
b lisko  przed nam i spore góry. Efez m u­
si być jeszcze przed n im i. Jesteśmy sku­
p ien i i  wzruszeni. Za ch w ilę  w kroczy­
m y  w  h istorię .

Nagle ciszę p rze ryw a  ok rzyk  dziecka:

„G ood bye !“  O glądam y się w  praw o, 
skąd słyszym y głos. Na czterech żer­
dziach dach z m aty, śc iank i też z m at, 
ktoś tam  m usi m ieszkać. W id z im y  m a­
łego chłopczyka, k tó ry  pow tarza sw ój 
ok rzyk : „G ood bye !“ . C h łopczyk uśm ie­
cha się do nas. M acham y "do niego 
p rzy jaźn ie . M a ły  tu re c k i brzdąc nie 
jes t jeszcze w y ro b io n y  po lityczn ie , po­
zdraw ia  nas w  ję zyku  sw oich okupan­
tów . A  m y na s tro je n i jesteśm y na parę 
w ie kó w  przed naszą erą i  należy nas 
pozdraw iać co n a jm n ie j po grecku...

Idz iem y da le j. P ierwsze ru in y , . to 
g im naz jcn  bogatego efezyjczyka Ve- 
diusa, zbudowane w  czasach rzym skich . 
Zachowała się zupełn ie  debrze bram a 
w e jśc iow a i  dz iedzin iec z kolum nadą, 
w y łożony p ły ta m i z m arm uru .

Parę k ro k ó w  przed nam i prześlizgu je 
się szybko ja k iś  wąż. Postanaw iam y być 
uw ażni. Po wężu w y ła n ia  się spoza ko­
lu m n  A n g lik .

W iększość ang ie lsk ich  tu ry s tó w  ma 
beznam iętny stosunek do pam ią tek 
przeszłości, do dz ie ł szuki. Łażą z 
p rzys łow iow ym  Baedeckerem, lu b  z in ­
nym  prospektem , spraw dzają , czy rze­
czyw istość zgodna jes t z opisem, ps try ­
k a ją  aparatem  i  ten p u n k t ju ż  m a ją  
cd fa jkew any , mogą iść do następnego. 
Jak w  te j grze dziec inne j, gdzie rzuca 
się kostkę i  przesuwa na pole n r 7.

U c iekam y od A ng lika . Chcemy być 
sami. Chcem y obcować ty lk o  z h is to rią  
i m ito log ią .

Słońce p a li coraz m ocn ie j, w p ro s t z 
góry. Ściągam y koszule i w k ła d a m y  je  
na głowę. W yglądam y dziw n ie , ale p rzy ­
n a jm n ie j n ie  będziem y m ieć przepalo­
nych głów.

R u in y  Efezu są nieuporządkow ane i 
to s tanow i ich n ies łychany urok. M ałe,, 
n ie  rzucające się w  oczy ta b liczk i 
umieszczone na m eta low ych  słupkach, 
in fo rm u ją  w  językach tu re ck im  i ang ie l­
sk im  o k ie run kach  i  o tym  co dana ru ­
ina przedstaw ia. Idz iem y da le j. Prze­
chodzim y ko ło  zbudowanego w  czasach 
Nerona (54—68) stadionu, na k tó ry m  
od byw a ły  się w a lk i g lad ia torów . D a le j 
m ija m y  tzw . K ośc ió ł P odw ó jny. Ś w ią ­
tyn ia  chrześcijańska zbudowana na bu­
d o w li rzym skie j. Jest to s ław na Hagia 
M a ria  z Efezu.

O glądam y następnie te rm y  naz­
wane cd im ien ia  cesarza 
K onstantyna, k tó ry  od­
budow ał je  z ru in . Da­
le j idz iem y p iękną u l i­
cą długości ponad 500 m, 
w yk łada ną  o lb rz y m im i 
p ły ta m i z m arm uru . Na 
n ie k tó rych  z n ich do­
brze zachow ały się fra g ­
m en ty  napisów  greckich. 
U lica  ta by ła  na p ra w ia ­
na osta tn io  za cesarza 
A rkad iusza  (395— 408), a 
p ły ty  pochodzą z ja k ie jś  
an tyczne j rozb ió rk i. 
S tw ie rdzam y, że jesteś­
m y w  ca łym  Efezie sa­
m i (nie licząc A ng lika ). 
Spłoszone naszym i k ro ­
k a m i duże jaszczurk i 
szybko g iną w  szczeli­
nach m a rm u ru . N ie  od­
zyw am y się do siebie, 
pogrążeni ca łkow ic ie  we 
w łasnych myślach. Ach, 
żeby tu  b y ł z nam i Pa- 
randow ski!

Czuję się zaniepokojo­

ny, że dotychczas nie  wychodzą z a k r y ­
cia fauny, że n ie  spotka łem  żadnej po­
staci znanej z rzeźb czy m a lu n kó w  
greckich . Ukazan ie się ta k ie j osoby by ­
łoby  tu  zupe łn ie  norm alne. Patrzę na 
m ojego kolegę. W yg lądam y tu  g łup io  w  
d ług ich  spodniach i koszulach umoco­
w anych na głow ie. Z ry w a m  k ilk a  liśc i 
figow ych , p ie rw szy  s tró j człow ieka.

Jak on i je  um ocow yw ali?  Dziś moż­
na by na lin k a c h  ny lonow ych . L iśc ie  
szalenie szybko w ysychają , m usiano je  
często zm ieniać, ale p rzy te j ilośc i 
drzew  figow ych , to  n ie  m usia ło  być 
k ło po tliw e .

Z a jada jąc zerwane f ig i,  og lądam y im ­
ponujące ru in y  W ie lk iego  T eatru , w  
k tó ry m  oko ło 25000 w idzów  oglądało 
spektakle , słysząc dokładn ie , dz ięk i do­
skonałe j akustyce, każde słowo. B udo­
wę tego wspaniałego te a tru  rozpoczął 
cesarz K laud iusz  (41— 54), a dokończył 
T ra ja n  (98— 117).

M aszeru jem y da le j, n iedaw no od k ry tą  
u licą  M a rm u row ą , za trzym u jem y się 
zachwyceni p ięknem  B ib lio te k i Celsu- 
sa. Nagle z antycznego n a s tro ju  w y ry ­
wa nas napis P T T  um ieszczony na m a­
łe j d re w n ian e j budce. Czyżby to tu rec­
k ie  P T T K ?  O kazu je  się, że jest to  po 
p ro s tu  budka te le fon iczna. W ew nątrz  
p o rtre t A ta t iir k a  i  in fo rm a c ja  w  k ilk u  
językach z k tó re j w yn ika , że możemy 
stąd rozm aw iać ze w szys tk im i m iasta ­
m i Europy. Możemy, ale n ie  chcemy!

Z n a jd u je m y  tu  podp isy tu rys tów . W  
innych  m ie jscach podp isyw ać się t ru d ­
no, wszędzie jes t m a rm u r, a tru d n o  cho­
dzie z d łu tk a m i i  w ykuw ać sw oje im ię .

O bok, p rzy  m urze oka la jącym  s ta ry  
p lac ta rgow y, przycupnę ła  m ała restau­
racy jka . K ilka n a śc ie  s to lik ó w  pod da- 
G Gn? 2 m a ty. W  g łębok im  cien iu  jes t 
w  ? 1 J f Zyjem n ie- P ij emy  doskena- 
y  czeski P ilzne r. W łaścic ie le res tau rac ji 

p ro po nu ją  nam  pocz tów k i z w id o k a m i 
ru in  Efezu, jak ieś  w y ro b y  ceram iczne, 
ko lekc ję  znaczków  pocztowych. Są ba r­
dzo dysk re tn i, m ów ią  cicho, zachow ują 
się spokojnie . W yobrażam y sobie, że są 
w  tun ikach , n ic  nie kup u jem y i  jest 
nam  da le j dobrze.

O glądam y da le j k ilk a  zab y tków  do­
tyczących ju ż  sp raw  chrześcijańskich. 
Wieżę, gdzie b y ł w ięz io ny  św, Paw eł 
grotę, w  k tó re j w ed ług  
legendy przez dw a w ie ­
k i spało s iedm iu  m ło ­
dych chrześcijan, schro­
n iw szy się tam  przed 
prześladow aniam i. W re­
szcie grobow iec św. Ł u ­
kasza z w y k u ty m  w  
m arm urze  krzyżem  i 
p łaskorzeźbą byka. Św.
Łukasz, jeden z czterech 
ew angelistów , chociaż 
leka rz  z zawodu, b y ł 
pa tronem  m alarzy.

Z nadzie ją , że po w i­
zycie u jego grobu bę­
dziem y le p ie j m alować, 
zw iedzam y dalsze ru in y , 
szukając jakiegoś m a r­
m urow ego k a w a łka  sto­
py, rę k i lu b  fragm en tu  
g łow y. N ieste ty  w szyst­
ko wyszabrowane, cho­
w a m y sobie jedyn ie  
po m a łym  kaw ałeczku 
m arm u ru , żeby zna jom i 
też w iedz ie li, ja k  w yg lą ­
da Efez. Jak się okazało

w ic ie . P ew ne j nocy w  r. 356 przed na­
szą erą, gdy w  da le k ie j M acedonii k ró ­
lo w i F ilip o w i u ro d z ił się syn nazw any 
przez rodziców  A leksandrem , a przez 
potom nych W ie lk im , spłonęła p iękna 
ś w ią tyn ia  w  Efezie. Im ię  szaleńca H ero­
stratesa jest znane do dziś.

Gdzie są te ru in y?  Na zakurzonej 
szosie n a ty k a m y  się na jak iegoś O rm ia ­
n ina, znającego parę s łów  po f ra n ­
cusku. Gdzie są te ru in y  też n ie  w ie, 
ale bardzo chce nam  pomóc. Skręcam y 
do p ierw szych zabudowań Seldżuku. 
N ik t  o A rte m id z ie  n ic n ie  w ie , na tom iast 
o fe ru ją  nam  „C am ele“  i  „L u c k y  S tr i-  
ke“ . K ażdy nasz k ro k  podnosi tum an y  
z d ro bn iu tk ie go  py łu . Ludz ie  i zw ierzę­
ta osłab ien i upałem , chron ią  się w  cie­
n iu  drzew  i  dom ów. Na środku  drogi 
u łoży ł się m a ły  osiołek, au ta  go o m ija ­
ją, n ic  go to n ie  obchodzi, chce ty lk o  
wypoczywać,

N iecałe sto m e trów  od sprzedawcy 
„C a m e li“ , za rza d k im  lask iem  figo w ym , 
tra f ia m y  do celu. M ie jsce gdzie zna j­
dow ała się ś w ią tyn ia  zostało od k ry te  
stosunkowo niedaw no, bo w  r. 1869. 
przez uczonych angie lskich. M u s im y  
w ie rzyć  na słowo, że b y ł to jeden z cu­
dów  św iata. Dziś jest to bagn ista  za- 
pad lina  w  ziem i. Z w ody sterczy k ilk a  
fragm en tów  budow li. W  dole pełno 
śm ieci, k a w a łk ó w  arbuza i skaczących 
żab.

Ludność nazywa to  m iejsce zapadiiną 
angie lską (la depression anglaise), co 
m a znaczenie w ie lo rak ie .

W  p c b liż ii, na zboczu wzgórza, zna j­
du je  się w sp an ia ły  meczet zbudow any 
w  d  1375 przez Isa Beya i  noszący do 
dziś jego im ię. Potężna budow la  d ługoś­
ci oko ło 60 m  m a bogato ozdobione fa ­
sady i  p iękn ie  rzeźbione okna.

N ieste ty  nie m ożem y dostać się na 
dziedziniec. Dozorcy gdzieś się p o u k ry ­
w a li, zm orzeni upałem.

W  Seldżuku zw iedzam y jeszcze zna j­
du jące się pod go łym  niebem  m uzeum  
rzeźb oca la łych z Efezu, p rzy  czym  n a j­
w iększe w rażen ie ro b i na nas zupełn ie 
współczesny dzbanek z im n e j wody, 
k tó rą  up rze jm ie  częstuje nas dozorca 
muzeum.

Nasza w yp ra w a  skończona. S iadam y 
w  m a łe j restauracyjce, posilam y się w i­
nogronam i i. w k ró tce  łap iem y ja k iś  sa­
m ochód jadący do Iz m iru  i  warszawską 
m etodą „n a  łe bka “  w racam y do m iasta 
i do w ie k u  dwudziestego
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Z ebranych  by ło  w  sa li nader liczne grono  
{próżno byś m ie jsca tam  wolnego szukał) 
k iedy  dyskusją  prowadzono  
nad poem atem  Borsuka.

Jedn i w  gorących słowach
g ło s ili jego za le ty ;
in n i —  żeby nie  m a rtw ić  poety  —
w o le li po p rostu  m ilczen ie  zachować.

W reszcie z og rom nym  anim uszem  
L is  podsum ow ał dyskusją .
S chylony nad arkuszem  
po sa li spo jrza ł w  skup ien iu , 
potem  na B orsuka  w z ro k  przeniósł 
i  z uśm iechem  u k ło n ił m u się.

„U tw ó r  tw ó j słusznie za św ie tny  uznano, 
d łoń  m is trza  w idać  tam  wszędzie; 
ja , osobiście, śpieszę stanąć 
w  tw y c h  w ie lb ic ie li rzędzie.
W  w ierszu B orsuka  
zachw yca nas g łęb ia  i  sztuka.
Jest on k ró tk i  —  a przecie zna jd u je m y  
w  n im  nader liczne doniosłe p ro b le m y“

Po d y s k u s ji podchodzi L is  do Jeża 
i  ta k  m u  się pou fn ie  zw ierza:
„W  ty m  bo rsukow ym  u tw orze  
n ic  n ie  m a z w ie rzchu  a n i na dnie, 
żadnych tem atów  n i zagadnień, 
a fo rm a? Pożal się Boże...
W szystko zużyte ju ż , p rze ta rte , 
m dłe, bezsensowne, n ic  n ie  w a rte !“

*  *  *

Koniec. M o ra łu  kw estia  się wyłan ia ...
Lecz zbędny m o ra ł w  ty m  w ie rszyku  — 
jeże liś  ty lk o , C zy te ln iku , *
b y w a ł na  ta k ic h  zebraniach.

Spolszczył
G A B R IE L  K A R S K I

^ A P O S T O Ł  1
K IE D Y  akuszerka powiedziała do szczęśliwego ojca: 

„Pójdę teraz po wanienkę, a pan niech w  m i ę ­
d z y c z a s i e  przyp ilnu je dzieciaka“ , noworodek 
rcyckrzyczał się w  nieboglosy i długo nie można go 

było utulić, choć do te j chw ili leżał sobie najspokojniej.
Od tego czasu r w rodzinie poczęła ugruntowywać się 

opinia, że dziecko' Jest n iezw ykłe i powołane do rzeczy 
w ielkich.

Rósł i  dojrzewał. Nie dzieląc uciech kolegów szkolnych, 
w  chwilach wolnych od lek c ji chodził po mieście i po­
praw iał ortografię w  napisach, k tó rym i jego rówieśnicy 
ozdabiali okoliczne płoty. Został naw et raz poturbowany 
przez dozorcę parku, gdy scyzorykiem  usiłow ał poprawić 
w yrżnięty na ławce napis „T y  osiole“ .

Trudno, żadna prawdziwa m isja nic obywa się bez 
ofiar i cierpienia.

Na uniwersytecie uczył się za dwóch — latam i Jego stu­
diów można by śmiało obdzielić dwóch studentów i Jesz­
cze by starczyło na pół dyplomu dla trzeciego. A le ta  
grunlowność wyszła mu na dobre. Koledzy zgodnie pod­
kreślali, że na egzaminach m ów ił zawsze najpopraw niej- 
szym językiem , choć może nieco od rzeczy.

Ale, że n ik t nie Jest wolny od potknięć, zakochał się 
w córce piwowara. B yła to nieszczęśliwa miłość. Rychło 
też opuścił na zawsze bogdankę, a ostatnie słowa, które  
usłyszał z ust ojca ukochanej: „Am elko, idź, otwórz 
drzw i, a m y w m i ę d z y c z a s i e  spuścimy tego idio­
tę ze schodów“ , u tw ierdziły  go tym  bardziej w  jego świę­
tym  posłannictwie.

Odtąd całe swe życie poświęcił walet’ z powiedzeniem  
„w  międzyczasie“ , które tak zachwaszcza nasz język.

Napisał 3 rozpraw y i 32 przyczynki do genezy słowa 
„międzyczas“ .

W ygłosił 835 referatów  i pół (nie dokończony z powodu 
reakcji publiczności).

W ziął udział w 10825 dyskusjach.
W ysłał 1778 sprostowań do 32 dzienników.
Działalność ta przyniosła mu trzy  doktoraty „honoris 

causa“ i liczne odznaczenia krajow e 1 zagraniczne.
Został w ybrany członkiem zarządu w ielu instytucji 

i stowarzyszeń.
Przeprowadzona przez niego k ilku le tn ia  akcja spowo­

dowała usunięcie słowa „międzyczas“  z tablicy ogłoszeń 
urzędu gminnego w Majtasach.

Gdy um arł, w  pogrzebie jego wziął udział cały świat 
ku ltu ra lny .

Wszystkie pisma zam ieściły długie nekrologi. 
Najobszerniejszy a rty k u ł przyniósł „N ow y K u rie r“ . 
„Nieubłagana ręka śmierci — pisał — w yrw ała z na­

szych szeregów w ielkiego uczonego, autora donioslycn 
rozpraw, niezrównanego popularyzatora. W ielk ie są Jego 
zasługi i dopiero potomność zdoła Je należycie ocenić... 

A rty k u ł kończy się słowami:
„Odszedł w ie lk i apostoł poprawności Języka, ale dzieło 

jego życia pozostało. Z  nowym  zapałem podejmie zasz­
czytny tru d  w alk i hu f młodych entuzjastów, których  
w ie lk i mąż zdołał w  m i ę d z y c z a s i e  wychować .

Napisał W IE S Ł A W  B R U D Z IŃ S K I

o tym wie! MICHAŁ ANIOŁ SPRZEDAJE NAFTĘ

DYNAMIT PDQ MOSTAMI
Pomimo sprzeciwów poważnej 

części zachodnio-niemieckiego spo­
łeczeństwa oraz organizacji ¡samo­
rządowych, ¡Amerykanie zakładają  
komory dynam itowe pod wszystkimi 
praw ie ważniejszymi drogami oraz 
mostami Niemiec zachodnich. Z d ję ­
cie przedstawia komorę wybucho­
wą, założoną pod mostem na N eka- 
rze, koło miejscowości Seckenheim.

A k c ji te j n ie sprzeciwia się zu­
pełnie m inisterstwo spraw w e­
wnętrznych w  adenauerowskim rzą ­
dzie. Czegóż się bowiem nie robi 
dla przyjaciół, naw et gdy grozi to 
śmiercią i  zniszczęniem...

G oniąc za sensacją, 24- 
le tn ia  a k to rka  B e tty  Fox 
z A lle n to w n  (stan Pen­
sy lw an ia ) og łosiła  n iedaw ­
no, iż  w yko na  ona szpa­
gat w  pow ie trzu , bez za­
bezpieczenia, osiem dzie­
s ią t m e tró w  nad po­
w ie rzchn ią  u licy . P u n k ­
tem  oparcia m ia ł być 
p rz y  ty m  k rą że k  o  śred ­
n ic y  50 cm  w ys u n ię ty  z 
okna. !Im  ba rdz ie j w yczyn 
„sp o rto w y “  m ro z i k re w  w  
żyłach, tym  w ięce j p rz y ­
nieść może s ła w y  i  p ie ­
n iędzy —  rozum ow ała  — 
nie bez ra c ji —  m iss Fox.

O p ro jekc ie  tym  prze­
czyta ł w  gazetach szef re ­
k la m ow y koncernu m yd ­
lanego „R inso “  —  Georg 
C ram er. U zna ł go za fa n ­
tastyczną rek lam ę i  za­
proponow a ł aktorce, by  
szpagat w ykona ła , za od­
po w ie dn im  w ynagrodze­
n iem , przed fron to nem  
gm achu '„R inso“ .

Jak im ś cudem skok, 
„uw ie czn io n y “  na zdjęciu , 
uda ł się. Uznano go za 
„na jlepszą rek lam ę m yd ­
ła  w  bieżącym  sezonie".

R eklam a by łaby  jeszcze 
lepsza, gdyby B e tty  Fox 
zab iła  się...

K esse lring  (w  środku) 
w raz z e x -p u łk o w n ik ie m  
„L u ftw a ffe “ , S iegfriedem  
R e inhard tem  (po p raw e j). 
„D ro g ich  gości“  pow itano  
z w y lan iem . K esse lrm gow i 
wręczono w  k u lm in a c y j­
nym  punkc ie  uroczystości 
o lb rzym i to r t, na k tó ry m  
w ym ode low ano w  m arce­
panie na jnow szy ty p  sa­
m olo tu  odrzutowego. W za­
je m nym  życzeniom  i  ser­
decznościom n ie  by ło  koń ­
ca.

S łowem  —  id y lla !

ZNAJOME TWARZYCZKI
A m e ryka ń sk i tygo dn ik  

„ L i fe “ , znany  ze sw ych 
a n ty fra n cu sk ich  w y s tą ­
p ień , zam ieśc ił w  num erze 
z d n ia  4 paźdz ie rn ika  
obszerny reportaż, ¡będący 
w  po łow ie  pa neg iryk iem  
k u  czc i zm a rłe j w  za ra ­
n iu  m łodości. EW O, a w  
po łow ie  wynoszący pod 
niebiosa „n o w ą “  adena- 
uerow ską arm ię . Ze zdjęć, 
k tó re  re p ro d u ku je m y  za 
tygo d n ik ie m  „ L i fe “ , w y ­
n ik a  je dn ak , iż  a rm ia  ta 
w  w ie lu  p rze jaw ach  w ca­
le  n ie  je s t ta k a  „n o w a “ . 
Zobaczm y je dn ak  sami.

P ierwsze zd jęc ie  przed­
s taw ia  o fice ra  zachodnio- 
n iem ieckiego w o jska . Jest 
to —  ja k  p isze sam  „ L i fe “  
—  p u łk o w n ik  E m il Schu- 
łe r , b y ły  dowódca ¡h itle ro ­
w s k ic h  od dz ia łó w  gó r­

sk ich  w  F in la n d ii. T w a rz  
jego znaczą b liz n y  k o rp o - 
ra n c k ic h  po jedynków . 
S zkoli z in n y m i k a d ry  
adenauerow skie j a rm ii.

D ru g ie  zd jęc ie  p rzed ­
s taw ia  oddzia ł „G renz- 
schutzu“  ud a jący  się na 
ćw iczenia ko ło  m iasta 
K o b u rg . .„L ife “  znów  
przyzna je , iż  um u n d u ro ­
w a n ie  i  he łm y  p rz y p o m i­
na ją  do z łudzen ia  ¡stary 
W ehrm acht. Trzecie zd ję ­
cie w reszcie  —  to  podo­
bizna przecię tnego żo łn ie­
rza  owego „G renzschu- 
tzu “ , k tó ry  tw a rz  m a w y ­
m alow aną (d la  zam asko­
w an ia  w  czasie ćwiczeń) 
sadzam i. „ L i fe “  pisze w y ­
m ija ją c o  pod ty m  zd ję ­
ciem : „W ie lu  daw nych  o- 
fice ró w  W ehrm achtu  s łu ­
ży obecnie w  „G renz- 
schu tzu" w  randze podo­
fice ró w ..."

Zresztą i  [bez- podpisów 
tygodnika „L ife“ pod 
zdjęciami tw arzyczki te  
są nam znajome. Pod do­
bro tliw ą opieką ¡Anglo- 
Am erykanów  w yłażą one 
znów na światło dzienne.

WSZYSTKO DLA... MYDŁA

Ogłoszenie n in ie jsze po­
chodzi z angielskiego ty ­
godn ika „E conom ist“  • z 
dn ia  19 czerwca. Zaczyna 
się ono rep rod ukc ją  fresku  
M ich a ła  A n io ła  z kap licy  
S y k s ty ń s k ie j. (Potem na ­
stępuje obszerny cy ta t z 
Ralpha W aldo Emersona

(1803— 1882), a w  kąc iku  
te j ca łostron icow ej rek la ­
m y  w id n ie je  em blem at a - 
m erykańskiego koncernu 
naftowego „Esso Petro le­
um  Com pany“ .

Pozw alam y sobie zapy­
tać: co m a tzw . p ie rn ik  do 
w ia traka?

IDYLLA NA CAŁEGO
N a teren ie jednego z 

licznych  am erykańsk ich  
lo tn is k  w o jskow ych  pod 
M onach ium  odby ła  się 
parę  tyg o d n i tem u „po d ­
n ios ła “  uroczystość. Na 
zaproszenie kom endanta  
lo tn iska , p u łk o w n ik a  
w o js k  US A , A rm stronga , 
p rz y b y ł tam  h itle ro w s k i 
ex-fe ldm arsza łek A lb e r t
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Z a p y ta ła m  ją ,  d la cze g o  
p ła cze . O ta r ła  o c z y  c h u ­
s te czką , s p o jrz a ła  na  m n ie  
i  w y m o w n ie  m a c h n ę ła  rę ­
ką .
— O g o n ia s te  d w u n o ż n e g o  i  
ta k  n ie  z ro z u m ie .
D łu g o  m u s ia ła m  ją  p rz e k o ­
n y w a ć , że S y re n k a  ro z u ­
m ie  w s z y s tk ie  łz y , że  
ż re s z tą  ogon  s ię  n ie  l ic z y , 
s k o ro  c h o d z i o  se rce . A  
w ła ś n ie  c a ły m  se rcem  chcę 
p ozn a ć  t r o s k i  ta k ie j  m ło ­
d e j o s o b y , k tó r a  p rz e c ie ż  
ś m ia ć  się  p o w in n a  do ż y ­

c ia  a n ie  p ła k a ć .
U le g ła . A le  za raz  z ro b iła  m i d z iw a c z - 

ną  p ro p o z y c ję .
— Ja  p ó jd ę  p ie rw s z a , a t y  o p a rę  k r o -  

'■ k ó w  za m n ą  i  p a trz  na  m o je  n o g i.
N ie  z a u w a ż y ła m  n ic  szczegó lnego . T y -  

■ n le, że s ty l-o n y  b y ły  z le k k a  l i l io w e ,  n o  
./ a le  to  je s t  „ b r a k “  ta k  c h ro n ic z n y , że 

; k o b ie ty  ju ż  o d  d a w n a  p rz e s ta ły  p ła -  
, k a ć  na te n  te m a t. (Z n a la z ły  sposób — 

|  m oczą  w  k a w ie ) .  O cóż w ię c  m oże  ch o - 
3zić m o je j  n o w e j z n a jo m e j?  A h a ... za- 

v raz , za raz ... ja k o ś  te  p a n to fe lk i  p rz y  
k a ż d y m  k r o k u  z je ż d ż a ją  z p ię t .  Ł a d n ie  
to  rz e c z y w iś c ie  n ie  w y g lą d a , a le  ż e b y  

'3 za raz  łz y ...
— P a n to f le  tro c h ę  za d u ż e  —  z a ry z y -  

: k o w a ła m  n ie ś m ia ło , cz y  to  o  to? ...
— W ię c  je d n a k  z a u w a ż y ła ś , S y re n k o ?  

N o  to  d o b rze , no  to  p o s łu c h a j, te ra z  c i
; w s z y s tk o  o p o w ie m , bo  ju ż  . m n ie  ro z - 
; sadza z w ś c ie k ło ś c i.

— C zy  to  s ię  w a r to  p rz e jm o w a ć  ta - 
% k im  g łu p s tw e m ?  W łó ż  w k ła d k ę .

— W k ła d k ę ?  P a trz !  —  Ś c ią g n ę ła  p a n ­
to fe l  i  c h w ie ją c  się na  je d n e j nod ze  w y ­
m a c h iw a ła  m i n im  p rz e d  nosem . — P ro ­

szę. je d n a , d ru g a  i  jeszcze  k o re k  na d o ­
d a te k ! !  !

Z a p ro p o n o w a ła m , ż e b y ś m y  w e s z ły  
g dz ie ś  n a  k a w ę , ż e b y  s ię  u s p o k o iła  i  po  
k o le i  w s z y s tk o  o p o w ie d z ia ła , bo  n a  ra ­
z ie  n ic  *n ie  ro z u m ie m . K a w ę  w y p i ła ,  a le  
n ie  p o w ie m , że b y  ją  to  u s p o k o iło .

— M oże  o ty m  n ie  w ie s z  S y re n k o , 
w ię c  s ię  d o w ie d z , że są w  P o lsce  o b y ­
w a te le  d ru g ie j  k a te g o r i i .  P roszę  c ię , n ie  
p r z e ry w a j.  N o , czy  o b y w a te le , to  n ie  
w ie m , a le  w  k a ż d y m  ra z ie  o b y w a te lk i.  
P o g a rd za n e , p o m ija n e , n ie  lic zą ce  się, 
o t  ja k b y  ic h  w  o g ó le  n ie  b y ło . I  ja  
w ła ś n ie  do n ic h  n a leżę .

—  O sza la łaś  k o b ie to , co t y  w y g a d u ­
jesz?

— N ie . n ie  o s z a la ła m , ch oc ia ż  n ie  z d z i­
w iła b y m  się. g d y b y  m i s ię  to  p r z y t r a ­
f i ło .  T a k  m o ja  d ro g a . B y ły  czasy, k ie ­
d y  „d ro b n ą  s to p ę  k o b ie c ą “  o p ie w a n o  w  
w ie rs z a c h . D z iś  m ie ć  m a łą  nogę  to  
p rz e k le ń s tw o . D z iś  ro b i s ię  ‘ b u ty  d la  
k o b ie t  o d  35 n u m e ru  w z w y ż . 34 to  rz a d ­
kość, a s p ró b u j n ie w ia s to  m ie ć  s topę  
jeszcze  m n ie js z ą  — u m a r ł  w  b u ta c h . 
P rz e p ra s z a m , u m a r ła ś  bez b u tó w ! P o ­
m y ś l S y re n k o , b ie g a m  p o  w s z y s tk ic h  
p e d e ta c h  z c e d e te m  n a  cze le , po  w s z y s t­
k ic h  s k le p a c h  z o b u w ie m  M H D . N a d a ­
re m n ie . T a k ie  ś lic z n e  m o k a s y n k i,  b e żo ­
w e , z ie lo n e , w  a ż u re k , w  k w ia tu s z k i,  z 
p a s e c z k a m i, z k o k a rd k ą , z w s tą ż e c z k ą  — 
n ie s te ty  n ie  d la  m n ie . „N a  ta k ie  n o g i 
p a n i chce  m o k a s y n y ?  — ś m ie ją  s ię  e ks ­
p e d ie n tk i  — A le  g d z ie  ta m , n ie  ro b i 
s ię ! “  T a k ie  ś lic z n e  za m szow e  g ra n a to w e  
t r u m n ia c z k i z p a s e c z k ie m , z k la m e rk ą ,  
c a c k o ! N a  c iu c h a c h  ła d n ie js z y c h  n ie  d o ­
s ta n ie sz  i  z n o w u  to  sa m o : „N a  ta k ie  
m a łe  n o g i chce  p a n i t r u m n ia c z k i,  a le  
g d z ie  ta m , n ie  r o b i s ię ! “  T o  sam o w  Ce­
p e l i i ,  to  sam o w  G a llu x ie .  S y re n k o , b ła ­
g am  c ię . z ró b , ż e b y  s ię  ro b iło ,  b o  ja  d o ­

p ra w d y  n ie  w ie m  ju ż  co  ro b ić !  J a k  k u ­
p ię  d z ie c in n e , to  p o te m  s łyszę  n a  u l i ­
cy  za m o im i p le c a m i: „P a tr z ,  m a m u ­
s iu . ta  p a n i n o s i ta k ie  sam e p a n to fe lk i ,  
ja k  ja “ . I  jeszcze  u w ie r a ją  w  p o d b ic iu , 
n o  bo  to  p rz e c ie ż  są d z ie c in n e . A  ja k  ju ż  
w re s z c ie  d o s ta ła m  „n a jm n ie js z ą “  c z w ó r­
kę , no  to  w id z is z , z nóg  m i sp a d a ją  m i­
m o  d w ó c h  w k ła d e k  i  k o r k a .  A  ta k ic h  
ja k  ja  są p rz e c ie ż  ty s ią c e .. P rz e c ie ż  P o l­
k i  s ły n ą  ze s w y c h  d ro b n y c h  s to p e k . Co 
m a m y  ro b ić  n ie s z c z ę ś liw e , d ro b n o s to p e  
k o b ie ty ,  w  c z y m  m a m y  c h o d z ić ? !!!  D la ­
czego O tm ę t i  in n e  z a k ła d y  p rz e m y s łu  
o b u w n ic z e g o  u p a r ły  s ię , że b y  p ro d u k o ­
w a ć  ty lk o  duże  o b u w ie ?

* * *
D laczego?  O to  je s t  p y ta n ie . M oże  u w a ­

ża ją , że s k o ro  d la  nóg, to  m o żna ... bez 
g ło w y .

S Z A C H Y
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g ra n a  podczas te g o ro c z n y c h  
m is trz o s tw  P o ls k i 

Obrona Nim zowitscha  
Białe: E. Arłam owski 
Czarne: B. Śliwa

1. d2—d4 Sg8—f6  2. c2— c4 
e7—e6 3. S b l— c3 G f8— b4 4. 
e2—e3 Sb8—c6 5. G f l—d3 e6 
—e5

Z a z w y c z a j g ry w a  s ię  w - te j 
p o z y c j i  5... d5, Ś liw a  o d  ra zu  
za czyna  a ta k o w a ć  p io n o w e  
c e n t ru m  b ia ły c h .

6. S g l— e2
B ia łe  z a c h o w u ją  n a p ię c ie  

w’ c e n tru m . S łabsze  b y ło b y  
6. d5.

6 .. . d7— d5
B a rd z o  r y z y k o w n y  p la n . 

O tw a rc ie  p o z y c j i  je s t  z re ­
g u ły  k o rz y s tn ie js z e  d la  s tro ­
n y  le p ie j  r o z w in ię te j .  W  
ty m  zaś p rz y p a d k u  s tro n ą  tą  
są b ia łe .

7. c4:d5 S f6 :d5  8. e3—e4
e5:d4

C za rn e  chcą  w  te n  sposób  
z d o b y ć  p io n a . Z n a c z n ie  
o s tro ż n ie js z e  b y ło  8... Sf6.

9. e4:d5 H d8 :d5  10. 0—0 d4 
:c3 11. b2:c3 Gb4— e7

A  w ię c  p io n  z o s ta ł z d o b y ­
ty .  Z a c z y n a ją  się je d n a k  p o ­
w ażn e  tru d n o ś c i z z a k o ń ­
cz e n ie m  ro z w o ju .

12. H d l—c2 Gc8—g4
N a  12... ü—0 n a s tą p iło b y  

o c z y w iś c ie  13. G :h 7 -K
13. Se2—f4 H d5—dö 14. W a l 

—b l  Wa8—d8 15. Gd3—e4 Gg4 
—c8 16. Sf4— d5

C z a rn y m  u d a ło  s ię  ro z w ią ­
zać p ro b le m  i o z w in ię c ia  f i ­
g u r  h e tm a ń s k ie g o  s k rz y d ła . 
P rze z  te n  czas je d n a k  b ia łe  
f ig u r y  p o z a jm o w a ły  a k ty w ­
ne p o z y c je . J a k  te ra z  s c h ro ­
n ić  w  b ezp ie czn e  m ie js c e  
k ró la ?

16.. . Ge7—f6 17. W f l— e l Ke8

M n ie js z y m  z łe m  b y ła  je d ­
n a k  roszada . W p ra w d z ie  b ia ­
łe  o d b i ja ły  n a ty c h m ia s t p io ­
na  z a c h o w u ją c  w id o c z n ą  
p rz e w a g ę , a le  cz a rn e  m ia ły  
w ó w cza s  w ię k s z e  szanse o b ­
ro n y  n iż  p o  p o s u n ię c iu  w  
te k ś c ie . T e ra z  b ia łe  m o c n y m i 
u d e rz e n ia m i r o z b i ja ją  p o ­
z y c ję  p rz e c iw n ik a .

18. Hc2— a4 K f8 — g8
W y m u s z o n e ! G ro z iła  s tra ta  

h e tm a n a .
1.9. G c l—a3 H d6—d7 20. Sd5 

: f6 +  g7:f6  21. Ge4:c6 H d7 :c6
22. H a4:c6 b7:c6

L ic z n e  w y m ia n y  n ie  p o le p ­
s z y ły  w c a le  s y tu a c ji  c z a r­
n y c h .

23. Ga3—e7 W d8—d6
P rz e g ry w a  n a ty c h m ia s t.

J e d n a k  i  po  n ie c o  le p s z y m  
23... K f7  p a r t ia  c z a rn y c h  b y ła  
n ie  d o  o b ro n y .

24. Ge7:d6 c7:d6 25. W e l— 
e8+  K g 8 —g7 26. W e8:h8 K g 7  
:h8 27. W b l— b8
i cza rn e  p o d d a ły  s ię.

Od i do Czytelników
D o M ariana  Brandysa lis t o P ińczow ie

„P rzede w szys tk im  w  im ie n iu  p ińczow iaków  sk ła ­
dam  serdeczne dz ięk i za reportaż. Szkoda, że Pan nie  
poda ł jego genezy. Założę się, że przyszła Panu m yśl 
zajrzeć i  napisać o „n a jw ię ksze j dz iurze“  w  Polsce. 
W y b ra ł Pan oczyw iście P ińczów.

N aw et sobie Pan n ie  w yobraża ja ką  s p ra w ił m i Pan 
przyjem ność. O puściłem  swe m iasto  przed 10 ła ty  i  do­
tychczas (o zgrozo!) n ie  za jrza łem  do niego. N ie, nie 
zapom niałem  o n im , bo tego żaden p ińczow iak  nie 
uczyni, choć czasem do śm ierc i go n ie  zobaczy! M y ś li
0 P ińczow ie bez p rze rw y. To ju ż  ta k i b a kcy l n iem ożli­
w y  do zabicia.

Jestem uczniem  p ro f. p ro f. O lecha i  O pary, o k tó ­
rych  nie  napisa ł Pan rzeczy na jw ażn ie jsze j. O baj b y li 
k ie ro w n ik a m i ta jnego nauczania na zespołach liczą­
cych n ie je dn okro tn ie  po k ilkanaśc ie  osób. Ilość w yd a ­
nych św iadectw  do jrza łośc i (oczyw iście dokum enty  
szły do ziem i), sięga liczby  k ilkudz ies ięc iu . N iem a l no r­
m alne, ta jn e  g im na z jum  i  liceum . D z ięk i n im  m łodzież 
p ińczowska w  ogrom nej w iększości b y ła  w  okresie 
w o jn y  pochłon ię ta nauką, co uch ron iło  13 od w ó d k i
1 depraw acji. M am  wTrażenie, że te kom p le ty  ta jnego 
nauczania w  P ińczow ie b y ły  z ja w isk iem  na tle  nocy 
okupacy jne j zupełn ie w y ją tk o w y m . M ożna by na ten 
tem at napisać b. c iekaw y a rty k u ł. B ra k  na jm n ie jsze j 
„w s y p y “  św iadczy dodatn io  o w artośc i społeczeństwa. 
T ak  tedy jeszcze raz, choć na k ró tko , za jaśn ia ły  daw ­
nym  b lask iem  „A te n y  p ińczow sk ie “ .

A le  n ie  o ty m  chcia łem  Panu pisać. N ie  jestem  aż 
tak zakochanym  w  przeszłości P ińczow a ja k  Pan P ra- 
żuch, by Colosseum z P ińczow a w yw odzić  (chociaż i ja  
by łem  kiedyś na odczycie znanego profesora, k tó ry  
tw ie rd z ił, że M ic h a ł A n io ł w  naszym p ińczow sk im  p ia ­
skowcu na jch ę tn ie j rzeźbił). M n ie  in te resu je  przede 
w szys tk im  przyszłość m ojego m iasta.

Jestefh tech n ik iem  i p o tra fię  ściśle myśleć. I  w łaśn ie  
najściślejsze rozum ow anie p rzekonu je  m nie, że skaza­
nie P ińczow a na wegetację, śm ierć powolną, może

jest nonsensem, paradoksem , k rzyw dą, skoro is tn ie ją  
realne dane do stw orzen ia  zeń żywego ośrodka życia 
gospodarczego i ku ltu ra lneg o  te j części k ra ju  (tak  przez 
w szystk ich  zapomnianego!). Rzut oka na mapę w ska­
zuje na. organiczne zw iązan ie po łu dn iow e j K ie lecczyzny 
ze Ś ląskiem  i  obecnie N ow ą H utą . Rozległe połacie 
czarnoziem ów i  lessów, z lic zn ym i sadami i  ogrodam i, 
rozw in ię tą  hodow lą dać mogą znakom ite  zaplecze żyw ­
nościowe dla  tych  okręgów  przem ysłow ych. Odległość 
ok. 100 km  do Zagłęb ia Dąbrowskiego jes t n iczym  przy 
k o m u n ik a c ji no rm a lno to row e j. L in ia  ko le jow a  San­
dom ierz —  Busko —  P ińczów  —  Sędziszów —  Śląsk, 
K ra k ó w  jest k luczow ym  zagadnieniem , bez którego 
rozw iązan ia  nie m ożna m yśleć o p ro d u k tyw iza c j i tych  
ziem. N ieste ty  w ładze zap lanow ały  i re a lizu ją  l in ię  po­
łu d n io w ą  K ie lce  —  T arnów , rów n ież  ważną, ale nie 
dającą an i d robne j części korzyści, ja k ie  da łaby lin ia  
wschód —  zachód.

Na teren ie  po w ia tów  Sandom ierz, Busko, P ińczów , 
Jędrze jów  przypada znaczny procent na z iem ie tzw. 
pszenno-buraczane, p rzy  k tó rych  bledną osław ione K u ­
jaw y. Na ca łym  ty m  teren ie  jest ty lk o  jedna stara 
(z 1882 r.) cu k ro w n ia  w  K az im ie rzy  W ie lk ie j. A n i je d ­
nej p rze tw ó rn i ow ocow o-w arzyw nej. Na s łynnych  po­
kładach g lin y  ceram icznej w  pow. P ińczów  jes t ty lk o  
jedna m ała cegie lnia, p roduku jąca  e lem enty budo w la ­
ne na jw yższe j jakości. G óry  p ińczow skie posiadają 
złoża ka o lin u  i ru d y  m anganow ej i wreszcie p iasko w ­
ca', k tó ry  osta tn io  tak  się w  b u do w n ic tw ie  rozpow ­
szechnił. Le w y  brzeg N id y  —  to najbogatsze w  Polsce 
złoża gipsu, leżącego na pow ie rzchn i w  grubych  w a r­
stwach, a w ięc ła tw ego do eksp loatacji.

W szystko to s tanow i doskonałą bazę do stworzenia 
na tym  teren ie poważnego p rzem ysłu  spożywczego, bu ­
dowlanego i  chemicznego. O  tym , na ja k im  poziom ie 
stoi ta m  ro ln ic tw o  m im o  przebogatej z iem i i  ja k ie  są 
d lań m ożliw ości w  zw iązku  z e le k try fik a c ją  w s i i 
uspraw nien iem  k o m u n ik a c ji i  ośrodkam i konsum pcji, 
nie trzeba pisać.

A  sam Pińczów?
M a w sze lk ie  dane po tem u, by  stać się cen trum  

te j bogatej k ra in y . M ie jsce na m iasto idealne. Łagod­
ne pochylenie ku  rzece (kanalizac ja !), doskonała woda 
w  źród łach położonych pow yże j poziom u m iasta (na­
tu ra lne  wieże ciśnień!), ładna i  zdrow a oko lica , rzeka, 
znaczna odległość od w iększych m iast, w szystko to 
stwarza m ożliw ości s tw orzenia tu  w łaśnie zam iast 
3 tysięcznego m iasteczka — m iasta  o 30—40 tyś. m iesz­
kańców  z bogatym  przem ysłem , szkołam i średn im i, p u l­
sującego życiem  m iasta przyszłości.

Panie Redaktorze! Pisze Pan, że p ińczow iacy stale 
czekają na coś, na cud, a chociażby pomoc z zewnątrz. 
Rzeczywiście źle rob ią ! A le  g łow ą m u ru  też n ie  prze­
bijesz! T rudn o  m a łe j m ieścinie, zwłaszcza dziś, w  dobie, 
p lanow ania, chcieć i  stw orzyć u siebie przem ysł, zbu­
dować lin ię  ko le jow ą  itp . Rzecz m usi się zadecydować 
„u  gó ry“ . Nadto i s ilne j d a w k i jakiegoś środka orzeź­
w iającego, by się ocknąć i ruszyć za in n ym i. Za długo 
pozwolono m u trw a ć  w  bezwładzie. A le  jestem  pe­
w ien, że na jlże jszy ob ja w  zain teresow ania się n im  — 
obudzi go. G dyby ta k  P K P G  ogłosiło, że s tw orzy moż­
liw ośc i budow y l in i i  ko le jo w e j, o ile  ludność stan ie  do 
czynu i  pomoże w  pracoch łonnych pracach ziem nych, 
założę się, że nie b ra k ło by  nikogo.

Panie Redaktorze! Pan rozgrza ł to żelazo i niechże 
nie pozw o li m u Pan darem nie stygnąć. .Mam pewne 
dane, ja k ą  w rzaw ę w zb ud z iły  Pańskie a r ty k u ły  o P iń ­
czowie. G dyby Pan na tym  poprzestał i o nas zapom­
nia ł, uczyn iłb y  Pan nam  w ie lk ą  krzyw dę  i zawód. Pań­
skie j pom ysłowości zostaw iam y, ja ką  drogę obrać, ale 
jeś li doprowadzi to np. do budow y w ym arzone j l in i i  
ko le jo w e j (proszę pam iętać: Sandom ierz —  Sędziszów), 
byłoby to chyba na jw iększą ' sa tysfakc ją  . dla pisarza. 
P om nik  M ariana  Brandysa z piaskowca na ry n k u  
p ińczow sk im  (przez k tó ry , ja k  w iadom o, oś ziemska 
przechodzi), b y łb y  nie ty lk o  prostą form alnością.

Serdeczne pozdrow ienia załącza
Z B IG N IE W  G RUD A  

inżynicr-mechanik 
W łocławek

U //C iR s E A f\

— A dlaczego interesuje pana ile się płaci 
za psa?

R O Z W I Ą Z A N I A  Z A D A Ń  Z  N R  N R  1 6  2,  1 6 3  ł 1 6 5

R o z w ią z a n ie  z a d a n ia  z n r  162 
K R Z Y Ż Ó W K A . P o z io m o :

te n is , b a ro k , e le k c ja , z e f ir ,  
r y w a l,  W is ło k a . N a n c y , k a w ­
ka , gazon , Ze u s , so lo , I r is ,  
aga t, asan, rysa . t r a k t ,  f a r ­
sa, k a ja k ,  o bsa d ka , la z u r ,  r a ­
b a t, tu rb in a ,  a k c ja . T a b o r. 
P io n o w o : tu z in ,  s e rw y , P ers, 
echo, b a ra k , k o lia ,  łoza  (zna­
cze n ia  te g o  w y ra z u  o m y łk o ­
w o  n ie  p o d a n o ), a w e rs ja , co - 
s inu s , A u s tr ia ,  k o liz ja ,  g w in t,  
n u g a t, baca, f i l ia ,  a o rta , k a ­
ra t ,  k u te r ,  S e rb , d z ik .

Za  d o b re  ro z w ią z a n ie  zada ­
n ia  z n r  162 n a g ro d y  k s ią ż k o ­
w e  o tr z y m u ją :  W . J u r k ie w ic z
— B y to m . j .  M a n e k  — G a r-  
b a tk a . A . B ie rn a c k a  — G d y ­
n ia , J. K u ła ś  — G o s ty n in , M . 
P rz y b y ło w a  —  Leszno , M . 
D ro z d o w s k i. B . Ja ro s z e k  — 
L u b l in ,  S. K o w a ls k a , J. M ło ­
d z ia n o w s k i — Ł ó d ź , R . P ie g ­
za — M ik o łó w , R. T y r o ls k i  — 
O ls z ty n , H . K o s m a  — S ta li-  
n o g ró d , W . G a w ro ń s k a , A . 
K a m iń s k i,  R. M a n ie w s k i,  M . 
W a n y u ra , J . W y k rę t ,  Z . Z ie n -  
ta la  — W a rsza w a , T . J u rc z a k
— W ro c ła w . M . K a s p rz y c k i
—  Z g ie rz .
R o z w ią z a n ie  za da n ia  z n r  163 

K R Z Y Ż Ó W K A . P o z io m o :
o r l ik ,  s ta r t ,  o r f i k ,  B y ro n , A -  
tena , fa so n , sza le , D ia n a , e- 
ra . D y m . L a m p e . n a c ja .

n e rk a , p a ła c , w a rg a , j o lk i ,  
s ław a , a ra b a . P io n o w o : O r ­
b is , la rw a , k o n fe re n c ja , 
S k a n d y n a w ia , a le ja , tra sa . 
F a s t, lep , im a , la p is , m a ł­
pa, t r e l ,  c e rta , agaw a.

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  za­
d a n ia  z n r .  163 n a g ro d y  
k s ią ż k o w e  o t r z y m u ją :  J. 
N ie ć  —  C ie p lic e . Z . W la - 
z ło w s k i — G d a ń s k , S. R u d ­
n ic k a  — G d y n ia , E. T o p o l­
s k i — J e le n ia  G ó ra . J. S o­
b e c k i — K o tu ń ,  F . R u d n ic ­
k i  — K o w a ry ,  A . R e k o ro w - 
ska  — K ra k ó w , E. C zu le - 
w ic z , K . S lo m iń s k a , B . S ta ­
c h o w ic z  — Ł ó d ź , F. Ł u k a ­
sze w icz—P a b ia n ic e , T . S k o ­
c z o w s k i — P o zn a ń , H . C hu - 
d ecka  — S opo t, C. M a z ie w - 
ska  — S u w a łk i,  S. F re n k ie l,  
E . K a m iń s k i,  K . M osic.a, L . 
P o z o rs k i, J. S ku za  — W a r­
szaw a. E. H re c z e c h a  — W ro ­
c ław '.
R o z w ią z a n ie  za da n ia  z n r  165

A r y tm o k w a d r a t :
D ia b e ł k u r c z y  s ię  i  k rz tu s i 
A ż  z im n y  p o t na  n im  b ije ,  
L e cz  pan  każe , s ług a  m u s i, 
S k ą p a ł się b ie d a k  po  s z y ję . 
Je s t to  w y ją te k  z b a lla d y  

A . M ic k ie w ic z a  „P a n i T w a r ­
d o w s k a “ . W  z a d a n iu  ty m  
o m y łk o w o  p o d a n o  z a m ia s t 
l ic z b y  16 lic z b ę  6. W y ra z y

p o m o c n ic z e : w s tę p , go łą b ,
k lu c z , ż m ija ,  d re n y .

Za  d o b re  ro z w ią z a n ie  za­
d a n ia  z n r . 165 n a g ro d y  
k s ią ż k o w e  o tr z y m u ją :  A . K u ­
b ic a — B ie ls k o -B ia ła ,  I .  J u n g
— C h e łm  L u b ., J. K w a p is z
— C h m ie ló w , M . Z ie n ie w ic z
— D ę b n o  L u b u s k ie , M . N o ­
w a k  — F o rd o n , J. S w ie r -  
c z y ń s k i —  G d a ń s k , B . N ie ­
b o ra k  —  G d y n ia , J. K a r ­
p iń s k i  — G ro d k ó w . A . K a ­

m iń s k i  — J a n ó w , S. B a r to -  
le w s k a  — Ja s ło , J . W ło s k ie -  
w ic z  — K ra k ó w , E. K a r ­
c z e w s k i — O ls z ty n , S. R a j­
s k i — S łu p s k , E . C iu n k ie -  
w ic z  — S z czy tn o , K . B a l­
c e rs k i — Ś liw ic e , A . Ł o b o -  
da — T a rn ó w , M . C aune , 
H . G ry s z p a n o w ic z  —  W a r­
szaw a, E . A d a m ia k , J. S w a- 
d o w s k i —  z je d n o s te k  w o j ­
s k o w y c h .

T Y G O D N IK  IL U S T R O W A N Y  
R e d a g u je  k o m ite t  

W y d a w c a : R .S .W . „ P R A S A “  
R e d a k c ja : W a rsza w a , N o w y  Ś w ia t 58. T e le fo n y :  R ed . 
N a c z e ln y : 6-41-64. C e n tra la  6-41-02, 6-41-23. A d m in i ­
s t ra c ja :  W a rsza w a , W ie js k a  12, te l.  8-24-11. P re n u m e ra ta  
m ie s ię c z n a  z ł 4,80, k w a r ta ln a  z ł 14,40, p ó łro c z n a  z ł 28,80, 

ro c z n a  z ł 57,60.
In fo r m a c j i  w  s p ra w ie  p re n u m e ra ty  o p ła c a n e j w  k r a ju  
ze z le c e n ie m  w y s y łk i  za g ra n ic ę  u d z ie la  o ra z  z a m ó w ie ­
n ia  p r z y jm u je  O d d z ia ł W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  
P P K  „R u c h “  S e k c ja  E k s p o r tu  — W a rsza w a , A le je  J e ro ­

z o lim s k ie  119, te l.  805-05.

Z a k ła d y  W k lę s ło d ru k o w e  i  In t r o l ig a to r s k ie  R S W  „P ra s a “  
W a rsza w a , O k o p o w a  58/72.

Zam . n r  621. P a p ie r  r o to g r .  V  80—82 cm  —  5-B-20498
p o d p is a n o  do  d ru k u  3.11.54 r .



ŁA D N E J
P I Ę C I O R O

P R Z Y K A Z A Ń  L U D Z K I C H

N IE  M Ó W  T E G O  D R U G IE M U  C ZE G O  N IE

B Y Ł O . 1 
N IE  W Y S T A W IA J  F A Ł S Z Y W E G O  Ś W IA D E C ­

T W A  Z O N IE  B L IŹ N IE G O  T W E G O .

N IE  O D P O W IA D A J  N A  P Y T A N IA . K T Ó R Y C H  

C I N IE  Z A D A J Ą .
L E P IE J  S IE B IE  U G R Y Ź Ć  W  J Ę Z Y K  N IŹ  K O ­

GOŚ W  SER CE.
P O M Y S Ł  CO IB Y  B Y Ł O , G D Y B Y  W A R T O Ś Ć

C Z Ł O W IE K A  O C E N IA N O  W E D Ł U G  D Ł U ­

G O T R W A Ł O Ś C I JE G O  D Y S K R E C J I: D Z IE Ń ,

T Y D Z IE Ń , M IE S IĄ C ... W  K T Ó R E J  G R U P IE

B Y Ł A B Y Ś  T Y ?

fo ju fi cham y d  Yn-H W

S  J m m

B IŻ U T E R II  

C ZE S K IE J  

(jak na obrazku)

a n ie

B R Z Y D K IE J

B IŻ U T E R II

CZE S K IE J

(jak na wystawach)

¡KOBIET]

Gdy nie ma róż i goździ­
ków, lub (co częściej) gdy 
nie masz na róże i goździ­
ki —  popatrz jak  pięknie 
można ozdobić mieszkanie 
bukietem z liści jesien­

nych.

M o im  C ó rk o m  i  ic h  
P r z y ja c ió łk o m

P EW NEG O  razu p ię k ­
ny  Książę pokochał 
p iękną  Dziewczynę. 

D zia ło  się to 
w szystko  daleko, 
za siedm iom a gó­
ra m i i  s iedm iom a  
lasam i, w  p ię k ­
nym  m ieście o roz­
leg łych  placach, z ie lonych  
pa rkach  i  szemrzących  
w odo tryskach . P ierwszego  
w ieczora  Książę opow ia ­
da ł Dziew czyn ie o je j 
włosach. Że są ko lo ru  
szarob łęk itnego zm ie rz ­
chu, p rzyp om in a ją  b a rw ­
ną u licę  o zm roku , p iękną  
u licę  N ow y Ś w ia t.

Następnego ranka
Dziew czyna n iepom na k a r  
m ilic y jn y c h  w yskoczy ła  
z tra m w a ju  i  pobieg ła  do 
p o b lis k ie j k a w ia rn i opo­
w iedz ieć  w szystka  P rz y ­
ja c ió łkom . P anny w y s łu ­
cha ły  c iekaw ie  i  każda  
h is to rię  owego cudzego 
w ieczo ru  i  cudzych zw ie ­
rzeń pow tó rzy ła  da lszym  
zna jom ym .

Następnego w ieczoru  
Książę opow iada ł D z ie w ­
czynie o je j w łasnych  o- 
czach. Ze są ja k  zapa­
lone pochodnie, dużo 
p iękn ie jsze od la ta rń  pa­
lących się na roz leg łych  
placach owego m iasta.

M ó w ił jeszcze, że św ia tło  
tych  oczu ogrzewa m u  
serce i  że przez n a jg łę b ­
sze ciem ności nocy św iec i 
ich  blask.

Bajeczka
o niedyskretnej m iłości

Następnego ranka
D ziew czyna gubiąc p ły tk ie  
trz e w ic z k i pobiegła do 
Znajom ej k a w ia rn i, aby 
przeżycia  tego w ieczoru  
po w tó rzyć  zna jom ym  P an­
nom.. (W szystko to dzia ło  
się w  bajce  —  stąd ty le  
czasu, niezm ierzonego cza­
su kaw iarn ianego...)

Trzeciego w ieczoru (a 
m ia ło  ich  być przecież 
1000 i  jeden!) Książę opo­
w ia d a ł Dziew czyn ie o je j 
w łasnym  nosie. Że jest 
ta k  p ros ty  i  p ię kn y  i  że 
należy podz iw iać d łu to  
N a tu ry , k tó re  um ia ło  za­
trzym ać rzeźb ia rsk i cios 
w łaśn ie  na l in i i  ta k ie j 
doskonałości...

Następnego ranka
Dziew czyna cudem u n ik a ­
ją c  zderzen ia z taksów ką  
pobieg ła do zna jom e j ka ­
w ia rn i opowiedzeć w szy­
s tko  P rzy jac ió łkom ...

A  czwartego dnia, gdy 
Książę w yszed ł z domu, 
ciesząc się szczęściem

ra m i
dzi,

i  rank iem  tak  błyszczą­
c y m . ja k  skrzyd ło  ptaka, 
w ró b le  z dachów zaczęły  
m u ćw ie rkać  o jego m iło ­
ści... K ażdy ze spo tkanych  

zna jom ych u ch y ­
la jąc  kapelusza  
ro b ił a luz ję  do 
trzech m in ion ych  
w ieczorów , k tó re  
m ia ły  być w ieczo- 

ty lk o  dw o jga  lu -  
s ta ły  się naw et 

w ró b lą  ta jem nicą. To za­
b iło  m iłość. Książę opuścił 
m iasto. Podobno zm ie n ił 
fach  i  w  m a lu tk im  m ia ­
steczku je s t rom an tycz­
n ym  bucha lte rem . O dzia ­
ny  w  satynowe rę k a w k i, 
przep isu je  ko lu m n y  c y fr  
z w ie lk ie j ks ięg i w  małą. 
W olny czas odda ł sp ra ­
w om  n iez liczonych ko n ­
fe ren c ji.

A  Dziewczyna? A  P rz y ­
ja c ió łk i —  opow iada ły  
n iep rzerw an ie  da le j 
w s z y s t k o  —  
w s z y s t k i m  —
0 ¡ w s z y s  t  k i m .

P rzy n iez liczonych  ka ­
w ia rn ia n ych  s to likach : o 
sałatce z ja rz y n  i  w y p a ­
daniu w łosów , o Z iu tce
1 autorze pow ieści, k tó re j 
ty tu łu  n ie  pam ię ta ły , o p o ­
godzie, o cudzych mężach 
t cudzych w ieczorach, 
m ałym  skanda lu f i lm o ­

w y m  i  dużym  skanda lu  w  
p ra ln i chem icznej, o ocz­
kach w  p ierśc ionkach i  
przew in ien iach  służących. 
Słowem, ja k  to dow cipn ie  
pow iedzia ła  pan i M a ria  
Z ien ta row a : ZE S ZC ZE ­
G Ó Ł A M I O ■ N IC Z Y M .

Ł a tw o  sobie w yobrazić , 
że w o k ó ł Pan ien zaczęło

rob ić  się pusto. P ustka Ui 
z m ałego m ie jsca w o kó ł 
s to lika  kaw iarn ianego, 
prze rodz iła  się w  pustkę  
w ie lko śc i ca łe j k a w ia rn i, 
potem  w  pustkę  w ie lk ieg o  
p lacu  m ie jsk iego , i  na ko­
niec w  w ie lk ą  łys inę  na 
k u l i z iem skie j, w  k tó re j 
punkc ie  cen tra ln ym  g ru p ­

ka. rozplot. kow anych  P a­
n ien  ciągnęła n iekończą­
ce się opow ieści o sp ra ­
wach p ra w d z iw ych  i  zm y ­
ślonych...

A wobec te j ba jeczki 
n ie  po trzebu jec ie  zacho­
w yw ać  dyskrec ji...

(z „Bajeczki“ powyżej)
...piękny Książę pokochał piękną Dziewczynę. (Ale najpiękniejsza suknia wieczorowa 
nie upoważnia Cię do siedzenia z łokciami na stole. Popatrz, czy nie mamy racji?)
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KTÓRE SIE PAMIĘTA
NOWY KONKURS 
„ Ś W I A T  A"

Postacie, które się pamięta, nie zawsze muszą być istniejącymi kiedykolwiek na świecie osobami. 
Mogą być także bohaterami przeczytanych książek. I  o takich właśnie postaciach mowa jest w  naszym 
nowym konkursie. Sześć zamieszczonych niżej rysunków Ignacego W itza ilustruje sześć dziel literatury  
radzieckiej; przedstawione na rysunkach osoby są bohaterami tych dziel, bohaterami niezapomnianymi. 
Dlatego też nasz konkurs nie powinien nastręczać Wam, Czytelnicy, poważniejszych trudności. Należy  
na podstawie rysunku i  cytatu z książki podać im ię i nazwisko bohatera książki, je j tytu ł i  autora. Dane 
te należy wpisać do załączonego kuponu (Czytelnicy, którzy nie chcą uszkodzić egzemplarza „Świata“, mo­
gą po prostu kupon przerysować). Wypełnione czytelnie kupony należy przesiać na adres redakcji (z do­
piskiem na kopercie: „Konkurs“) w  terminie do dnia 15 grudnia. D la u łatwienia podajemy nazwiska 
autorów sześciu książek: Furmanów, Gorki, M . Ostrowski, Serafimowicz, Szołochow, A. Tołstoj.

M iędzy Czytelników, którzy nadeślą w  terminie bezbłędne rozwiązania, rozlosowane będą następujące 
nagrody: I  —  teczka skórzana, I I  —  pióro wieczne, I I I  —  portiel. Poza tym 50 dalszych nagród —  książki.

1. Towarzysze! Pięćset wiorst szliśmy głodni, bosi, 
obdarci. Szarpali nas Kozacy, jak  opętani. Nie mie­
liśmy ani Chleba, ani paszy. M a rli ludziska —  oj 
m arli —  padali w  górach, padali pod kulami... nie 
było czym strzelać... gołymi rękam i trza było wroga 
brać.

2. Proszę m i wierzyć. Jeżeli m i nie wierzycie, nie 
mam nic do powiedzenia. M ój ojciec, Bulawin, jest 
waszym wrogiem. Jest także moim wrogiem. Skaza! 
mnie na śmierć, uciekłam z Samary...

3. W  porwanym, wyświechtanym ubraniu i fanta­
stycznym obuwiu, z brudnym ręcznikiem na szyi 
i z dawno niemytą twarzą stal przed nią Paweł.

4. ...to bohater —  mówił sam do siebie Fiodor —  H B  5. U kłuty żądłem tęsknoty, 
reprezentuje sobą wszystko niepowstrzymane, ży- f?'- wspomnień przytrzym ał konia i 
wiołowe, groźne i protestujące, co się od wieków ¡¡gig —  Dzień dobry, droga Aksinio! 
nazbierało w  chłopstwie.

6. ...koło łaźni zawył żołnierz, był już Zupełnie nie­
widzialny, tylko bagnet błyszczał ja k  ryba w  wo­
dzie. Chciałoby się zapytać Tichona o w iele rzeczy.


